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W maiu rotwiątanie раа! 


Wyhory odbędą się na końcu sierpnia lub w pierwsz ych dniach września 


Warszawa, 27, 4. W kołach po- 
litycznych informują, źe wybory do 
Sejmu i Senatu odbędą się zaraz ро 
żniwach, a więc z końcem lata. Za 
prowizorycznie ustalony termin wyuo0- 
rów przyjęto koniec sierpnia lnb 
pierwsze dni września, 

Planowane pierwotnie odbycie wy- 
borów przed żniwami okazało się nie- 
możliwe do zrealizowania, Zasady no- 
wej ordynacji wyhorczej uchodzą już 
za nzgodnione. Obecnie odbywa się 
praca nad wykrojeniem okręgów wy- 


borczych, dostosowanych do zmniej- 
szonej przez nową ordynację liczby 
posłów sejmowych. Utrzymuje się prze- 


konanie, iż wkrótce po sesji nadzwy- 
czajnej w maju r. b, nastąpi rozwiąza- 
nio obecnego perlamentn. (w) 


Nowe zaskoczenie świata przez Niemcy 


Zapowiadają rozbudowę floty wojennej i przystępują do 
budowy 12 lodzi podwodnych 


Londyn (РАТ). Agencja Reute- 
ra donosi: Brytyjski attache wojsko- 
wy w Berlinie został powiadomiony o 
zamiarze Niemiec przystąpienia do 


budowy 12-tu łodzi podwodnych o po- 
jemności 250 tonn każda. Rząd bry- 
tyjski rozpatrzy, jaki wpływ fakt ten 
wywrze па rozmowy morskie angiel- 


sko-niemleckie, które mają się odbyć 
w maju w Łondyne. Posunięcie Nie- 
miec stanowi zupełną niespodziankę 
dia bryiyjskiech kół  miniatorjnuych 
zważywszy, że wstępne rozmówy były 
przygotowane na przyszły miesiąc. 


Japoński samolot 
runął па ziemię 


Tokio. (PAT). U brzegów Koeri 
spadł samolot pocztowy. Lotnik i me- 
chanik zginęli w katastrofie. 


Przyjazd posła węgierskiego 
do Warszawy 


Warszawa (Tel. wł) W dniu 
28, b. m, w godzinach wieczornych 
przyjeżdża do Warszawy nowomiano- 
wany poseł Węgier w Polsce minister 
Andrzej Hory. Pan poseł Hory złoży 
w najbliższych dniach swe listy, uwie- 
rzytelniające Panu Prezydentowi 
Rzplitej. (w) 


Na cata Polskę idzie zew z Poznania 


W walce o gospodarcze i polityczne odrodzenie kraju Wielkopolska niech będzie nam wzorem 


| 


Prof. Stefan ROPP 
Dyrektor Targów Poznańskich 


Poznań, 27. kwietnia. 

Z okazji otwarcia Międzynaro- 
dowych Targów w Poznaniu oczy 
całej Polski zwracają się ku Wiel- 
kopolsce, której realizm gospodar- 
czy i polityczny długo jeszcze bę- 
dzie przykładem dla nas Polaków 
z innych dzielnic. 

Realizm Wielkopolan zaznaczył 
się w trzymaniu się kurczowem 
ziemi, w imaniu się łokcia i wagi, 
w tworzeniu warsztatów rzemieśl- 
niczych, organizowaniu życia spół- 
dzielczego tam, gdzie jednostce 
trudno było walczyć z przemożnym 
naporem gospodarczej zaborczości 


germańskiej i z kapitałem żydow- 
skim. 

Przedstawiciełami tego reali- 
zmu byli wielkopolscy Jackowscy, 
Samarzewscy, Wawrzyniakowie, 
dla których Karol Marcinkowski 
stworzył twierdzę polskości w „Ва- 
тагте“. 

Ci ludzie, tworząc wartości ma- 
terjalne, mieli niezłomną wiarę, że 
pracują dla Polski, Ich wysiłko- 
wi zawdzięcza Wielkopolska 
zwolenie, a dzisiejszy ich realizm 
prowadzi przez te znamiona ducha 
i duszy, które w walce z najniebez- 
pieczniejszym zaborcą wyrobiły się 


wy- 


Miecz. £rzyżankiewicz. 
Dyrektor Targów Poznańskich 


mi 


w ludzie wielkopolskim, do praw- 
dziwej Polski mocarstwowej. 
Zdrowo pojęty materjalizm, 
kroczenie silną stopą po twardym 
gruncie, przy równoczesnem gorą- 
cem umiłowaniu najwyższych idea- 
łów narodowych i przy gotowości 
wszelkich dla tych ideałów ofiar — 
te przymioty duszy: wielkopolskiej 
stworzyły fakt, że dziś w Poznaniu 
ministrowie polscy otwierają Tar- 
gi, na gmachach publicznych łopo- 
czą wesoło narodowe barwy, że Po- 
пай jest miastem w całej pełni 


polskiem o obliczu, na którem nie 
znać rasowych сес wschodu. 
I ten Poznań, ta Wielkopolska, 
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kroki, by misję swą wykonać. Wy- narodowych całej Polski. Dziś 
kona ją jednak przy współudziale już za jej przykładem budzą się 
i wybitnej pomocy wszystkich sił narodowe dusze, czego wspaniałym 
dowodem narodowa robotnicza 
Łódź. 

Niech duch narodowy, bijący od 
grobu Bolesława Chrobrego, idzie 
na całą Polskę. Ducha tego, prze- 
jawiającego się zarówno w trwaniu 
przy dawnych ideałach, jak w reale 
nem ich ujęciu, w organizacji Tar- 
gów Poznańskich, niech odczują te 
tysiace zarówno swoich, którzy 


jaką jest jej misja w Polsce. Dziś 


świadoma swych wartości, — pz 
już śmiało stawia swe pierwsze 


przybędą z innych dzielnie Polski, 
jak i obcy, którym zaimponować 
można jedynie pokazem woli, ży- 
cia i rozwoju. 


wadlug eztychu Braun - Hogon ROKU 1618 


VELKOPOLSKA  ! 
PRZYKŁADEM  ( 


Żyjemy pod obuchem bezprzykładnego w rozmiarach kryzysu 
gospodarczego. A równocześnie świat cały targany jest od lat paro- 
ksyzmami kryzysu moralnego i ideowego, Odbywa się na wielka 
skalę przewartościowanie. pojęć, wierzeń 1 dążeń. Duszę ludzką 
ogarnął niepokój, co znajduje wyraz w płynności i zmienności sto- 
sunków społecznych, politycznych i gospodarczych. 

Usiłowania, zmierzające do wprowadzenia pewnego ładu do ро: 
gmatwanej sytuacji, powiększają często panujący już chaos. Cały 


szereg państw wszedł па drogę eksperymentów gospodarczych. W in- _. O 2.3 22222 
Hendt krajach pełnię ЖД раа ога, wzięli w swe ręce dykta- < SZ ү 222223 
torzy, którzy społeczeństwu narzucają ryzykowny nieraz ustrój spo- NSZ a 
łeczno-gospodarczy. Oto jest obraz współczesnego świata, malowany > RZ z 
barwami skłóconemi, = 

Czy jednak w tych zmaganiach się, w tych konwulsjach świata 7 


współczesnego nie znajdą się jakieś punkty oparcia dla stworzenia 
nowego, ale zdrowego i trwalego porządku rzeczy, dla uratowania 


è znaj 
jącym z ukrycia rządom międzynarodówki masońskiej, w której rej 
wodzili Żydzi. 

‚ Odradzający się w wielu. krajach nacjonalizm zmierza do uwol- 
nienia narodów od wpływów rózkładowych żydostwa i do oparcia 
życia narodowego na zasadach etyki chrześcijańskiej. Po tej linji 
idzie wyraźnie ruch narodowy w Polsce, 

‚ Ten to duch, budujący na społecznej sprawiedliwości i równo- 
wadze, na obywatelskiej świadomości i inicjatywie, na zdecydowa- 
nem kierowaniu się dobrem własnego narodu przy poszanowania 
jednak słusznego interesu narodów innych, — duch ten nie jest 
wynalazkiem nowym w życiu Wielkopolski. 

Temu to duchowi społeczeństwo wielkopolskie zawdzięcza, że 
wyszło zwycięsko, jako zwarta siła narodowa, z terminów najcięż- 
szych i okresów całych, grożących mu eksterminacją. 

Ten to duch sprawił, że Wielkopolska, nim zdołała zrzucić jarzmo 
pruskie, załatwiła się z niewolą żydowską, gniotącą społeczeństwo 
nasze wyzyskiem swym pasorzytniczym nie wiele mniej, niż ludność 
polską w innych dzielnicach, i że w ten sposób wyrósł tutaj rdzennie 
polski, zdrowy stan średni, ostoja polskich miast naszych i naszych 
miasteczek, 

Dzięki duchowi temu Wielkopolska była i pozostała — mimo 
najcięższych obecnie warunków — przykładem dla całej Polski real- 
nego a twórczego myślenia i działania, 

Dzisiaj, na progu Tygodnia Poznania i 14 Międzynarodowych 
Targów, Poznańskich, dajemy Czytelnikom rzut oka na wysiłek j do- 
robek gospodarczy społeczeństwa wielkopolskiego. Z wysiłku tego 
i dorobku Polska cała czerpać może i powinna otuchę, wiarę i zapał 
do męskiego zmagania się z przeciwnościami i zaporami o lepsze 
jutro narodu, podstawę wewnętrznej siły i zewnętrznej potęgi 
państwa. 
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Walka dwóch żywiołów 


Walka dwóch żywiołów: polskiego 
z niemieckim potęgowała się w okre- 
sie niewoli z każdem nowem dziesię- 
cioleciem. Nie było ani miejsca, ani 


„instytucji, któreby w zaborze pruskim 
były z tej walki wyłączone. Тосгопо 
ja w kościele, w urzędzie, w szkole, w 
gminie, w parlamencie, w wojsku, w 
sądzie, w mieście i na wsi, w architek- 
turze i w sztuce, w publicystyce i w li- 
teraturze, toczono ją o każdy dom, o 
każdy hektar ziemi, o każdą duszę, o 
każdą nazwę. Sytuacja była jasna, 
wyraźna i zdecydowana. 

Po jednej stronie frontu było zmo- 
bilizowane wszystko, co myślało i pra- 
gnęło, co politykowało po prusku, a 
więc dom panujący, rząd, parlament, 
administracja, armja, junkrzy j kolo- 
niści. banki i kapitały, część kleru nie- 
mieckiego i nauczycielstwo, przymus 
i prawa wyjątkowe, wszystkie z otwar- 
tą przyłbicą i pruską dokładnością w 
planowej walce, 

Po drugiej stronie tego frontu stali 
pozornie mali i szarzy ludzie Polacy, 
pozbawieni wszelkich innych środków 
obrony poza wlasnym charakterem, 
własną wytrwałością i zdolnością do 
pracy, opancerzeni tą resztą prawa, 
która nie byłą specjalnie dla nich 
przykrojona, jako wyjątkowe prawo 
antypolskie, zbici w jedną, wielką 
gromadę. Tu stał obok chłopa ziemia- 
nin, obok kupca lub rzemieślnika 
ksiądz, obok inteligenta robotnik, ©- 
bok starego młody, obok mężczyzn ko- 
biety. W obliczu frontu pruskiego 
wszyscy wyznawali jedną wiarę, а 
wiarą tą była chęć pozostania Pola- 
kami i wola niepoddania się, choćby 
najpotężniejszemu naciskowi priskie- 
mu. 


50 lat temu wydano ustawę 
kolonizacyjną.. 


О walce tej, szczególnie na .odcinku 
gospodarczym frontu polsko-niemiec- 
kiego, pragniemy dzisiaj przypomnieć, 
w dniu święta gospodarczego Pozna- 
nia, które zbiega się niemal z 50-let- 
nim „jubileuszem“ smutnej sławy — 
ustawy kolonizacyjnej, uchwalonej 
przez sejm pruski w celu wykupna 
ziemi wielkopolskiej z rąk jej prawo- 
witych posiadaczy-Polaków. 

О wynarodowieniu się Polaków na 
rzecz żywiołu niemieckiego decydować 
miało ekonomiczne pokonanie żywiołu 
polskiego. W walce ekonomicznej, w 
krajach agrarnych, najsilniejszą jest 
ludność wiejska, ona bowiem dostar- 
cza odbiorców i klientów ludności 
miejskiej, z niej to przeważnie rekru- 
tuje się zarówno stan rękodzielniczy i 
kupiecki, jak i inteligencja miejska W 
tych stosunkach, głównym czynnikiem 
germanizującym musiało być liczne i 
dobrze rozsiedłone włościaństwo nie- 
mieckie i oto dlaczego przedewszyst- 
kiem walka o ziemię miała zadecydo- 
wać o narodowej przyszłości zaboru 
pruskiego. 

Wobec tego znaczenia walki o zie- 
mię nie będzie od rzeczy pokrótce 
przedstawić czytelnikowi jej przebieg 
Dzieli się ona na dwa stadia: od r. 
1815—1896 trwa era strat polskiego 
stanu posiadania. zaś od г. 1897 do 
czasów wojny światowej trwa era zdo- 
byczy polskich w walce o ziemię. 


Era strat w walce о ziemię: 
1815—1596 


Przed г. 1815 о narodowym charak- 
iemi decydowała wyłącznie na- 

7 właściciela dominjalnego. 
Właściciele ci byli do roku 1815 nie- 
mal wyłącznie narodowości polskiej. 
Szlachta poznańska zubożała wskutek 
wojen napoleońskich i ofiar, złożo- 
nych na ołtarzu ojczyzny za czasów 
Księstwa Warszawskiezo, i popadła w 
długi. grożue dla jej stanu posiadania. 
Wystarczy zaznaczyć, iż, długi więk- 
szej własności ziemskiej w Poznań- 
skiem (w ówczesnem W. Księstwie) 
wynosiły w r. 1815 sześć miljonów ta- 
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Jak Wielkopolska 
[ШШ Uiemców i ЇЙЇ 


Ruch zawodowy źródłem zwycięskiej walki о prawa 


SKRZYNIA CECHU MŁYNARSKO - PIEKARSKIEGO W KÓRNIKU 
(Muzeum m. Poznania). 


larów, iż od r. 1806—1815 procentów 
od pożyczek hipotecznych przeważnie 
nie płacono, iż po r. 1815 mieli wierzy- 
ciele (głównie bankierzy berlińscy) 
możliwość egzekwowania sum poży- 
czonych i zaległych procentów, a poj- 
miemy, że po r. 1815 szła w Poznań- 
skiem subhasta po subhaście, powo- 
dując przechodzenie licznych dóbr pol- 
skich w ręce niemieckie. Proces ten 
trwał dziesiątki lat... 

I tak wynosił obszar wielkiej wła- 
sności . w Księstwie w roku 1848 — 
1.553.693 ha, z tego do Polaków nale- 
żało 948.191 ha (czyli już tylka 61 pro- 
cent), do Niemców zaś 605502 ha 
(czyli 39 procent). А w r. 1860 własność 
polska wynosiła już tylko 825.000 ha, 
gdy własność niemiecka 730.000 ha. 

Napływający do zaboru pruskiego 
"wielcy właściciele Niemcy sprowa- 
dzali ze sobą niemieckich zarządców, 
oficjalistów i kwalifikowanych robot- 
ników, niekiedy nawet prostych ro- 
botników Niemeów. Rosła więc liczba 
Niemców po wsiach. Niejeden z tych 
niemieckich przybyszów zakupił pol- 
ską posiadłość włościańską. Nie było 
to dla niego rzeczą trudną, polskie 
bowiem osady włościańskie stały ni- 
sko w cenie; tak np. płacono za hektar 
gospodarstwa włościańskiego w dzie- 
sięcioleciu 1861/70 — 438 marek, zaś 
za hektar gospodarstwa folwarcznego 
— 550 marek, 

Przyczyną tak poważnej różnicy 
między ceną ziemi wielkiej i drobnej 
własności był niższy stan kultury rol- 
nej tej ostatniej.  Uwłaszczony na 
ciężkich warunkach (w r. 1815) chłop 
wielkopolski, nie umiejący zwykle ani 
czytać, ani pisać, gospodarował na 
swej roli w zacofany sposób. popadając 
w długi i stając się pastwą lichwiarzy. 

Stawał się chłop wielkopolski rów- 
nież i pastwą niemieckich agrarjuszy, 
którzy — korzystając z taniości ziemi 
włościańskiej — wykupywali jedno 
gospodarstwo za drugiem (od r. 1860 
do 1880 liczba sprzężajnych gospo- 
darstw włościańskich w Poznańskiem 
zmniejszyła się о 8.6041). 

Cofanie się polskiego stanu posia- 
dania ziemi trwało aż do lat 90-tych. 
W latach tych dokonał się głęboki 
przewrót stosunków  społeczno-ekono- 
micznych zaboru pruskiero, który to 
przewrót wyraził się przedewszyst- 
kiem w uaktywnieniu roli włościani- 
na wielkopolskiego. 


Era zdchyczy 
w walce o ziemię: 1896—1914 


Ów decydujący o wyniku walki na- 
rodowościowej przewrót уу stosunkach 
spoleczno-ekonomicznych zaboru -pru- 
skiego polega na rozpoczynającej się 
w r. 1886 przewadze własności wło- 
ściańskiej nad własnością folivarczną 
Tak! Odwróciły się role.. W latach 


1891/94 cena ziemi włościańskiej (1 ha 
— 770 marek) jest wyższa od ceny 
ziemi folwarcznej (1 ha — 632 mk). 
A więc odwrotnie, jak przed 20—25 
laty! 

Przyczyny uaktywnienia roli wło- 
ściaństwa wielkopolskiego były na- 
stępujące: 

a) Sprzyjająca konjunktura 

Od drugiej połowy lat 70-tych roz- 
poczęła się w Niemczech wskutek kón- 
kurencji państw zagranicznych, pomi- 
mo nakładania coraz to wyższych cel, 
zniżka cen zbożowych. Równocześnie 
podniosły się wskutek wzrostu ludno- 
ści ceny bydła. co zwiększyło znako- 
micie dochody gospodarstw włościań- 
skich, opierających się głównie na 
chowie bydła. 


b) Parcelacja większej wła- 
sności 

Podczas, gdy zniżka cen zhoża 
zmniejszyła dochód gospodarstw fol- 
warcznych, wzrosły znacznie ich wy- 
datki eksploatacyjne, bowiem (wsku- 
tek uprzemysławiania Rzeszy) podnio- 
sły się koszty robocizny. Dochód czy- 
sty większej własności spadł bardzo 
poważnie, co zapoczątkowało (około r. 
1886) parcelację gospodarstw folwarcz- 
mych. Według obliczeń „Kurjera Po- 
znańskiego” w r. 1898 obszar wielkiej 
własności polskiej zmniejszył się do 
602.340 ha. Natomiast zaczął rosnąć 
stan posiadania włościaństwa, zasiio- 
ny wpływami z nowego źródła, miano- 
wicie z emigracji. 


c)Emigracja 

Smutny stan ekonomiczny wło- 
ściaństwa wielkopolskiego w poprzed- 
niej epoce wywołał zjawisko masowej 
emigracji. Przewyżka emigracji nad 
immigracją w Wielkopolsce w latach 
1861—1900 wyniosła okrągło 675.000 
osób, Ważną jest tutaj data 1893 r., w 
którym to roku ustała tłumna emizra- 
cja do Stanów Zjednoczonych, nato- 
miast rozpoczęło się wychodztwo do 


Westfalji. Emigranci westfalscy, 
utrzymując bliski kontakt z krajem 
ojczystym, wzmacniali niesłychanie 
zarobkami swemi siłę ekonomiczną 


Wielkopolski. Również  „obieżysasi** 
przyczynili się walnie do finansowego 
wzmocnienia żywiołu polskiego. Wszak 
oblicza Kirger, że oszczędności rocz- 
ne „obieżysasów" wielkopolsko-pomor- 
skich wynosiły okoła 15.000.000 marek! 
Pieniądze te szły w pierwszej linji na 
zakup ziemi i podniesienie gospo- 
darstw. Pomagały naszym włościanom. 
w dziele usamodzielnienia się. 


d) Kółka rolnicze 
Zorganizowanie ekonomiczne %10- 
ściaństwa polskiego w Księstwie Po- 
znańskiem jest trwałą zasługą patro- 
na ich, Maksymiljaua Jackowskiego. 


TYPA 
оу 


Plerwsze kółka założono w Poznań. 
skiem już po r. 1805, nie miały one 


jednak narazie większego znaczenia, 
' Dopiero, 


gdy w roku 1873 Centralne 
Towarzystwo Rolnicze na wniosek 
Maksymiljana Jackowskiego postano- 
wiło przystąpić planowo do organizo- 
wania włościaństwa polskiego, rozpo- 
częły kółka rolnicze rozwijać coraz ta 
wydatniejszą działalność. Pod koniec 
niewoli w Poznańskiem istniało zgórą 
300 kółek rolniczych, prowadzonych 
wzorowo, a liczących ponad 13:000 
członków. 

Od lat 80-tych wstępują włościanie 
w myśl ogólnie przyjętego w kółkach 
hasła coraz to liczniej do polskich 
stowarzyszeń kredytowych, w których 
składają swe oszczędności i — naod- 
wrót — uzyskują pomoc finansową w 
razie potrzeby. Dłużnik udawał się 
sam luh posyłał synów i córki w 
świat, ma zarobek, i po kilku latach 
uiszczał się z długu. 

Zyski Polaków w latach 1896—1906 
nagrodziły w zupełności straty ponie- 
вїопе w latach 1886—1895, W r. 1906 
obszar ziemi polskiej w Wielkopolsce 
był już nieco większy, niż w r. 1886. 
Do tego należy dodać jeszcze dalsze 
zyski o ogromnej doniosłości: a) w 
walce padło to wszystko, co było słabe, 
niepewne. a pozostały elementy zdro- 
we, zahartowane; b) ziemia z rąk 
szlachty vrzeszła w dużej części w 
ręce włościan, a więc dokonała się 
zdrowa reforma rolna i poprawa 
struktury społecznej; c) wreszcie — 
ludność rolnicza uzyskała możność 
odpowiedniego wyposażania takich 
członków rodzin, którzy przenosili się 
ze wsi do miast — do rzemiosł i han- 
dlu, przez co wzmocnił się poważnie 
polski stan średni w miastach. 


Barbarzyńska kontrakcja 
Prusaków i mimawolne jej 
usługi oddane sprawie 
polskiej 


Sukcesy elementu polskiego, oczy- 
wiście kłuły w oczy przedstawicieli 
„Herrrenyolku*, doprowadzając ich do 
pasji. Zabrano się do metodycznego 
wcielania w czyn hasła eksterminacyj- 
nego. Na cele kolonizacji popłynęły 
setki miljonów marek. о r. 1914-ga 
wydano ogółem miljard marek na two- 
rzenie wsi niemieckich i budowę szkół 
oraz kościołów ewangelickich. Kolo- 
nje niemieckie zabezpieczono przed 
przejściem w ręce polskie, 

Dla wzmocnienia akcji antypolskiej 
zostały wprowadzone do walki trzy no- 
we czynniki. Rucowaniu Polaków z 
ziemi nadano charakter przymusu 
prawnego, język niemiecki wtłaczano 
pod „twarde czaszki słowiańskie" przy- 
musem fizycznym, wreszcie zakazano 
Polakom stawiania nowych domów na 
zakupionym grun Те metody za- 
stosował rząd skrajnie konserwatyw- 
ny. wyznający aż do zaślepienia dok- 
trynę nienaruszalności własności pry» 
watnej; ale w stosunku do żywiołu pol- 
skiego nie obowiązywała żadna zasada, 
ani moralna.ani prawna, ani politycz- 
па... 

Jakkolwiek barbarzyńska była akcja 
eksterminacyjną Prusaków, nie moż- 
na zaprzeczyć, iż mimowoli oddała 
ona żywiołowi polskiemu poważne 
usługi. Nie demoralizowała go tak, jak 
Austrja, lecz zmusiła go do organizacji 
i twardego wysiłku pracy gospodarczej 
i społecznej; nauczyła go dyscypliny i 
karności w wysiłku zbiorowym. Zy- 
skały na tem również dalsze dziedziny 
życia gospodarczego, przemysł, rzemio- 
sło i handel. O nich to teraz będzie 
mowa, 


Spółki 
zarobkowe i gospodarcze 


Dopiero po rewolucji r. 1848 Wiel- 
kopolska znalazła podatny teren do 
stawiania pierwszych samodzielnych 
kroków na polu kupiectwa i przemy- 
słu. Inicjatywa wyszła od Ketola Mar- 
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PUHAR CECHOWY 
ze Sulmierzyce. (Muzeum m. Poznania), 


cinkowskiego, Macieja Mielżyńskiego, 
Hipolita Cegielskiego i innych wybit- 
nych mężów owego czasu, Powstał 
„Bazar“ w Poznaniu, fabryka H, Ce- 
gielski i kilkanaście firm kupieckich. 


Wielką pomocą stało się stworzenie 
instytucyj spółdzielczych, uznanych 
powszechnie za najdzielniejszą dźwig- 
nię postępu ekonomicznego i najsku- 
teczniejszą broń stanu średniego prze- 
ciwko lichwie. Wzorując się na przy- 
kładzie niemieckim, grono obywateli 
w r. 1861 powołało do życia pierwszą 
spółdzielnię p. f. Towarzystwo Pożycz- 
kowe Przemysłowców miasta Pozna- 
nia, późniejszy Bank Przemysłowców. 
Spółki gospodarcze i zarobkowe przez 
dłuższy okres czasu rozwijały się u nas 
leniwie. Śwładczą o tem cyfry nastę- 
pujące: powstało spółek: 


od r. 1861—70. 


» 1871—80 . 
„ 1881—90.,: 8 


1891—1900. . 49 
1901—1911. .155 


279 spółek 


4 załem przeszło połowa spółek za- 
robkowych i ирон powstała 
w ostatniem dziesięcioleciu przed woj- 
ną światową. Ślad to niezmordowanej 
działalności genjalnego inicjatora, ja- 
kim był X. prałat Wawrzyniak, patron 
spółek polskich, twórca ogromnej ilo- 
ści spółek pożyczkowych, „Rolników“, 
spółek parcelacyjnych, spółek handlo- 
wych „Kupiec“, spółek surowcowych i 
rękodzielniczych. 

Nie tutaj miejsce na choćby frag- 
mentaryczne - streszczenie ogromnych 
zasług X. patrona Wawrzyniaka i Zw. 
Spółek Zarobkowych około dzieła stwo- 
rzenia polskiego włościaństwa, przemy- 
słu, handlu i rzemiosła w Wielkopo|- 
ste, Niechaj wystarczą słowa angiel- 
skiego ekonomisty Wolffa, który o 


spółkach wielkopolskich wyraził się w 
r. 1910, że „zdziałały cuda, mając pełne 
zaufanie i umiejąc utrzymać skrupu- 
latnie czystość w interesach", 

I jedno jeszcze stwierdzenie — dla 
zobrazowania znaczenia spółek w na- 
szem życiu ekonomicznem. Oto, jak 
wzrosły kapitały obrotowe w spółkach 
wielkopolskich. Rozporządzały one: 


W r. 1873 kapitałem 3,3 miljn. marek 


н» 19009 „ A „ x 
т» 190 m . 2005 „ » 


Cyfry powyższe uwidoczniają najle- 
piej przeogromne znaczenie, jakie dla 
naszej gospodarki narodowej miały 
spółki zarobkowe i gospodarcze. 


Niedorozwój przemysłu wynikiem warunków historyczna» 


społecznych a nie 


Zwykło się powtarzać komunał, że 
Księstwo Poznańskie dlatego miało sła- 
bo rozwinięty przemysł, ponieważ 
wchodziło w skład Rzeszy, a więc kraju 
о wysoko rozwiniętym przemyśle. Rze- 
czywistość inne miała podłoże, Oto wa- 
runki historyczno-społeczne, a nie eko- 
nomiczne sprawiły, że w zaraniu ery 
kapitalistycznej przemysł nie rozwinął 
się w Wielkopolsce. 

W czasie bowiem, kiedy przemysł 
wymagał ludzi i kapitału, kapitały by- 
ły w rękach warstwy szlacheckiej, któ- 
ra nie miała ani zdolności promowania 
przemysłu, ani też potrzeby. Tymcza- 
sem przemysł mógł rozwijać się tylko 
tam, gdzie dominujące stanowisko 
szlachty zostało zachwiane, gdzie lud 
był wolny (Francja, Szwajcarja, za- 
chodnie dzielnice Niemiec i t, d). W 
naszej zaś dzielnicy uwłaszczenie lud- 
ności rolnej nastąpiło stosunkowo póź- 
no i to właśnie było przedewszystkiern 
czynnikiem decydującym, dlaczego 
przemysł nie mógł się u nas rozwinąć 
należycie, ~ 

Z chwilą jednak, gdy lud stał się 
czynnikiem aktywnym w życiu gospo- 
darczem, także i stosunki przemysło- 
wo-handlowe zaczęły się u nas р! 
wiać. Ciekawy w tym względzie obraz 
daje nam statystyka ludnościowa z lat 
1882 i 1895, W ciągu względnie krótkie- 
go, bo tylko trzynastoletniego okresu 
liczba ludności zatrudnionej w prze- 
myśle i handlu Księstwa i Prus Za- 
chodnich (Pomorza) wzrosła z 272242 
na 344 870. Oznaczało to przyrost o prze- 
szło 30 proc., ponieważ zaś ludność 
wzrosła w tymże okresie 6 6,6 prot., 
mamy więc — rzecz jasna — przed sobą 
zjawisko wzrastającego uprzemysło- 
wienia i komercjalizacji kraju. 


W roku 1908 T-wo Przemysłowe w 
Poznaniu, obchodząc 60 rocznicę swego 
istnienia, urządziło w Poznaniu polską 
wystawą przemysłową, która dała po- 
gląd na to, co zdziałano w trudnych 
warunkach przez pół wieku, Wówczas 
to — z okazji wystawy — Seweryn Sa- 
mulski stwierdził, że „produkcja 
wszystkich naszych fabryk razem nie 
pokrywa ani 10 części rzeczywistego 
zapotrzebowania naszego społeczeń- 
stwa". 

W kilka lat później — w r. 1911 — 
założono Związek Fabrykantów w celu 
podniesienia przemysłu krajowego, a 
jeszcze wcześniej, w r. 1907 założono 
Związek Towarzystw Kupieckich. 


Handel Polski zwyciężył 
Żydów i Niemców 


Handel wielkopolski zawdzięcza 
swoje powstanie i swój rozwój dwom 
czynnikom: odpływowi Żydów z Wiel- 
kopolski orąz reakcji na politykę eks- 
terminacyjną Prusaków. 

Zygmunt Zalewski pisze, że „pierw 
szy krok do wzmocnienia handlu pol- 
skiego uczynił Poznań wtedy, gdy 


ekonomicznych 


zmniejszył siłę liczebną Żydów, Lud- 
ność żydowska utrzymywała się do r. 
1849 w sile 20 proc. ogólnej ludności. 
Od tego czasu zaczyna się spadek ilości 
Żydów w Wielkopolsce. Odpływ Żydów 
szedł w ślad za rozwojem wielkiego 
przemysłu і handlu na zachodzie Nie- 
miec, który osobnikom przedsiębior- 
czym rokował dobre powodzenie. Ży- 
dzi, opuszczając Wiekopolskę, ustępo- 
wali miejsca Polakom. 

Aliści Niemcy przeciwdziałali swo- 
bodnemu rozwojowi handlu polskiego. 
Akcja kolonizacyjna zmierzała nietyl- 
ko do wyrugowania Polaków ze ziemi 
i zmuszenia robotników polskich do e- 
migracji, ale mierzyła równocześnie 
także przeciwko handlowi i przemysło- 
wi polskiemu w miastach: Niemcy zdą- 
żali do okrążenia kolonjami miast pol- 
skich, co im się udało w okolicy Gnie- 
zna, Mogilna oraz Krotoszyna, Wypie- 
rali Niemcy kupców polskich z miast, 
zdanych na okalające je wsie pod 
względem handlowym, 

Społeczeństwo polskie na te 1 wszyst- 
kie inne kroki ekonomiczne antypol- 
skie Niemców odpowiedziało bez- 
względnym bojkotem wszystkich przed- 
siębiorstw niemieckich i żydowskich i 
stosowaniem hasła: „swój do swego". 
То wsparło kupiectwo polskie więcej, 
niż mu zaszkodzić mogły działania 
rządu 
Handel rozwijał się żywo, oparty o 
polską spółdzielczość kredytową. Spół- 
dzielczość ta objęła gęstą siecią miasta 
wielkopolskie, „Rolniki* w stosunkowo 
niedługim okresie czasu stworzyły sil- 


ny łom w żydowskim monopolu 
ЖАЙТ: ziemiopłodami i w niektórych 
powiatach wyrugowały zbożowców-Ży= 
dów. W spółkach tych wychowywali 
się nasi najinteligentniejsi pracownicy 
bankowi i zbożowi. 

Przytem handel polski sięgał coraz 
dalszych branż. Byliśmy już przy koń- 
cu okresu niewoli tak bardzo wzmoc- 
nieni gospodarczo, że w handlu i finan- 
A mogliśmy stać o własnych si- 
асі 


Jak rzemiosło polskie 
prześcignęło niemieckie 


Także i w historji rzemiosła wielko- 
polskiego lata 90 ub. stulecia zapisały 
się jako pamiętny okres zwrotny. W la- 
tach tych zaczął się niebywały w swem 
nasileniu rozwój rodzimego rzemiosła, 
na co zwrócić raczył uwagę sam kanc- 
lerz.Rzeszy у. Buelow w mowie z 13 1. 
1902 r. Stwierdził on. że jeszcze w r. 
1890 w prowincji poznańskiej, z wyjąt- 
kiem szewstwa, rzemiosło było prze- 
ważnie w rękach niemieckich, Za to 
już w r. 1901 liczba rzemieślników pol- 
skich równała się liczbie rzemieślni= 
ków niemieckich. Co więcej: rzemiosło 
niemieckie nie miało już wystarczają- 
cej liczby młodzieży rękodzielniczej! 

Itak był w mieście Poznaniu — je- 
szcze około 1890 r. — przemysł bu- 
dowlany przeważnie w rękach niemiec- 
kich, natomiast już w r. 1901 liczono w 
tym przemyśle: г 
majstrów, czeladników, uczniów 
Niemców: 133 508 131 
Polaków: 137 1.212 309 

A w innych przemysłach liczono w 
Poznaniu: 

majstrów, czeladzi i uczniów 
Niemców: 715 1.528 
Polaków: 1.365 3.686 

Jak więc widzimy, na przełomie 
stuleci, rzemiosło polskie prześcignęło 
liczebnie rzemiosło niemieckie na te- 
renie Wielkopolski i tej swojej wyż- 
szości cyfrowej nie postradało już do 
końca niewoli, 


Społeczno „ polityczna podstawa tężyzny gospodarczej 


Wzrostu siły gospodarczej żywiołu 
polskiego w zaborze pruskim, а 52с26- 
gólnie rozkwitu jego miejskiego i 
wiejskiego stanu średniego nie zrozu+ 
mie, kto nie uwzględni prądu. społecz- 
no-politycznego, jaki wówczas ożywił 
1 do pracy i walki powołał warstwy 
średnie społeczeństwa naszego. 

W ostatnich lat dziesiątkach mi. 
nionego wieku doszedł w dzielnicy na- 
szej do głosu i wpływu t. zw. ruch lu- 
dowy, który był właściwie ruchem 
stanu średniego. Przeciwstawiając po- 
litycznemu wobec tronu i rządu pru- 
skiego lojalizmowi konserwatywnych 
ugodowców („dworusów*) stanowisko 
zbyt zasadniczo legalistyczne, budują- 
ce na prawach i obowiązkach, wpis: 
wających z konstytucyj Prus і Rze- 
szy, ruch ludowy oddał jednak spra- 
wie narodowej bardzo wielką usługę, 
wyrabiając i ugruntowując w miej- 
skich i wiejskich warstwach średnich 
społeczną i narodową świadomość ©- 
bywatelską, poczucie obowiązku czyn- 
nego udzłału w życiu publicznem i w 
walce obronnej z systemem pruskim 
i żywiołem niemieckim, 

Ruch ludowy rozpłynął się w ро- 
czątkach bieżącego wieku we wszech- 
polskim ruchu demokratyczno-naro- 


dowym (dzisiejszym obozie narodo- 
wym), który napięcie skutecznej walki 
narodowej z polityką eksterminacyjną 
zaborcy doprowadził do maximum wo- 
ИЧ energji działania. 

Walce z agentami pruskiej Komisji 
Kolonizacyjnej oraz z Polakami, ©- 
twartymi i zakapturzonymi sprzedaw= 
czykami, jako też wogóle z charakte- 
rami słabemi, ulegającemi naciskowi 
systemu, ruch demokratyczno-narodo- 
wy nadał cechę twardą, bezwzględną, 
ścigając ich niemiłosiernie, często z 0- 
sobistem danych czynników naraże- 
niem się. Na tak samo twarde i bez- 
względne tory ruch demokratyczno- 
AEK skierował zmaganie się z 
żydostwem w imię hasła „Swój йо 
swego!" . 

Nie krępując się względami na le- 
galność wobec władz pruskich, ruch 
demokratyczno-narodowy poszerzył i 
pogłębił twórczy wysiłek narodowy 
we wszystkich dziedzinach życia zbio- 
rowego, tak, że społeczeństwo polskie 
w okresie, poprzedzającym wojnę 
światową, czuło się już w państwie 
pruskiem duchowo niepodległem pań- 
stwem polskiem. 


algi Poznańskie instrumentem naprawy ШЇЇ 


Na płaszczyźnie konstruktywnej szukają dróg rozwiązania kryzysu w Polsce 


Napisał Stefan Ropp, dyrektor międzynarodowych Targów w Poznaniu 


Poznań, 27 kwietnia 

Wielkie kryzysy strukturalne ludz- 
kość przezwyciężała pracą myśli głów- 
nie w dziedzinie nowych wynalazków. 
Np. kryzys w początku ubiegłego wie- 
ku przezwyciężyło wynalezienie ma- 
szyny parowej i warsztatu tkackiego, 
który tak rozszerzył produkcję fa- 
bryczną, że pochłonął masy bezrobot- 
nych. W obecnym kryzysie mnożą się 
objawy, że postęp techniczny również 
rozwiąże zagadnienie bezrobocia. Np. 
pokazany na krótko na Wystawie w 
Berlinie, a później wycofany popular- 
ny samochód па 4 osoby 4-cylindrowy 
з zamykaną karoserją za 850 marek t 
1. około 1800 złotych, w tak niesłycha- 
“my sposób powiększyłby zatrudnienie 
tej branży, że mógłby, o ile chodzi o 


Polskę, np. w ciągu jodnego roku za- 
trudnić połowę bezrobotnych. To samo 
dotyczy popularnego radja lampowego 
w U. 8, A. za 48— zł, telewizji, nad- 
chodzącej ery taniego a bezpiecznego 
samolotu o typie wirowca, nowych nie- 
znanych jeszcze form budownictwa, 
jakie obecnie próbują w Ameryce, a 
któr» umożliwia wybudowanie ze 
standaryzowanych elementów domów 
4 pokojowych z łazienką i kuchnią ga- 
zową za 700 dolarów t. j. 3500 zł itd. 
Na tej właśnie płaszczyźnie kon- 
struktywnej trzeba szukać rozwiąza- 
nia kryzysu, albowiem oszczędzanie i 
wstrzymywanie się od zakupu nie 
stworzy dla innych pracy, a skupi је- 
dynie ogromne kapitały nieproduk- 
tywnie w bankach, Niema instytucji, 


któraby w tym stopniu, co Targi, słu- 
żyła rozpowszechnieniu nowych tema- 
tów pracy, Niema miejsca, gdzieby fa- 
brykant widział to wszystko, co myśl 
ludzka stworzyła nowego w każdej 
dziedzinie produkcji w tak potężnem 
skupieniu. Jeśli transakcje targowe 
wynosiły na ostatnich Targach Po- 
zneńskich 28% miljonów złotych, to 
bynajmniej na tem nie kończy się za- 
sięg ich wpływów. Wiele bardzo fa- 
bryk na Targach decyduje o zmianie 
typu produkcji, zaprzęga do roboty in- 
żynierów lub zakupuje wynalazki, wi- 
dzi eudze ulepszenia { stwarza nowe 
własne, jako doskonalsze { w ten spo- 
sób o pewien znaczny kąt odchyla pro- 
dukcję ubiegłego roku w kierunku mo- 
dernizacji, Któż obliczy rynkową war- 


tość tej modernizacji, wyrażoną w 
zwiększonym popycie па towary 
wszystkich fabryk, јакіе w tej kumula- 
cji myśli ludzkiej, jaką Targi stano- 
wią, zaczerpnęły treść swej produkcji? 
Na tegorocznych Targach nicktóre no- 
we zagadnienia treści targowej po raz 
pierwszej znajdą swoje rozwiązanie. 
Przedewszystkiem dwa działy po- 
święcono wyłącznie nowym tematom 
pracy dla fabryk, Są niemi dział wy- 
nalazków. zawierający modele, plany, 
opisy itp. oraz dział bezpieczeństwa 
pracy, w którym marnotrawstwo, ja» 
kiemu ciągle jeszcze hołdujemy, wy= 
płacając rocznie 100 milionów od- 
szkodowań za nieszczęśliwe wypadki, 
będzie zwalczane ze strony konstruk= 
tywnej. Te 100 miljonów recznie, to 
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przecie ogromny gotowy rynek, czeka- 
Jacy na wykorzystanie w formie fabry- 
kacji przyrządów, zabhezpieczających 
pracę, które pozwolą na zmniejszenie 
wydatków na odszkodowania. 

w. dziedzinie przemysłu ludowego 
starają się Targi o nastawienie, które- 
by z gospodarczej stror y pomogło wy- 
twórcom wiejskim do przezwyciężania. 
kryzysu. Dział reklamy na Targach 
zobrazuje po raz pierwszy jej rentow- 
ność oddzielnie dla' każdego typu. u- 
żytkowca, а więc dla producenta, hur- 
townika i detałisty; wskaże na nowe 
metody rentownej reklamy i przekona 
użytkowca, że reklama nie jest złem 
koniecznem,- lecz częstokroć najren- 
towniejszą inwestycją kapitału, jaka 
mu się nadarza. 

Na szóstym Kongresie Międzynaro- 
dowym Targów, który się odbył w 
1934 r. w Utrechcie i Hadze, została po- 
wzięta uchwała, z którą dyrektor Tar- 
gów Poznańskich jako jedyny nie zgo- 
dził się, Treścią uchwały jest twierdze- 
nie, że targi nie nadają się jako instru- 
ment kompensaty handlowej, Tego- 
roczne Targi udowodnią po raz pierw- 
szy w historji Targów na całym. świe- 
cie, że odpowiednio przygotowana 
kompensata handlowa pomiędzy йзуо- 
ma targami może być użyta dla zreali- 
zowania kompensaty, Kompensata ta- 
ka w ostatnich 7 miesiącach została 
przygotowana pomiędzy Polską a 
Niemcami zapomocą Targów Poznań- 
skich i Targów Wrocławskich. Objekt 
ten, który wyniesie ca. 5 miljonów 
złotych, będzie wyraźnym dowodem, 
że Targi mogą być użyte w sposób га- 
cjonalny nietylko jako instrument im- 
portu, lecz równocześnie jako instru- 
ment eksportu. ө 

Każdy zakup na Targach towaru 
obcego da polskiej pracy równej war- 
tości zarobek. Od tej chwili dopiero 
rozpocznie się istotna użyteczność 
gospodarcza Targów Międzynarodo- 
wych jako instrumentu eksportu. To, 


że w Targach biorą udział 22 państwa, 
w tem 9 oficjalnie, dowodzi. że zasięg 
wpływów Targów Poznańs"'-* Wy- 
szedł daleko poza granice kraju, że 
one znane nietylk- —=*m lecz i 
m jako poważny i skuteczny in- 
strument handlu. 


Gdy się zważy, że 60 proe. wszyst- 
kich producentów zagranicznych, u- 
biegających się o polski rynek, prze- 
szło przez tę bramę gospodarczą, jaką 
stanowią Targi Poznańskie, wówczas 
jasnem się stanie, że te kilkadziesiąt 
miljonów złotych transakcyj bezpo- 
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średnich, jakie wystawcy notują, ta 
tylko ułamek tego znaczenia gospo- 
darczego, jakie w życiu polskiego 
przemysłu i handlu sprawuje ta pla- 
cówka na zysk nieobliczona, która w 
roku bieżącym po raz 14 otworzy swo- 
je podwoje, zapraszając w nie Polskę 
całą. 

Dotychc: największemt byty Tar- 
gi w 1928 r, Obecne zajmą о 14.000 m. 
kw. powierzchni pod dachem więcej, 
niż Targi w roku 1928. Nie jest przy- 
padkowem zjawiskiem gospodarczem, 
że Targi w okresie К su wyrosły 
ponad miarę przedkryzysową, bowiem 
rola ich, wskazana na wstępie niniej- 
szych uwag. dotyka najgłębiej і naj- 
bardziej bezpośrednio metod naprawy. 
Stąd należy im się opieka całego вро- 
łeczeństwa. poparcie zrzeszeń gospo- 
darczych 1 władz, albowiem są one naj- 
istotniej związane z tworzeniem pracy 
polskiej. 


„Drętownik” ma Międzynarodowych Targach w Poznania 


Rola Drukarni Polskiej S. A. w życiu społeczno-gospodarczem Polski 


Poznań, 27 kwietnia 

W przekroju życia gospodarczego 
Polski, jakim są zawsze, a w roku 
bieżącym w szczególności, Targi Po- 
znańskie, nie mogło zabraknąć Dru- 
karni Polskiej S, A., jej zakładów oraz 
wydawnict urjera Poznańskiego", 
„Orędownika”, „jJiustracji Polskiej", 
„Wielkopolanina”, „Pomorzanina* i 
„Nowin Poświątecznych*, Drukarnia 
Polska zajęła poczesne miejsce w Pa- 
łacu Targowym (pawilon nr. 17), we 
własnem stoisku. W stoisku tem zo- 
brazowana jest.pozycja i rok Drukar- 
ni Polskiej jako placówki społeczno- 
gospodarczej. Temu samemu celowi 
służy wydany z okazji. Targów пакіа- 
dem Drukarni Polskiej i wykonany 
całkowicie w jej zakładąch -graficz- 
nych „Album Drukarni Polskiej S. A. 
1985:r:* 

„Wielkopolska z Poznaniem na cze- 
Те — czytamy w „Albumie* — zawsze 
dawała Polsce dobry przykład i dobre 
wzory. Jej zdrowa struktura, społecz- 
na, jej systematyczna, wytrwała i nie- 
złomna praca gospodarcza, jej niéu- 
stępliwość w urzeczywistnianiu haseł 
narodowych, oto wartości, które wnosi 
w życie Polski. Drukarnia Polska S.A. 
— można to stwierdzić bez przesady 
jest klasycznym przykładem tych 
twórczych wartości organizacyjnych 
społeczeństwa wielkopolskiego. Sta- 
nowi ona dowód widomy, iż w Polsce 
można budować wielkie placówki go- 
spodarcze, kulturalne i społeczne wła- 
sną zapobiegliwością, bez uciekania 
się do obcej pomocy czyjejkolwiek, z 
wewnątrz czy z zewnątrz kraju. Wyro- 
sła, z polskich potrzeb, dźwigana wy- 
silkiem polskich mózgów i rąk, oparta 
na kapitale czysto polskim, stanowi 
ośrodek pracy i myśli wciąż żywej.* 

Rola Drukarni Polskiej w życiu 
społeczno-gospodarczem Polski, a ziem 
zachodnich w szczególności, jest dwo- 
jaka: pośrednia 1 bezpośrednia. Po- 
średnia polega na tem głównie, że 
wszystkie wydawnictwa Drukarni Pol- 
skiej z „Kurjerem Poznańskim* na 
слее zarówno w swojej części redak- 
cyjnej, jak i ogłoszeniowo-reklamowej 
tworzą od lat kilkudziesięciu pomost 
rzetelny między rodzimą wytwórczo- 
ścią i handlem a światem konsumenta. 

W sposób plastyczny zobrazowana 
jest ta właśnie pośrednia rola społecz- 


Gmach Drukarni Polskiej 8. А. 
przy ułicy św. Marcina 70 i Ale- 
jach Marcinkowskiego 17, — 
w Poznaniu od strony frontu 
W gmachu tym mieszczą się re- 
dakcja, administracja i draukar- 
nia Orędownika oraz wszyst- 


no-gospodarcza wydawnictw Drukar- 
ni Polskiej w poSzczególnych partjach 
stoiska targowego. Na tle map świetl- 
nych. ilustrujących w sposób barwny 
zasięg wpływów sześciu wydawnictw 
Drukarni Polskiej, promieniuja hasło 
które jest podstawą działalności spo- 


łeczno-gospodarczej Drukarni Pol- 
skiej: „Od Poznania ku całej Polsce”. 

Drukarnia Polska, jak zaznaczono. 
jest żywym przykladem, że myśl prze- 
woania tego nasta, t. |. walka o pol- 
skość naszej gospodarki narodowej, a 


kich innych wydaw- 


nictw Drukarni Pol- 
skiej, a mianowicie 
7 „Kurjera Poznańskie- 


Mustracji Pol- 
Wielkopola- 
Pi 


niki obce, może być wygrana. W pol- 
skiej gospodarce prasowo-wydawni- 
czej Drukarnia Polska jest jad: z 
nielicznych  ntesfety placówek wiel- 
kich. które nie są opanowane — po- 
przez ludzi czy kapitał — przez Ży- 
dów. Diatego też śmiało, z odwagą i z 
wielką skutecznością wydawnictwa 
Drukarni Polskiej bronić mogą utrzy- 
mania czysto-polskiego charakteru go- 
spodarki ziem zachodnich. 

Wielka | odpowiedzialna jest rola 
bezpośrednia Drukarni Polskiej jako 


przeciw opańowywaniu jej przez Czyn- placówki gospodarczej. Wśród komi- 


nów, z których wiele niestety przesta- 
ło dymić, wśród nielicznych już więk- 
szych placówek gospodarczych Wiel- 
kopolski, jeszcze czynnych, Drukarnia 
Polska pracuje bez przerwy, dzień і 
noc, Ściśle przestrzegana zasada g0- 
spodarki oszczędnej i sprawiedliwej 
pozwala na zatrudnienie i danie chle- 
ba kilkuset rodzinom. W chwili obec- 
nej na pracowników, zatrudnionych 
stale w działach redakcyjnych, admi- 
nistracyjnych i technicznych Drukar- 
ni Polskiej oraz ubezpieczonych w 
Uhezpieczalniach Społecznych, przypa- 
da 357 ludzi. Na resztę składają się: 
korespondenct krajowi i zagraniczni 
oraz 532 właścicieli większych agentur 
i ekspozytur, rozsianych po całym 
kraju. Z tytułu świadczeń socjalnych 
Drukarnia Polska i jej stali pracowni- 
cy zapłacili w r. 1934 kwotę 137 996,46 
złotych, 


Prócz zobrazowania w rzutach ogól- 
nych roli gospodarczej Drukarni l= 
skiej stoisko na Targach oraz wspom- 
niane „Album“ umożliwiają szerszemu 
ogółowi zapoznanie się z produkcją 
techniczną Drukarni Polskiej w zakre- 
sie produkcji gązetowej oraz produkcji 
graficznej i artystycznej. Na uwagę 
zasługują wykonane pierwszorzędną 1 
najbardziej nowoczesną techniką dru- 
ki wielobarwne. Specjalnością działu. 
akcydensowego Drukarni Polskiej są 
znane w całym kraju papiery warto- 
ściowe, akcje. polisy, bony, dyplomy, 
czeki i t. p. Wzory z tej dziedziny pro- 
dukcji Drukarni Polskiej znajdą zain- 
teresowani w stoisku oraz w „Albu- 
mie”, w którem reprodukowano spo- 
sobem cynkograficznym kilka druków, 
wykonanych w zakładach graficznych 
Drukarni Polskiej. 

W chwili obecnej produkcję Dru- 
karni Polskiej obsługują: dwie gaze- 
towe maszyny rotacyjne 32-strontco- 
we, jedna rotacyjna maszyna iłustra- 
cyjna 40-stronicowa, 12 linotypów, kil- 
ka maszyn pospiesznych, własne za- 
kłady chemigraficzne, wyposażone m. 
in. w trzy nowoczesne aparaty repro- 
dukcyjne, własne zakłady iatroliga- 
torskie i t. d. 

Roczne zużycie papieru. wykonane- 
go calkowicie w fabrykach polskich, 
wynosi około 1320000 kg czyli 88 wa~ 
gonów. > 
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(o zobaczymy 
na Targach? 


Poznań, 27 kwietnia 


Tegoroczne Targi Poznańskie ude- 
rzają odmiennym zupełnie wyglądem 
od zeszłorocznych. Znacznie więcej 
jest dużych zbiorowych stoisk o boga- 
tej | gustownej architekturze dekora- 
cyjnej. Poszczególne działy | stoiska 
przedstawiają się b. okazale zarówno 
w dziedzinie wartości oryginalnych 1 
ciekawych eksponatów, jak i w dzie- 
dzinie celowego i dekoracyjnego ich 
rozmieszczenia 

W lotnictwie wspaniale pre- 
zentuje się ogromny dział lotnictwa 
polskiego, grupujący przeszło 40 wy- 
stawców i obrazujący całokształt pol- 
$kioj produkcji lotniczej zarówno w 
dziedzinie samolotów jak też } przemy- 
słów pomocniczych. M. in. są wysta- 
wione Balon Kościuszko, który zdobył 
światowy rekord długości lotów w za- 
wodach 6 puhar Benneta, oraz zwy- 
cięzca Challengu płatowiec R. W, D, 9, 
Osobny dział poświęcony jest szybow- 
сот. Francja wystawiła bojowy aparat 
Devoijtine oraz drugi najszybszy lądo- 
wy aparat świata, rozwijający szyb- 
kość do 505 km na gedzinę, 

Dział radjowy  zgrupował 
aparaty radjowe o najnowszej kon- 
strukcji i znacznie obniżonych cenach. 

W dziale spożywczym po 
raz pierwszy zorganizowano dział na- 
siennictwa eksportowego. Pozatem 
szereg nowych firm z działu konserw, 
kondensowanych zup, wreszcie impor- 
terzy herbaty, kawy, kakao I ogromny 
dział win (m. in. francuskie wina wy- 
stawiane bezpośrednio przez najbar- 
dziej znane francuskie firmy). 

W dzialechemiczny m należy 
stwierdzić znacznie bardziej różnorod- 
ny pokaz niż w r ub. 

Bardzo ciekawie przedstawia się 
wystawiony ро raz pierwszy dział beze 
pieczeństwa pracy. Wyroby pokazywa- 
ne są zaczątkiem polskiego przemysłu 
togo działu; modele zagraniczne będą 
stanowiły niewątpliwio szereg nowych 
tematów pracy dla naszego przemysłu. 

Dział konfekcji, galan- 
terjittekstyljów 3 razy większy 
niż w r. ub, Szczególnie Łogato są re- 
prezentowane urządzenia wnętrz, 
Ogromna hala jest: szczelnie wypelnio- 
na stoiskami i wygląda imponująco. 

Ogólno-polskie targi rze- 
mlosła dzielą się na 65 sekcyj, co 
samo wskazuje już na ich rozmiar i 
zmaczenie dla rzemiosła polskiego. 
Zobaczymy tam rzeczy niezwykie 
piękne, a przytem niesłychanie wprost 
tanio, zaczynając od mebli, a kończąc 
na obuwiu. 

W dziale państw zAagra- 
nicznych na pierwszy plan wystę- 
puje ogromne stoisko Rzeszy Niemiec- 
kiej, na którym 43 firmy roprozentują 
szczytową produkcję Niemiec I to w 
działach, które niewątpliwie w Niem- 
czech są najbardziej rozwinięte, jak 
rp. niektóre elektrotechniczne wyroby 
opiyka, farby, barwniki, niektóre ma- 
szyny, maszyny biurowe, porcelana 
itd. Stoisko jest bardzo pięknie i boga- 
to dokorowanę i stanowi niezwykle 
estetyczną całość. Ponadto ciekawe 
eksponaty wystawiają Włochy, Hi- 
szpanja, Jugosławja, Turcja, Bra- 
zylja, Indje Brytyjskie i Palestyna. 
Obok są stoiska senatu Gdańskiego 
oraz polskich portów Gdyni { Gdańska. 

Dział budownictwa przed- 
stawia wszelkie materjały budowlane 
oraz najnowsze pod tym względem wy- 
nalazki. 

W następnej hali rzuca się w oczy 
ogromna rozmaitość porcelany i 
szkła. Firmy niemięckie, czeskie, 
austrjackie walczą o pierwszeństwo z 
polską wytwórczością, która prawie 
na całej linji już dopędziła wytwórnie 
zagraniczne. 

Dział metalowy na Targach 
Poznańskich przedstawia się wyjątko- 
wo imponująco. Dział ten zgromadził 
przeszło 200 firm, przewyższając bo- 
gactwem obesłania nawet Powsz. Wy- 
stawę Krajową. Przeważają tutaj stoi- 
ska zbiorowe producentów narzędzi., 
producentów rowerów, związku hut 
itp, Uderza rozmaitość i powaga sto- 
isk, obrabiarek polskich, maszyn dla 
przemysłu drzewnego. Fabryki пів- 
mieckie wystawiły w Polsce nieprodu- 
kowane maszyny rzemieślnicze spe- 
cjalne maszyny do obróbki drzewa i in. 

W Wieży Górnośląskiej znajduje 
się bogato obesłany salon samo- 
chodowy. 

Dział urządzeń biuro- 
wych | papierniczy, z którym się łą- 
czy po raz pierwszy na Tragach orga- 


Plac św. Marka na 


nizowany dział reklamy, zwra- 
са ogólną uwagę. Dydaktyka re- 
klamy jest ujęta nad wyraz ciekawie; 


Wieża kościoła Fary w Piotrkowie, w któ: 
rej ukrywał się król Władysław Łokietek. 


Piotrków, d, 26 kwietnia. 

Jednem z najstarszych miast w Pol- 
sce, poza Krakowem, Gnieznem і Ро- 
znaniem jest Piotrków Trybunalski, 
zwany tak od trybunałów koronnych, 
jakie w nim odbywały się od czasów 
Stefana Batorego. 

Data powstania miasta sięga za- 
ЕР С: przeszłości. Według poda- 
nia, Piotrków miał założyć Piotr 
Włast, zwany Duninem i od jego to 
imienia miasto otrzymało swoją na- 
zwę. Że Piotrków jest miastem nic- 
zmiernie starem, świadczą o tem naj- 
starsze nadanie pownych posiadłości 
na rzecz klasztorów w Witowie i Sule- 
jowie, które datowane są w latach 1224 
do 1241 w rezydencji książęcej w Piotr- 
kowie. W czasach późniejszych Łokie- 
tek buduje tu zamek, istniejący po 
dziś dzień i klasztor Dominikanów, а 
syn jego Kazimierz wznosi ratusz i 0- 
tacza miasto murami wysokiemi „na 
półtorej kopji husarskiej”. 

W Piotrkowie odbyły się elekcje 
królów polskich Olbrachta, Aleksan- 
dra, Zygmunta I i Zygmunta Augu» 
sta. Ostatni sejm w Piotrkowie odbył 
się w roku 1507. Dłużej, bo od roku 
1455 do 1628 odbywały się tam synody 
duchowieństwa katolickiego, а było 
ich wszystkich 29. Opuszczony przez 
sejmy Piotrków, ożywiły znów usta- 
nowione przez Batorego trybunały ko- 
ronne, które przez 214 lat co roku od- 
bywały tam swoje 6-miesięczne kaden- 
cje. Rozwojem miasta zachwiały dwu- 
krotne najazdy Szwedów (1656 i 1702). 
Dopiero przeprowadzenie kolei żelaz- 
nej, ożywiło przemysł, a utworzenie 
gubernji w roku 1867, wzmogło przy- 
rost ludności. 

Obecnie Piotrków pozbawiony na 
rzecz Łodzi władz wojewódzkich, wi- 
dzi swoją przyszłość jedynie w'rozwo- 
ju przemysłu fabrycznego. 

Najstarszą część Piotrkowa stanowi 
czworoboczny. Stary Rynek (Plae Try- 


Targach Poznańskich. 


naprzód Јако rzut historyczny. następ- 
nie rozwój całej gamy środków rekia- 
mowych 1 ich użycie zarówno dla prze- 


Z węilrówek po zabytkach przeszłości 


Piotrków Trybunalski, 
miasto pamiątek historycznych 


Potlanie mówi o założeniu Piotrkowa — Elskcje królów polskich — Najstarsze części 
miasta — Od 500 lat — Tam, gdzie ukrywał się Łokietek — Piotrków Trybunalski 


wczoraj I dziś 


hunalski). Rynek ten i przyległe doń 
ulice | domy, były do niedawna oto- 
czone warownym murem, który dople- 
ro w roku 1868 został zburzony na roż+ 
kaz gubernatora Kochanowa. , Szcząte 
ki murów ocalały tylko tam, gdzie 
wznoszą. się na nich domy mieszkalne. 
W obrębie tych murów, do których 
prowadziły trzy bramy; Krakowska, 
Wolborska i Sieradzka, — osiadły w 
mieście najstarsze kościoły, gmachy 
publiczne i domy patrycjuszów. Naj- 
starszym kościołem w Piotrkowie jest 
bezsprzecznie Fara, gdyż początki jej 
sięgają historycznej daty XII wieku. 
Pierwotna część kościoła, to prostokąt- 
na nawa o nisko umieszczonych półko- 
listych oknach, znamionujących styl 
romański. Gdy z czasem ze zwiększe- 
niem się parafji wynikła potrzeba po- 
większenia świątyni, dobudowano pre- 
zbyterjum zakończone na sposób go- 
tycki ośmiokątną absydą і całość po- 
kryto ostrołukowem sklepieniem, U- 
koronowaniem tej przebudowy, było 
dodanie potężnej czworobocznej wieży. 
Wieża, ta, najwyższa z wszystkich 
wież miejscowych kościołów ma 183 
stóp wysokości i składa się z 4 kondy- 
gnacyj. 

Nad kruchtą w sklepionej izdebce 
według podania miał się ukrywać 
Władysław Łokietek, przed swymi 


wrogami. Z wieży farnej co wieczór ро 
oddzwonieniu na Anioł Pański, odzy- 
wa się 9-cio krotne poważne uderzenie 


m - 


Ouólny widak Plowkowa s lolu pisk 


mysłowca, jak { dla kupca hurtowni- 
ka oraz dja detalisty. Próbne kalku- 
lacje i kosztorysy nadają temu działo- 
wi wybitne piętno targowe, Pomaga. 
jac kupcowi i przemysłowcowi w jego 
pracy. W dziale reklamy widzimy 
szereg firm artykułów reklamowych, 
firm graficznych, prasy, reklamy neo- 
nowej, urządzeń okien wystawowych, 
czcionek, farb drukarskich itp. które 
składają się na ciekawą i pouczającę 
całość. 

w dziale wynalazków 
przeszło 120 wynalazców wystawia 
swoje wynalazki w znacznej części już 
opatentowane, inne zastrzeżone 

Bardzo bogaty i piękny dział 
przemysłu ludowego reprezen- 
tuje wytwórczość ludową ze wszyst- 
kich nieomal środowisk, 

Dział fabryczny mebli dla 
niejednego będzie rewelacją cen i gu- 
stu. Na I piętrze pałacu targowego 
znajduje się sprzedaż detaliczna no- 
wości patentowych. próbek towarów 
wystawionych dzieindziej na stol- 
skach. Oprócz tego tamże znajduje 
się jeden z najciekawszych wynalaz- 

ów, a mianowicie kino trój wy- 
miarowe. 

Całość Targów Poznańskich przed- 
stawia zatem, jak widzimy z powyż- 
szego potieżnego zresztą przeglądu, 
cgromne bogactwo polskiej twórczości 
tochuicznej i gospodarczej. 


stosuje si 
AAC Ы 


Przynoszą ulgę i 
uśmierzają bóle! 
ng 8925/6 


dzwonu, przypominając bez przerwy 
od 500 lat, poległych pod Warną w o- 
bronie chrześcijaństwa rycerzy i pole+ 
cając ich modłom wiernych. We- 
wnętrz kościoła znajduje się prześlicz- 
na rzeżba nagrobkowa, dłuta ucznia 
Canovy — Faustyna Cenglera, 
Najdawniejszym po Farze, jest ko- 
ściół Dominikanów. ufundowany przez 
Łokietka w 1319 roku. Tam odbyła się 
uroczystość konsękracji na biskupa 
krakowskiego królewicza Fryderyka 
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Chlubą rodzimego przemysłu 


OBUWIE LEO 


Bydgoskiej Fabryki Obuwia 


Sprzedaż detaliczna w Łodzi, 
. Piotrkowska 56., оюм 


— 


Jagiellończyka (1488), Jest to świąty- 
nia trzynawowa, niegdyś o równej 
wysokości sklepień, dopiero po pożarze 
w 1640 roku, odbudowana w stylu ba- 
rokowym. 


Dalej idą również stare kościoły Pi- 
jarów, Jezuitów i klasztor Dominika» 
nek. Poza kościołami najbardziej god- 
nym uwagi jest Stary Rynek (Plac 
Trybunalski). Czworokętny ten plac 
zabudowany jest piętrowemi domami 
о wąskim. niejednokrotnie jedno- 
okiennym frontonie, co jest charakte- 
rystyczną cechą budowli średniowiecz- 
nych, gdy mało było miejsca w obrębie 
murów, a każdy chciał posiadać dom 
w centrum miasta. 


Na największą uwagę ze starych 
kamienic rynkowych zasługuje kamie- 
nica narożna od ulicy Łaziennej-Mo- 
krej, która zdaniem architektów jest 
najstarszą w Piotrkowie i sięga nie- 
wątpliwie XV wieku. Do niedawna w 
narożniku tej kamienicy wmurowana 
byta stara żelazna armata wałowa. 

Do rynku przylega- stare. ulice: 
Rwańska, Sieradzka, Rycerska, Łazien- 
na-Mokra, Łazienna-Sucha i Grodzka. 


Poza dawnemi murami miejskiemi 
i rzeką Strawą na przedmieściu wol- 
borskiem, rozciągała się Jurydyka, tak 
zw. od „Jus Capitanealis" czyli prawa 
starościńskiego, któremu podlegała, — 
Na miejscu obronnem z natury, gdyż 
wśród bagien błotnistej rzeki i jeziora 


STOSUJA SIĘ ROŚLINNE 
PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE 


z ZAKONNIKIEM 


PUDEŁKO {© GROSZY 


Bugaja, stał zamek dźwignięty przez 
króla Łokietka, z cegły i cisów w sty- 
lu gotyckim. Była to niezwykła budo- 
wla, wystawiona w czworobok, bez 
podwórza, pierwotnie na wysokość 
trzech piątr, pozbawiona okien na 
parterze. Dla swego wysokiego kształ- 
tu i grubości murów dochodzących do 
2 I pół metra, zamek zwany był wieżą. 
Głębokie fosy i wały sięgające I piętra 
oraz most zwodzony, stanowiły niedo- 
stępność zamczyska. W zamku tym u 
stóp Kazimierza Jagiellończyka odbył 
się pierwszy w dziejach Polski hołd 
pruski, 

Dziś, po różnych pożarach 1 przebu- 
dowach, zamek ten znajduje się w po- 
siadaniu miejscowego Towarzystwa 
Krajoznawczego, którego prezesem jest 
znany działacz społeczny t autor licz- 
nych prac naukowych — Michał Rawi- 
ta-Witanowski, 

Dziś Piotrków z dawnego potężnego 
grodu trybunalskiego stał się zaledwie 
powiatowem miastem o 42 tysiącach 
ludności, Że dawniej tu było inaczej, 
świadczą tylko mury starych pomni- 
ków świetnej przeszłości tego miasta. 


HIPPODROM GNIEŹNIEŃSKI 


ZAWODY KONNE 
W GNIEŹNIE 


z udzisłem czołowych jeźdzców К 
wych і W. M. Gdańska, 


2. 3. 4. 5. maja 1935 r. 


Początek każdorazowo o godzinie li-tej. 
mz 9087 


Z łódzkiego samorządu 


Żydzi zerwali posiedzenie Rady 


Sprawozdanie z wczorajsz 


Łódź, 27. 4. Wczorajsze posiedze- 
nie Rady miejskiej było widownią bez- 
przykładnyck -prowokacyjnych wystę- 
pień ze strony Żydów. Jeszcze raz po- 
stępowan. swojem dowiedli oni, że nie 
zależy im absolutnie na uchwaleniu 
budżetu, a jedvnie na ordynarnych 1 
oszczerczych napaściach na Obóz Naro- 
dowy. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
20.30 w obecności 65 radnych. Na wstę- 
pie oczekiwała radnych sensacja. Ko- 
misarz Wojewódzki oświadczył, że rad- 
ny Piątkowski, który należał do klubu 
B. B. wystąpił z tego klubu i nie przy- 
stąpił do żadnej frakcji radzieckiej. 
Tym razem radny Piątkowski zjawił 
się na posiedzeniu i był nawet w bardzo 
dobrym humorze. 

Zkolei przystąpiono do porzadku ob- 
rad. Przy wyborze dwóch członków do 
komisji limitacyjnej, wynikł spór po- 
między Klubem Narodowym a komisa- 
rzem. Radni narodowi domagali się 
dwóch członków, podczas gdy komisarz 
twierdził, że wybory sa proporciona|- 
ne. Zdecydowanie przeciwko takiemu 
postawieniu sprawy wystąpili radni 
mec. Kowalski i Kapczyński, który 
stwierdził, że komisarz postępuje 
wbrew regulaminowi. 

W wyniku zarządonego głosowania, 
do komisji limitacyjnej z Klubu Naro- 
dowego wszedł prof, Podgórski, a т 


miejskiej 


ego posiedzenia а) w Łodzi — Prowokacyjne 


wystąpienie Żyda r. 


BB, radny Trawkowski. Następnie 
przystąpiono do wyboru czterech człon- 
ków i czterech zastępców do komisji 
poborowej, Prof. Podgórski zgłosił w 
imieniu Obozu Narodowego czterech 
kandydatów 1 czterech zastępców; 
KARY również zgłosiło BB. i Ży- 
zi. 


W chwili przystąpienia do głosowa- 
nia, adwokat Kowalski zwraca się do 
przewodniczącego z uwagą, że nie za- 
rządził dyskusji. Komisarz rządowy 
хасгупа się głośno śmiać i wyraża 
wielkie zdziwienie, że przy wyhorach 
do komisji można dyskutować. W od- 
powiedzi na to adwokat Kowalski pro- 
testuje przeciw kandydaturom Żydów 
i wzywa wszystkich chrześcijan, aby 
nie pozwolili wybrać Żydów do komisji 
poborowej. 

Oświadczenie adw. Kowalskiego wy- 
woluje wielka wrzawę na ławach žy- 
dowskich. Wstaje radny żydowski 
Wajsman i oświadcza. ża to. czego do- 
maga się radny Kowalski jest sprzeczne 
z konstytucją, bo konstytucja broni Ży- 
tów. Przystąpiono do głosowania. — 
Klub Narodowy uzyskał dwa mandaty, 
przyczem wybrani zostali radni Miller 
{ Stolarek, oraz jako zastępcy Gałązka 
1 Adamiec. 

Wreszcie przystąpiono do budżetu. 
Jako pierwszy wchodzi na mównicę 
radny В. B. żydowski poseł Mincberk, 


Nowości wiosenno-letnie 


poleca po cenach przystępnych skład sukna 


G. E. RESTEL, 1924 Piotrkowska @ zet. 121.67 3 


incherga i 


który odczytuje oświadczenie. Juš 
pierwsze słowa oświadczenia pełne 
prowokacyj 1 zniewag pod adresem na- 
rodowców, wywołują wrzawę na ławach 
narodowych i na galerji. Kiedy w рем» 
nym momencie Mincberg oświadcza, 
że Obóz Narodowy uprawia karczem= 
ne awantury, powstaje groźna burza. 

Radni narodowi głośno protestują, 
stwierdzając, że nie dadza prowokować 
się przez Żydów, Komisarz Wojewódze 
ki w pewnej chwili naraził się nawet 
socjalistom, którzy głośno wykrzykują: 
„Precz z komisarzem Wojewódzkim! 
Pan jest bezsilny! My tu też mamy na- 
sze prawa!" 

Komisarz, nie mogąc opanować sy- 
tuacji, zarządza 10-minutową przerwę, 

Po przerwie radny Mincberg usilo- 
wał deklarację swoja odczytywać dalej, 
jednaxże narodowi radni oświadczyli, 
że nie dopuszczą ко do głosu, dopóki 
Żydzi nie przeproszą narodowców. — 
Wobec odmowy Żydów, przewodniczą” 
cy komisarz Wojewódzki zamknął po- 
siedzenie. nie załałwiwszy піс z projek» 
towanych spraw budżetowych. Poste- 
powanie Żydów. jak wynika z powyże 
szego, wyraźnie zmierzało do tego. aby 
nie dopuścić do uchwalenia budżetu. 


Szalapin chory 


Londyn (РАТ), Do Londynu na 
deszła wiadomość z Havru o ciężkiej 
chorobie Szalapina, którego z pokładu 
parowca „Paris“ przewieziono do szpi» 
tala, 


Czytajcie wszyscy 
„llustracię Polską” 


Wbrew narodowemu instynktowi 


Gorzkie słowa prawdy — Dziwna nierówność praw — Wybory gdańskie — Polsce 
potrzeba pracy własnym tru dem zdobytych zamierzeń 


Poznań, 27 kwietnia. 

Trzydzieś'i lat temu napisał Ro- 
man Dmowski w „Myślach nowocze- 
snego Ројака“, że „nasza moralność 
narodowa, przy pewnym jałowym 
sentymentaliźmie, dziś polega prze- 
ważnie na braku zupełnym czynnej 
miłości ojczyzny, a poglądy politycz- 
ne naszego oświęconego ogółu tem są 
niezwykłe, tem się różnią od polityki 
innych narodów, że brak im podstawy 
wszelkiej zdrowej polityki, mianowi- 
cie — narodowego instynktu samoza- 
chowawczego”. 

Dużo lat upłynęło od chwili, gdy 
Polacy usłyszeli te gorzkie słowa 
prawdy. 

Dużo zmieniło się w świecie i w 
Polsce. W wyniku wojny światowej 
powołane zostały narody do samosta» 
nowienia o własnym losie, 

Dzięki mądrej polityce ruchu па- 
rodowego z Romanem Dmowskim na 
czele, Polska stanęła do podpisania 
traktatu wersalskiego * jaka państwo 
niepodległe z wolnym dostępem do 
morza. 

Mamy więc własne państwo, је- 
steśmy panami na własnej ziemi, ale... 

Ale pomimo, że w kraju naszym 
ruch narodowy dotarł już wszędzie, 
pomimo, że jest dzisiaj wyrazicielem 
prawie całej zdrowo myślącej Polski, 
to jednak jej obecni rządcy ciągle je- 
szcze nie wykazują narodowego in- 
stynktu samnozachowawczego, 

Ostatnie czasy przyniosły nam du- 
żo faktów, które w całości potwierdza 
ja taki stan rzeczy. 

Władze niemieckie odmówiły praw 
publiczności jedynemu, na przeszło 
miljon polskiej ludności, gimnazjum 
polskiemu w Niemczech. Zostali więc 
Polacy w Rzeszy bez własnej średniej 
szkoły, co może przynieść naszemu 
narodowi duże szkody, 

Tymczasem u nas ludność nie- 


miecka, o wiele mniej liczna, posiada 
29 szkół średnich z językiem wykła- 
dowym niemieckim, na które rząd 
polski, niezwykle przychylnie uspo- 
sobiony do zachodniego sąsiada, łoży 
znaczne sumy, 

Kiedy się porówną położenie Pola- 
ków w Niemczech, oraz Niemców w 
Polsce uderza dziwna nierówność 
praw, która wywołuje mniemanie, iż 
wyniki powołane nie wykazują zu- 
pełnie umiejętności bronienia praw 
rodaków, przebywających poza grani- 
cami Rzeczypospolitej. 

Ostatnie wybory do przedstawi- 
cielstwa gdańskiego unaoczniły, iż 
dla polskich interesów nad morzem 
Bałtyckiem wytworzyło się położenie 
niezwykłe 1 wielce niebezpieczne. 

Doszło bowiem już do tego, że wła- 
dze wolnego miasta są posłusznymi 
wykonawcami kierownictwa niemiec- 
kiej partji narodowo-socjajistycznej. 
Wybory, jak to było zupełnie wyraź- 
nie widać, przeprowadzali Góring, 
Goebbels i inni odkomenderowani do 
tej roboty przez Hitlera. 

Prowadzi do tego, że Gdańsk za- 
czyna coraz dalej odchodzić od Polski, 
co w zupełności marnuje owoce trus 
dów położonych około związania 
Gdańska z Macierzą, w pierwszych lą- 
tach niepodległości. Wobec tego 
wszystkiego, wytwarza się ргтеКопа- 
nie, iż układ polsko-niemiecki, nor- 
mujący nasze stosunki z sąsiadem zą- 
chodnim, został zrozumiany prawdo- 
podobnie przez czynniki rządzące, ja- 
ko poniechanie obrony interesów pol- 
skich wobec Niemców. 

Nie widać bowiem zupełnie żad- 
nych energicznych wystąpień z па- 
szej strony celem przeszkadzenia nad- 
miernemu wzrostowi i panoszeniu się 
wpływów niemieckich w Polsce z jed- 
nej strony, a z drugiej strony brak 


obrony praw naszych rodaków w Rze- 
szy, 

Państwo niemieckie, które пів zae 
zawahało się złamać postanowienia, 
traktatu wersalskiego, wprowadzając 
u siebie obowiązek powszechnej służe 
by wojskowej, nie zawaha się również 
йе OCS ręki po Gdańsk, 

ielkopolskę i Pomorza. 

Ułatwianie Niemcom tego, przez 
tolerowanie ich poczynań jest wyraż- 
nym brakiem narodowego instynktu 
sąmozachowawczego. 

Ginie on w powodzi objawów „јат 
łowego sentymentalizmu”, па jaki 
cierpimy bardzo dokuczliwie, 

Wszelkie troski i niepowodzenia 
kryje się i głuszy gwarem zbytecz- 
nych manifestacyj, których każdy 
prawie dzień przynosi nam coraz wią» 


се}, 

Od wielkich świąt narodowych, dla 
których każdy szczery Polak głęboki 
szacunek w sercu nosi, przeszliśmy 
już do obchodzenia familijnych uro- 
czystości, które urastają do wielkości 
„Świąt państwowych", А przecież 
Polsce, jest teraz bardziej potrzeba 
pracy, któraby dała w wyniku moc i 
siłę gospodarczą wątłemu obecnie 
krajowi, Potrzeba pracy, któraby za» 
wiodła ojczyznę naszą do znaczenią i 
potęgi nie drogą wątpliwych, a częsta 
zgubnych nawet porozumień {і kone 
szachtów, lecz zasłużonych, własnym 
trudem i wysiłkiem zdobytych zamie- 
rzeń, 

I potrzeba Polsce także, by zapano» 
wał w niej wreszcie narodowy ine 
stynkt sąmmozachowąwczy, który һе» 
dzie najlepszym stróżem naszej nieza» 
leżności. 

Przestaniemy być wówczas kra- 
jem, w którym najżywotniejsze inte- 
resy jego nie są uwzględniane. a pocze 
niemy iść ku tej promiennej przyszło- 
ści, jaka się Polsce należy ` 
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Obrazki wyborcze z Francji 


Polityka pociąga I kobiety... 


Tradycyjne „panneaux“ — Mozaika polityczna — Głupota międzynarodo 
10у“ — Kombinacje i kombinacyjki — С 


dzą „kampanję wyborczą“ 


ch „uka: 


rozejm partyjny — Feministki prowa- 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


‚ Paryż, 26 kwietnia. 
Dnia 5 maja jedenaście 1 pół miljo- 
na Francuzów wypowie się w wybo- 
тасһ gminnych, które odbędą się w 
całym kraju, dla obrania 450.000 rad- 
Z tego 90 radnych przypada na 


Paryż. 

We wszystkich dzielnicach stolicy 
uka: i trad. jne „рап- 
neat: ЖЕ wyklej zbite 
deski, na drewnianych nogach, zu- 
pelnie podobne do tablic szkolnych. 


Opiera się zaś je poprostu o drzewa, 
jedną z każdej strony. Nie można po- 
wiedzieć, żeby tablice te stanowiły 
estetyczną dekorację miasta. Wyle- 
piona na nich literatura wyborcza jest 
najczęściej j e mniej estetyczna, 
a to szystkiem z punktu wi- 
dzenia moralnego i społecznego, gdy 
chodzi o kandydatów komunistycz- 
uych i socjali: tznych, 

Przypatrzmy się bliżej tej różnorod- 
nej mozaice politycznej. Trzeba przy- 
znać, że najbardziej rzucają się w 
y proklamacje bolszewickie: biją 


wszystkie rekordy ohydą rysunków 
i głupotą tekstów, I tak spacerem 
wyborczym zebrałam kilka „kwiat- 


ków“ czerwonej prozy: „Gdzie należy 
znaleźć pieniądze? U bogatych". 
„Faszyzm oznacza, bezrobocie, nędzę, 
wojnę". „Związek Sowietów jest kra- 
jem, w którym niema kryzysów, nie- 
ma bezrobocia; człowiek nie jest w 
mim eksploatowany jeden przez dru- 
giego; kraj ten stanowi przedmurze 
pokoju dla świata! Wobec takich 
obwieszczeń, inny afisz głosi postulat 
utworzenia rządu sowietówy we Fran- 
cji a przynajmniej przejęcie przez 
komunistów jak najliczniejszych me- 
rostw, zanim... zapanuje w niej niepo- 
dzielnie dyktatura proletarjatu. Ko- 
munistom wtóruja, oczywiście, ich po- 
bratymcy socjaliści, dążący również 
do władzy. Jedni i drudzy zieją nie- 
nawiścią międzynarodową do Fran- 
cji narodowej. Nie potrzeba podkre- 
ślać, że afisze ilustrowane są w du- 
chu czerwonym; przedstawiają szu- 
bienice, śmierć, krew.. 

Przechodnie, należący do najroz- 
maitszych warstw społecznych, za- 
trzymują się przed owemi „рап- 
neaux“, czytają i komentują żywo te 
prowokacyjne proklamacje. Oburzenie 
licznych narodowych wyborców obja- 
wiło się w tym roku w sposób dosyć 
oryginalny. Na afiszach komunistycz- 
nych i socjalistycznych nalepiono ma- 
łe, białe kartki, piętnujące w kilku 
dosadnych słowach głupotę między- 
narodowych „ukazów*. Czytamy np. 
te ironiczne słowa: „Zaaprobowane, 16 
Inny kredowy napis brzmi: „Niech 
żyje triumwirat  Hitler—Blum—Ca- 
chin!" i t,d. 

Jak wobec tej jawnej koalicji re- 
wolucyjnej, + zwanej „wspólnym fron- 
tem“, ustosunkowały się inne partje 
polityczne? Należy, niestety, stwier- 
dzić, że panują. przedewszystkiem naj- 
przeróżniejsze kombinacje i kombina- 
cyjki. Trzeba bowiem wiedzieć, że je- 
żeli wybory miejskie mają zasadniczo 
znaczenie lokalne i administratywne, 
to w tym roku nie są one pozbawione 
i politycznego charakteru. W paź- 
dzierniku odbędą się bowiem częścio- 
we wybory do senatu, a na Капіуда- 
tów do tego wysokiego zgromadzenia 
głosują właśnie radni miejscy: А 
wreszcie trzeci powód, dla którego 
przywiązuje się tutaj specjalną wagę 
do majowych wyborów miejskich, to 
fakt, że poprzedzają one przyszłorocz- 
ne wybory powszechne, czyli, że sta- 
mowią poniekąd przygrywkę politycz- 
n 


Otóż można było mniemać, że wła- 
śnie za względu na powazę sytuacji 
utworzy się w całym kraju coś w ro- 
dzaju rozejmu partyjnego, jaki, w za- 
sadzie przynajmniej, panuje w parla- 
mencie i rządzie. Tak tymczasem nie 
jest. Byly wprawdzie próby, jak np. w 
mieście Bordeaux — merem jest tam 
poseł Marquet, były minister, na- 
leżący do grupy „Socjalistów Francji" 
— zjednoczenia pod sztandarem naro- 
dowym wszystkich sił patrjotycznych. 
Wsnółpracn rowa rumia" fak zna- 
nym poslem, jat 


riot (z grupy p. Marina), a p. Marquet 
było ustalona, Pokrzyżowały jednak te 
plany inne ugrupowania, a przede- 
wszystkiem „Alliance Dómocratique" 
(partja premjera Flandina). Ta bowiem 
nietylko w Bordeaux, ale podobno i w 
bardzo licznych innych miejscowo- 
ściach idzie ręka w rękę z... radyka- 
łami! Wiadomo zaś, że pozostają 
oni pomimo wszystko zwolennika- 
mi kartelu, czyli współdziałania гаду: 
kałów i socjalistów. W tych warun: 
kach, zrozumieć latwo, że to imbroglio 
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wyborcze może wyjść tylko na korzyść 
partjom nieładu, a na złe partjom po- 
rządku. Te pierwsze zaś miały dotąd 
znaczną nawet przewagę w wielkich 
miastach Francji — za wyjątkiem sto- 
licy. Dzisiaj ich dążeniem jest 
zdobycie tej twierdzy narodowej, a 
mianowicie zapomocą nowo uchwalo- 
nego prawa, które zmieniło liczbę 
i dzielnicowe rozmieszczenie radnych 
miejskich Paryża, 

W tym roku Francja oprócz kandy- 
datów oficjalnych posiada í... kandy- 


4 kostka kosztuje obecnie © groszy 


kostki buljonowe 


niedoścignione 
w jakości. 


z 
E 


„Ziemia niemiecka pod obcem 
panowaniem 


Tak nazywają Szwajcarję narodowo-socjaistyczni emisa- 
rjusze 


Berno (РАТ). Liga Obrony 
Szwajcarji (Schweitz Schutzbund) о- 
głosiła odezwę, która zwraca uwagę 
ua propagandę emisarjuszy narodowo- 
socjalistycznych wśród studentów 
szwajcarskich. Odezwa stwierdza, iż 
szerez studentów niemieckich wyjeż- 
dża do Szwajcarji nie celem pobiera- 
nia nauki, lecz celem szerzenia propa- 


gandy w interesie Rzeszy Niemieckiej. 
W propagandzie tej Szwajcarja nazy- 
wana jest „ziemią niemiecką pod ob- 
сет panowaniem“, Odezwa Ligi Obro- 
ny Szwajcarskiej zwraca uwagę na tę 
propagandę i nawołuje do czynności, 
podkreślających odrębności kultural- 
ne, narodowe i polityczne Szwajcarji, 
która nie jest krajem niemieckim. 


Łódź, Południowa 28 


właściciela 4 krotnie nag! 
Największe) Łódzkiej Fuel 


Przezorny Kupiec, Oszezędna Gospodyni 
KAWE i HERBATĘ „„„ 


kupuje tylko z pierwszego źródła, w najlepszych gatunkach i po cenach najniższych 


„ FRANCISZKA GLUGLI 


dej wielkiemi złotemi medalami „Grand Prix“, 
ryczne Palatni Kawy, Surogatów „Tryumi* inaj- 
starszej w Łodzi hurtowni towarów koionjainych egzystującej od 1599 roku. 
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Telefon 115-32 


datki nieoficjalne. Feministki bowiem 
postanowiły na własną rękę prowadzić. 
„kampanję wyborczą”, a nawet kan- 
dydować „na próbę". I tak w Paryżu 
zawładnęły one tablicami wyborczemi 
niektórych przeciwników płci męskiej; 
organizują meetingi, grupują ewen- 
tualnych wyborców, Podobne ekspery- 
menty mają miejsce i w innych mia- 
stach, a mjanowicie w Nancy, prze- 
dewszystkiem zaś w Villeurbanne, obok 
Lyonu. Tu zresztą przybrały one cha- 
rakter nawet poważny. 

Mer Villeurbanne, poseł doktór 
Goujon sprawił, że w tem wielkiem 
centrum przemysłowem ustalono pół- 
oficjalną listę, na której figurują pa- 
nie: Jolly, inspektorka szkół dziecię- 
cych, Bonneuil, zajmująca się han- 
diem, Lafont, chemiczka, Guillet, pre- 
zydentka Ligi Organizacyj Życia Domo- 
wego. W razie, gdyby te kandydatki 
zostały wybrane, to prżyznanoby im 
charakter radnych miejskich prywat- 
nych, mogących brać udział w komi- 
sjach, z głosem doradczym, a ewen- 
tualnie powierzonoby im i pewne mi- 
sje. Dodaimy wreszcie, że powyższe 
kandydatki nie zamierzają prowadzić 
żadnej polityki, ale przedewszystkiem 
zajmować się kwestjami społecznemi 
z życiem i pracą kobiet związanemi. 

Wiadomo jednak, że polityka pocią- 
ga i kobiety. i że zawsze tylko „c'est 
le premier pas qui coûte“, Ekspery- 
ment w Villeurbanne może dla przy- 
szłych praw niewieścich stanowić de- 
cydujący precedens. w B 


Przyjemność sprawia nskutecznianie 
zakupów w firmie Dom Handlowy F. 
Wożniak, Poznań, ul. Rynkowa, ponieważ 
tam wybór towarów największy, a ceny 
stałe, oparte ma ścisłej kalkulacji rzetel- 
nego kupca. 
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Jeszcze 0 zajścia 
роп Jasną Górą 


Częstochowa, 27. 4 Na mar- 
ginesie procesu o zajścia pod Jasną 
Górą, warto dodać, że dnia 6 maja od- 
będzie się druga rozprawa sądowa o 
te same zajścia w stosunku do czte- 
rech narodowców z prezesem А, Czer- 
nikiem z Łodzi na czele. 

Niezmiernie charakterystycznę świa- 
tło na zajścia pod Jasną Górą rzuci 
też i rozprawa, jaka się odbędzie w 
Częstochowie dnia 27 maja b r. prze- 
ciwko policjantowi Piance, oskarżo- 
nemu o usiłowanie zabójstwa Piotra 
Jasińskiego, właśnie podczas zajść 
pod Jasną Górą na uroczystości po- 
święcenia sztandaru. 


Watykan zaprotestuje 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa dc 
nosi z Rzymu: Przypuszczają, że Wa- 
tykan uczyni oficjalną demarche w 
Berlinie w sprawie nowej ustawy nie- 
mieckiej, zmierzającej do likwidacji 
dzienników o charakterze religijnym 
katolickim lub protestanckim. 


Japonia skonfiskowała 
statek duński 


Tokio. (PAT). Kapitan holender- 
skiego parowca-cysterny „Juno“ (о 
wyporności 2345 tonn), który odpo- 
wiadał przed sądem w Takao na For- 
mozie za pogwałcenie przepisów nawi- 
gacyjnych, został skazany na karę 2000 
jen. Parowiec został skonfiskowany. 
„Juno“, który wpłynął 9 b. m. do ufor- 
tyfikowanej strefy w Makao (Formoza) 
bez pozwolenia, był zatrzymany przez 
władze japońskie i odprowadzony do 
Такао. Kapitan statku tłumaczył sie, 
iż zawinął do na'bliższego portu, ucic- 
kając przed burzą. 


20 handvtów 
obrahowało wieś 


, Simla. (PAT). Dwudziestu uzbro- 
jonych bandytów сртароууаіо wicś 
Paurvala w pobliżu Vehradum. Ban- 
dyci, przebrani za policiantów, zabrali 
mieszkańcom wsi pieniądze i kosztow- 
ności, poczem zbiegli, zmyliwszy ślady. 
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Z narodowego ugoru 


Krzak zapomnianej wierzbiny 


Pabjanice, 27 kwietnia 

Pod fabrycznym murem wyrasta krzak 
wierzbiny. Złociste gałązki pną się ku 
slońcu, okryte siwemi, podłużnemi liśćmi, 
Biedny wierzbowy krzaczek wyrasta z pod 
grubej warstwy szlaki, kamieni i gruzów, 
pnie się ku slońcu — a słońce świeci dale- 
kim polom | lasom — a nie jemu... 

Górą ponad dachami szarych, emut- 
nych kamienic, ponad lasami emukłych 
kominów snują się dymy... dymy, a chmu- 
ry, więcej nic, Czasem jeno zaświeci słoń- 


w= Ten krząk jest symbolem." 


ce, jako uśmiech wśród tez... czasem jeno 
ой pól i lasów, z dali bezmiernej wiatru 
tchnienie zaleci, przynosząc samotnemu 
krzakowi pozdrowienie od tamtych wierzb, 
rosnących ponad brzegami rzek i jezior... 
czasem jeno, haj czasem... 

Wtedy krzak listkami zaszeleści, otrzą- 
śnie z siebie warstwę kamieni, sadzy i py- 
łu, korzeniami krytemi w ziemi odepchnie 
szlakę przesiąkniętą oliwą — і rośnie, ro- 
śnie.. walcząc nieustępliwie o swoje ist- 
nienie па tym malutkim akrawku ziemi, 
poza kotłownią. 

Kiedyś Żyd, właściciel fabryki, spot- 
kawszy nocnego stróża, wskazał mu krzak 
wierzbiny i rzekł: 

— Niech Mordęga weźmie kilof i wyrą- 
bie ten krzak. On ma takie mocne korze- 
nie! Оп mi mury razkruszy! 

— Dobrze, panie dyrektorze — mruknął 
«іг? — już się robi, 

A po cichu zaklął: 

7722 Niadóczekanie twoje, parchu, żebym. 
је. polską wierzbinę miał wycinać. Pier- 
у styrgniesz a Riżalc będźie stojal! 
Ма swołej оп ўба е ziemik -= к 

“ Pak krzak rósł, wbrew woli Żyda. Мот- 
dega jeszcze zastonił go skrzynką od szpu- 
lek, żeby go Żyd po raz drugi ślepiami ka- 
prawemi nie dojrzał. A 
Panie Mordęga, со tam słychać na 
mieście — zagadnął stróża maszynista 
przed samem świtaniem, paląc ogień pod 
kotłem. — Jak tam z radą miejską? .Po- 
dobno mają ją rozwiązać, słyszał pan? 

— Mogą rozwiązać... sznurówkę Kowal- 
skiemu od buta — warknął zajadle stróż 
— a wojtki żydowskie peiakrew zapałki 
sprzedali Szwedom, sól i cukier kartelom, 
Polskę Żydom. Ale Łodzi to im się prze- 
handryczyć nie da, ho, һо, Zęby ве pota- 
mią na radnych пагойоусаећ!.., Wszystko 
będzie w porządkuł:. 

— Ale bo to pozwolą na to? 

2— А dadzą, bo muszą dać, narodowców 
jest większość 1 niema co gadać. Mają mil- 
czeć і słuchać! — jak Belka powiada. 

— A kim jest ten Belka? 

=—— Ot, zwyczajny człowiek = robotnik 
inwalida, a cięty jak ова. Bodaj eię tacy 
na kamieniu rodzili! Powiadają, że on jest 
chory na gruźlicę, bo chodzi jak połama- 
ny, а w twarzy to niema ani jednej kropli 
krwi... bo wszystka mu zbiegła do serca — 
gorąco wybuchnął etróż, — A żeby go рап 
widział na radzie, jak przemawia — to 
jaki na ulicy lichy i niepozorny, taki tam 
olbrzym. Takim ci jest ten Belka! 

— A innych pan zna? 

— Znam ich wszystkich 1 cześć dja 
nich odczuwam największą! 

— Za co? 

— Za wiarę w aluezność narodowej 
sprawy! Za walkę nieustępliwą, nieuzię- 


tą! Oni są na terenie Łodzi, jak pierwsi 
chrześcijanie w dawnym, zmurszałym 
Rzymie! 


— Со pan powie? 

— A tak! Oni аз przykładem dla całej 
Polski. Oni są jak ten krzak wierzbowy 
за kotłownią. 

Maszynieta apojrzał uważniej na mó- 
wiącego. 

— Jaki krzak? 

— No ten za kotłownią. przywalony 
тїн. Nie widział go pan? 

— Nie. 

— No to chodźmy, pokażę go panu. 

Wyszli. 

— О. widzi рап — ciągnął dalej stróż — 
ten zapomniany krzak jest symbolem wo- 
jujące, polskości, Sto razy go wycinano, 
Gto razy jeszcze go wytną, zaleją oliwą, za- 
sypią gruzami, — a krzak rośnie, niszczy- 
cielom na złość, ochraniającym go na po- 
ciechę i zniszczyć się nie da, taka tkwi w 
nim potęga i moc! Widzi pan ten cały fa- 
bryczny teren? 

— Widzę — I cóż z tego? ‚ 

— Otóż przed pięciu laty był tu ładny 
kawalek ląki. Co wiosnę kwitły tu sto- 
krotkj i złote kaczeńce. Rosły wierzby, 


kie sobie pochylone, bezpańskie. Żyd zaku- 
pił cały plac prawie zadarmo, pobudował 
fabrykę i dzisiaj jest panem, a głupie goje 
robią na nieg: 

Maszynista 
I robić będą... 

— Nie! Ставу panowania Żydów w Pol- 
все przeminęły! „Ziemia Obiecana" usu- 
wa im się z pod nóg. Patrz рап, ten krzak 
jest symbolem wojującej polskości Z pod 
stosu kamieni | gruzów, zielone pędy pu- 
szcza, pnie się ku słońcu, а вокі czerpie z 
ziemi, z dawno zapomnianego podulebia, 
Tak jest i z naszym polskim narodem... 
Na. wierzchu to on chropowaty, kamieni- 
rż nieużyty — ba, nawet przegniły! Ale 
jak kto uprzątnie gruz, kamienie, zeskro- 
bie zgniliznę, to dokopie się do właściwej 
gleby! Kopanie Podgórskich, Grzegorza- 
ków, Kowalskich nie poszło na marne! 
Nadspodziewane owoce przyniosło, a jakie 
jeszcze przyniesie... ho, ho, zobaczy рап! 
Ja, stróż, to panu mówię! 

— No, dobrze, a jak rozwiążą radę, to 
kopanie pewno ustanie? 

— Nigdy! Rozpoczną kopać jeszcze głę- 
biej, aż tam, do samych drzemiących wu 
kanów! Bo siła w narodzie jest wielka, ji 
no trzeba ją umieć wyzyskać i do narodo- 
wego zaprząznąć rydwanu. Ale trudno- 
ści będą nadludzkie. Już ва. Nasz fabry- 
kant z racji ostatnich burzliwych posie- 
dzeń rady dał stempel wszystkim robotni- 
kom Polakom. Na ich miejsce przyjęci bę- 
dą Żydzi, No, a my, ja i рап? My bedzie- 
my pracować, bo na stróża nie reflektuje 
żaden Żyd, na maszynistę również z po- 
wodu niebezpieczeństwa utraty życia... 

Maszynista zamyślił się ponuro. 

— Nie przejmuj się pan tem zbytnio — 
wesolo zawołał stróż. — Potyczkę możemy 
przegrać niejedną — jak powiada pan 
pitan Grzegorzak, ale ostatnia rozgryw 
ostatnia decydująca bitwa — musi się za- 
kończyć naszą wygraną, inaczej nie może 
być i nie będzie. Zobaczy pan! А krzaka 
zapomnianej wierzbiny z łódzkich tere- 
nów nie wyrwie żadna moc! Takiej aiły na 


imiechnął się gorzko: — 


Świecie niema, jest jeno jedna siła, jest 
nią Naród, a korzenie tego krzaka tkwią 
w sercach i duszach narodu. Tedy, kto go 
jest zdolny wyrwać? 

— Nikt, nikt — powtórzył z zapałem 
maszynista. 

— Więc puszczaj pan maszynę, bo го- 
botnicy czekają już przed bramą. Jeszcze 


Pod murem wyrastał krzak wierzbowy... 


jeno 14 dni będę ja tm otwierał, a później 
Żydom. Ale to піс. Przetrwamy jeszcze 
niejedno, zobaczy pan, że krzak zapomnia- 
nej wierzbiny na terenie żydowskiej fa- 
bryki zamieni się jeszcze w olbrzymią ro- 
восһаід wierzbę, a z pod jej stóp, z pod 
stosu kamieni i gruzów, złote zakwitną 
kaczeńce... Zobaczy pan... 

— Tak, tak — dokończył w zamyśleniu 
maszynista. 

— Tak, tak — powtórzył jak echo stróż, 
zdążając szybkim krokiem w etronę bra- 
my, gdzie już poczęli się niecierpliwić ro- 


botnicy. 
STANISŁAW STATKIEWICZ 
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Księżyc z krzykiem przeorał firmament 


Моо... 


i zwis? bezsilny пай bezmiarem głębi, 


FAA jar. snuje | EAP pe 


Wyblegam nagi na skalne 


schylam się йгїасу 


do 


urwisko — 
bezdennych ciemni, 


gdzie poza siatką nenufarów ślisko, 
drzemie splot kłębny odwiecznych tajemnic... 


O. jak kołyszą monotonne pluski 
rytmem dalekim, pierwotnym i prostym. 
Pełzają zwolna lepkie wodorosty, 
muśnięte świateł mieniących się łuską. 


Wyjrzały z głębin wszystkio me tęsknice, 
bielą ciał krągłych, wiotkich i urodnych. 
Do lśniących włosów wplśtszy lilje wodne, 
tańczą w poświacie sny me — topielice, 


Gorąco... parno., każdy fibr mej lażni, 
zapłonął ogniem i drga, jak membrany, 


a toń tak 


msi, takpręży się, drażni. 


ciągnąc w czeluści zaklęte веташу, 


Idę już, idę... 
dą — strumień 


al, 
brak tchu.. rozkoszy! Во peknie mi łono, 


rój tal mnie chwycił czeredą szaloną 
i w pocałunkach do ust mi się cisnął. 


Grążę się zwolna przez gąszcze splątane, 
coraz to niżej, harmonijnie, lekko — 


pod mą rozwartą ekstazą 


jwieką 


wyrasta nagle z odmętów Nieznane.. 


A gdy się słońce wbrylantach rozzłoci, 


zaiskrzy blaskiem wśród śnieżnych gór złomów — 


odnajdę siebie wśród wilgnych рапгосі, 
iwignę się zwolna i pójdę... do domu, 


Lecz wiem, gd: 
niebo rożkwitnie 


mrok znów zapadnie dokoła, 
le w jarzecych gwiazd krocie, 


znów się nie oprę mej wiecznej tęsknocie, 
gdy cichym zoewem toń na mnie zawoła. 


К. DOBRZYŃSKI, Łódź. 


p 


Со pprzeżyłemiwidziałem 


w„owietach 


Д УІ. 
Те oczy uporczywie patrzyły we 
mnie naws: wtedy, gdym przez maleń- 


ta- | kie, zakratowane okienko wyglądał 


na świat.., nawet wtedy, gdym znu- 
żony t zmęczony ułożył się pod ścianą 
1 zasnął. 

Ciężki miałem sen. W pewnej 


Przy rozpoczynającem się zwapnie- 
niu naczyń krwionośnych użycie natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józe- 
fa prowadzi do regularnego wypróżnie= 
nia i obniża wysokie ciśnienie krwi 

Tg 710. 


NM A 


chwili zdawało mi się, że człowiek- 
goryl, mój współlokator celi, włocha- 
temi łapami chwyta mnie za gardło 
i zaczyna dusić. 

Spocony i drżący zbudziłema SĘ 

Był już ranek. Nadeinną stał kram 
snoarmiejec. Przyprowadziłem szybko 
swoją garderobę do porządku i uda- 
łem się za nim. Odesłano mnie do Pi- 
szczowy, gdzie mieściło się dowództwo 
bataljonu straży granicznej GPU. Do 
miejscowości tej dzieliło nas około 5 
km, W cząęsie, gdyśmy sporym kro- 
kiem maszerowali przed siebie, zasko- 
czył nas deszcz. Aby schronić się 
przed піт, weszliśmy do najbliższego 
domu. Sień pełna była ludzi — mie- 
szkańców domu, którzy coś ze sobą u- 
radzali. Chciałem nawiązać z nimi 
rozmowę, jednakże  krasnoarmieńcy 
rozkazali wszystkim wrócić do mie- 
szkań. Tak więc okazja do zorjento- 
wania się w miejscowych stosunkach 
minęła niewykorzystana. 

Znalazłem się w Piszczowie. Oczy- 
wiście, że nie obeszło się bez rewizji, 
po której na nowo umieszczono mnie 
w areszcie, Cela, w której się znala- 
złem, wilgotna była i ciemna, Na oke 


Autor drukowanego przez nas painiętnika 
p t „Co przeżyłem i widziałem w Sowie- 
tach, p. Józet Wydrzyński z Ożorkówa. 


nie zawieszony był kosz, który nie 
wpuszczał nic światła do środka, 


Оа dozorcy dostałem trochę ma- 
chorki i kawałek gazety zamiast bi- 
bułki. Ten prymitywny papieros u- 
przyjemniał mi pobyt w  stęchłej, 
dusznej celi, Dużo dosyć rozmawiałem 
z dozorcą. М. i. mówiliśmy na temat 
papierosów. 

„— Jakie papierosy lepsze, polskie 
czy sowieckie? — zapytał mnie do- 
zorca. 

„— No, w Polsce mamy wiele gatun- 
ków papierosów — odparłem wymiją- 
jąco, — Są lepsze i gorsze od_tych. 

„— А w Sowietach wszystkie sę 
jednakowe — zauważył dozorca trium- 
fująco. 

Так upłynęło kilka dni. Postano- 
wiono wysłać mnie dalej, jednakże 
przedtem musiałem poddać się nowym 
badaniom. Pytano mnie znowu, skąd 
pochodzę, w którem miejscu przekro- 
czyłem granicę; raz jeszcze musiałem 
podawać swój życiorys itd, 

Gdy skończyłem, sędzia,  przesłu- 
chujący mnie, rzucił nagle pod moim 
adresem zimnym, groźnym tonem: 

«= Nasz kontrwywiad z Polski 
przysłał nam depeszę z waszą fotogra- 
ја. Wy jesteście szpiegiem, wysłanym 
z Polski! 

Z natężeniem wpatrywało się we 
mnie w tej chwili kilka par oczu. Zro- 
biło mi się zimno. A gdy uprą się przy 
tem twierdzeniu... Opanowałem się 
jednakże i odparłem spokojnie: 

w= Nie mnie nie obchodzi ta depe- 
sza. Nie jestem żadnym szpiegiem. W 
Polsce było mi źle, bo nie miałem ani 
pracy, ani chleba, Uciekłem do was, 
bo wszędzie mówię, że u was niema 
bezrobocia. Przyjechałem tu za pracą. 

To spokojne oświadczenie wywarło 
na nim wrażenie. Przez chwilę jeszcze 
unosił się gniewem, krzyczał, że kła- 
mię, mówił, że każe mnie zamknąć do 
turmy, — ja jednak nie zmieniłem 
swego stanowiska i swego oświadcze- 
nia ani na jotę. Sumienie miałem czy- 
ste i nie bałem się, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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W piątek wieczorem odbyła się w 
Warszawie w lokalu Związku Pol- 
skich Związków Sportowych konferen- 
cja prasowa na zaproszenie ZZ. i Pol- 
skiego Komitetu Olimpijskiego. Ze 
względu na nieobecność prezesa ZZ., 


płk. Ulrycha, konferencję poprowadził 
przewodniczący Komitetu Olimpijskie- 
go płk. Glabisz. Z ramienia РОМЕ w 
konferencji wziął udział mjr. Wojcie- 
chowski. Ореспі byli liczni przedsta- 
wiciele prasy stołecznej oraz kilku 


Marti, Fialka, Naji, ЇЇ 


W dniu dzisiejszym sportowy Po- 
znań. będzie świadkiem pojedynku na» 
szych najlepszych długodystansowców, 
którzy za wyjątkiera jedynie Kusociń- 
skiego dają sobie rendez-vouz na tra- 
dycyjnym biegu „Kurjera Poznańskie- 
go", W roku bieżącym bieg ten odby- 
wa się po raz piętnasty i po raz pie 
szy w konkurencji senjorów i młodz: 
ków. Tem samem wydawhictwo „Ku- 
rjera Poznańskiego”, które biegiem 
tym zapoczątkowało rozwój lekkiej 
atletyki w Poznaniu i propagandą swo- 
ią walnie przyczyniło się do obecnego 
rozmachu lekkiej atletyki w Poznaniu, 
jak to zresztą przyznają sami kierow- 
nicy Pozn. Okr. Zw. Lekkoatletyczne- 
go i osoby miarodajne w tej dziedzinie 
sportu, nie szczędzi w dalszym ciągu 
wydatków i starań 'w kierunku popu- 
laryzacji tego sportu, 

W ostatnich latach bieg ten odby- 
wał się stale w ramach dorocznych 
zawodów lekkoatletycznych z udzia- 
łem czołowych lekkoatletów Polski. W 
róku ubiegłym zawody to miały cha- 
rakter międzynarodowy i odbyły się 
poza tem z udziałem naszych rekor- 
dzistek świata Walasiewiczówny i 
Wajsówny. W bieżącym roku na star- 
cie znajdzie się godua stawka zawod- 
ników. Zaproszeni zostali bowiem 
wszyscy olimpijczycy, którzy spotkają 
się z okazji tego najstarszego biegu 
naprzełaj w Polsce, na otwarcie sezonu 
lekkoaletycznego w Poznaniu. 

Do biegu senjorów zgłosiło się ogó- 
łem 79 zawodników. U senjorów roz- 
grywka nastąpi pomiędzy Fiałką (Cra- 
соуів), Hartlikiem (Stadjon — Cho- 
rzów), Nojim i Kurpessą z Łodzi. Z in- 
nych zawodników, mogących sprawić 
wymienionej czwórce zawodników nie- 
spodziankę, wymienić należy jeszcze 
Gałuszkę z Częstochowy, Jakubow- 
skiego (Sokół — Poznań), Janowskie- 
go, Robińskiego i Grygołowicza z 
„Warty"* poznańskiej oraz Klugego 
i'innych. Nazwiska powyższe dają rę- 
kojmię, że walka o pierwsze miejsca 
będzie bardzo zacięta, bowiem każdy 
z'wyżej wymienionych zawodników 
dołoży niewątpliwie starań, aby zająć 
jak najlepsze miejsce. 

Da odbywającego się w tym roku 


Dwukrotn. zwycięscy w biegu „К. Pozn”. 
Hartlikowi. depcze po piętach Noji, rewela- 
cja wśród długodystansowców, który wy- 
plynął na naszym biegu przed dwoma, laty, 


po raz pierwszy biegu junjorów o na- 
grodę „Kurjera Poznańskiego" zgłosiło 
się 80 zawodników. Niewątpliwie i ten 
bieg będzie bardzo ciekawy, bowiem 
na starcie znajdzie się młodzież, po 
większej części niestowarzyszona i mo- 
że właśnie w tych szeregach znajdą. się 
przyszłe „asy“ przełajowców, dla któ- 
rych niedzielny bieg „Kurjera Po- 
znańskiero" będzie pierwszą, próba. 

Oba biegi poprzedzą ogólno-polskie 
zawody lekkoatletyczne z udziałem 
czołowych zawodników krajowych, wy- 
znaczonych do obozu przedolimpijskie- 
go. T tu spodziewać się należy zaciętej 
walki o każdy centymetr, wzgl, ula- 
mek sekundy. 

W poszczególnych konkurencjach 
startować będą: Р 

kula: Heljasz i Hoffmann (Warta), 
Siedlecki (Legja — Warsz.), Pławczyk 
(AZS — Warsz.), Kotowicz (AZS-Pozń.); 

dysk: Siedlecki (Lezgia-Warsz.), He- 
ljasz i Hoffmann (Warta), Pławczyk 
(AZS-Warsz.), Kotowicz (AZS-Poznnń); 
oszczep: Lokajski (Warszawianka), 
Turczyk, Świetlik i Szmidt (Warta); 
(уска: Kluk (Leg'a-Warszawa), Hoff- 
mann (Warta), Gniot (AZS-Pozn.), 
Szmidt (Warta); 100 m: Biniakowski 
i Jasiewicz (Warta), Szymański (Sokół- 
Leszno), Kożlicki .(AZS:Warszawa), Ła- 
da (LegiaWarsz.), Czyż (Chorzów), Cie- 
sielski (AZS-Poznań); 400 m: Binia- 
kowski, Iwański i Marciniec (Warta), 
Pujanek (Sokół-Leszno), Kożlicki (AZS- 
Warsz.); 800 m: Kucharski (Jagiello- 
nia-Białystok), Kostrzewski (А78- 
Warszawa), Lesicki (Warta), Pawlak 
(W.), Siuda (AZS-Pozn.), Kubś (KPW- 
Poznań), 


dziennikarzy, przybyłych z prowincji. 
Konferencja dotyczyła szeregu spraw 
aktualnych w związku z reorganizacją 
sportu polskiego. Płk, Glabisz refero- 
wał przedewszystkiem sprawę reform 
уу: sporcie polskim, podkreślając do- 
tychczasowe braki w strukturze orga- 
nizacyjnej sportu polskiego, a szcze- 
gólnie brak jednolitości i planowości 


w dzialaniu istniejących. związków 
sportowych. Szczególny nacisk prze- 
wodniczący konferencji położył na 


brak dostatecznej egzekutywy ze stro- 
ny ZZ. Obecnie po reorganizacii ѕрог- 
tu polskiego przed zarządem ZZ stają 
zwiększone zadania, co pociagnie nie- 
wątpliwie za, sobą powiększenie składu 
zarządu ZZ, 


Następnie płk. Glabisz streścił do- 
tychczasowe prace Kom. Ol., kładąc 
ałówny nacisk na utworzone już w 
siedmiu działach sportu drużyny o- 
kie. W końcu przyszłego tygo- 
zef denartamentu kawalerji wy= 
stawi skład, drużyny  jeździeckiej, 
szcie referent zapowiedział, że je- 
żeli w na bliższym cznsie Polski Zwią- 
zek Narciarski nie zełosi nazwisk kan- 
dydatéw do olimni'skiei drużyny nar- 
ciarskiej, drużyna laka wozóle nie bę- 
dzie sformowana. Omawiając sprawy 
finansowe Polskiego Kom. Ol., płk. 
Glabisz oświadczył, że wkrótńe już roz- 
noczę*a zostanie n'eis dórkowa 
rzecz fundvszu ойт! skiego. Akcia 
ta prowadzona będzie w drodze wy- 
dania specialnych nalepek na biletach 
wstępu, wypuszczenie złotej księgi o- 
fiarodawców. wydania przez ministra 
poczt specjalnych znaczków olimpij- 
skich, wreszcie nastani zbiórka za no- 
średnietwem prasy, odezw i t. d. W te- 
renie utworzona zostaną regionalne 
komitety olimpijskie. Komitetowi bra- 
kule obernie ok. 120 tys. zł, Prawdo- 
podobny koszt eksnedvcii olimpiiskiej 
wyniesie 90 tys, zł. Z tego zimowa eks- 
pedvcia pochłonie 30 tys., a letnia oko- 
ło 60 tys. Przygotowania przedolimpij- 
skie, prowadzone przez Polski Kom. 
Ol, wymasać będą w roku bież, jeszcze 
kwoty ok. 30 tys, zł. Zatem Komitet 
musi zebrać jeszcze przeszło 100 tys. 
zł. (Pat) « 


Mistrzostwa lekkoatletyczne Bydgoszczy 


Doroczne mistrzostwa miasta w 
lekkiej atletyce odbędą sięi w tym 
roku 3 maja na stadjonie miejskim. 
Przewidziane są następujące КопКи- 
rencje: 

Panie: biegi 60, 100 X 75 m. oraz 
80 т, przez płotki; skoki wdal i w wyż 
z rozbiegiem; rzuty dyskiem i oszcze- 
pem oraz pchnięcie kulą. 

Panowie: biegi 100, 200, 400, 800 i 
1.500 m, sztafeta 4 X 100 oraz 110 m 
przez płotki; skoki w wyż, wdal i o 
tyczce; rzuty dyskiem i oszczepem 0- 
raz pchnięcie kulą. д 

Ponieważ dnia 3 maja odbędzie się 


w Bydgoszczy bieg narodowy na prze- 
łaj, w którym wezmą udział wszyscy 
najwybitniejsi długodystansowcy na- 
szej dzielnicy, projektowane jest u- 
rządzenie dłuższych biegów o mistrzo- 
stwa dla panów już w nadchodzącą. 
niedzielę 28 kwietnia. Mianowicie w 
niedzielę odbędą się finały biegów na 
800 i 1.500 m. 

Zgłoszenia do zawodów lekkoatle- 
tycznych o mistrzostwa oraz do naro- 
dowego biegu na przełaj przyjmuje 
miejski komitet W. F. przy ul. Libel- 
ta 5. Tam też udziela się wszelkich 
bliższych informacyj. 


Pietnastolecie „Gwiazdy” bydgoskiej 


W nadchodzącą niedzielę najstar- 
szy bydgoski klub piłkarski przy S.: 
M. P. „Gwiazda* obchodzi piętnasto- 
lecie swojego istnienia, Na uroczy- 
stość tę sprowadza „Gwiazda* dosko- 
nały zespół ligowy warszawskiej „Le- 
gji“, z którym rozegra propagandowy 
mecz na stadionie miejskim. W ze- 
spole „Legji* przybędą do Bydgoszczy 
znani gracze reprezentacyjni Polski, 
Martyna i Nawrot. Drużyna „Gwia- 


zdy“ będzie wzmocniona przez kilku 
wybitnych graczy z innych klubów, 

Dnia 12 maja odbędzie się л okazji 
piętnastolecia uroczysta msza świętą 
i akademia, której szczegóły podamy 
później. Bilety па mecz niedzielny 
nabywać można wcześniej w księgar- 
ni Gieryna przy pl. Teatralnym oraz 
w kawiarni Bigońskiego przy ul. Kor- 
deckiego, 
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Mecz o puhar króla Anglji Я 


Londyn. (Tel. wł.) Na stadjonie 
w Wembley wobec 85 tysięcy widzów 
rozegrany został w sobotę finał o pu- 
har króla angielskiego. Do finału 'za- 
kwalifikowały się dwie drużyny pierw- 
szej ligi angielskiej Sheffield i West- 
brorawich Albion. Po bardzo emocjo« 


nującej grze zwyciężyła drużyna. Shef- 
field Wednesday w stosunku 4:2 (1:1), 


Pierwszą bramkę uzyskał Sheffield, 
wyrównał jednak w 21 minucie West- 
bromwich Albion. Po przerwie Shef- 
field znów uzyskał prowadzenie przez 
lewoskrzydłowego Hoopera. Cztery 
minuty później znów wyrównał West- 
bromwich. Albion” przez lewego łącz- 


Kusociński i Prtkiewicz na trasie biegu 

„Kurjera Poznańskiego” w roku 1929. Bieg 

wygrał wów з Petkiewicz, który *na fo- 
tografji biegnie jako drugi. 


nika Sandforda i odtąd przeważał wy- 
raźnie, nie umiał jednak swej przewa- 
gi wyzyskać cyfrowo. 

Na pięć minut przed końcem gry 
Sheffield uzyskał dwie bramki przez 
prawoskrzydłowego Rimmera, zdoby- 
wając tem samem puhar króla, który 
wręczył zwycięskiej drużynie następca 
tronu angielskiego książę Walji. 


Rot-Weiss Berlin 
prowadzi 3:0 


Berlin (Tel. wł.) W drugim dniu 
międzynarodowego spotkania między- 
klubowego w Berlinie pomiędzy „Iæ 
оја“ warszawską i „Rot-Weiss* roze- 
grano dokończenie przerwanej w pią- 
tek gry pojodyńczej między Hebdą. і 
Crammem, 

Zwyciężył ostatecznie Niemiec w 
stosunku 6:1, 6:1, 7:0, 6:4. W grze to- 


warzyskiej Tarłowski pokonał Lum- 
da 6:2, Wynik tego spotkania nie 
liczy się jednak w punktacji ogólnej. 


W dalszym ciągu sobotnich zawo- 
dów odbyła się gra podwójna, w któ- 
rej para polska Hebda i Tłoczyński 
przegrała z młodą, ale bardzo zgraną 


parą niemiecką Denker i Goeppert 
6:2, 7:5. Тет samem porażka 
„Legji* i to niewątpliwie kompromi- 


tująca zosłał już przesądzona. 


Kolarstwo 


Łodzianie na mistrzostwach Polski. W 
niedzielę odbędzie się w Warszawie wy- 
ścig na przelaj o mistrzostwo Palski na 
przestrzeni okolo 20 km, Do biegu tego zo- 
stali z Łodzi zgłoszeni trzej doskonali 
kolarze łódzcy: Kołodziejczak -Jaskólski 
(Wima) i Kacprzak (Resursa), Więcek: do 
wyścigu nie został zgłoszony i pogłoski o 
udziale jego w tych zawodach nie odpo- 
wiadają prawdzie. 


Pięściarstwo 


Woki Chmielewski — Świrk nio będzie. 

Chmielewski, który bawił ostatnio w 
Zakopanem na urlopie. wypoczynkowym, 
powróci! onegdaj-do Łodzi i weźmie udział 
w zawodach pięściarskich organizowa- 
nych przez Ł, O. Z. В. na powodzian. По 
projektowanego spotkania Świr — Chmie- 
lewski jednakże nie dojdzie, gdyż Ślązak 
odmówił Poza tem zaszła jeszcze zmia- 
na w programie pozostalych walk, miano. 
wicie Kraszewski z pabianickicgo „Kru- 
sze - Endera" również nie stanie w ringu 
a zastąpi go jeden ż ohiecujących zawod- 
ników kaliskich. 


Piłka nożna 


‚ „Brygada“ częstochowska rozegrała w 
piątek w Częstochowie spotkanie między- 
narodowe z powracającym do Wiednia И- 
gowym „Wiener Sporteluhem*, 


Gospodarze grali bardzo ambit 


nie, ulegając świetnej drużynie niemiec» 
kiej dopiera po zaciętej walce. Widzów 
zebrało się 3 tysiące osóh, 

Śląsk" ma nowe bolsko. Ligowy 


„Ślask” w” Świętochławieach 
tych dniach pierwszy mecz 
nowem boisku w 


rozegrał w 
na swojem 
Świętochłowicach. Mecz 
$1ав} Chropaczów przyniósł 
zwycięstwo drużynie ligowej w stosunku 
4:1 (10). Boisko „Sląska“ nie jest jeszcze 
kompletnie urządzone, lecz calkowicie 
zdatne dó rozgrywania meczów. 

Świetny napastnik ataku ligowego 
„Slaska“ God uległ onegdaj Przy WATY 
nieszczęślilwemu wypadkowi  zgniecenia 
palców u prawej nogi i przez dluższy- czas 
nie będzie mógł brać udziału w spotka- 
niach ligowych Śląska. 
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wiał kobiety 


Jeszcze 0 bluzkach, kapeluszach 
i innych rzeczach ważnych 


Moda strojnych, kolorowych bluzek no- 
szonych orzed południem do kostjumu — 
tailleur, а ро obiedzie do czarnej fedyvab- 
nej spódniczki, pozostaje dalej aktualną. 
Szczógólnie wyróżnione zostały bluzki z 
lamy, pięknego jedwabiu \ weluru. Ten ro- 
dzaj bluzek ezyje się obciśle 1 drapuje 
ørzy wycięciu, talja ściągnięta jest pa- 
sokiem z tero samego materjału, co 
spódniczka, O bluzeczce taftowej w azkoc- 
Жа kratę wie już każda elezantka. Ze 
skrómniejszych bluzek ujrzymy lekkie 
haftowane koszulki ściątane przy szyi | 
koło dłoni. oraz nieodzowne i odwieczne 
biuzeczki portowe, niby skromne, 816 w 
samej rzeczy kosztowniejsze od każdej ini- 
nej najbardziej fantazyjnej bluzki. Żadna 
bluzka bowiem nie wymaga tak wykwint- 
nego gatunku materjału, jak ta niby 
skromną bluzeczka sportowa. Poza tem 
każdą hb uzkę może uszyć przeciętna kraw- 
созун, ale sportowa bluzeczka angielska 
wymaga mistrzowskiej ręki i niesłychanej 
dokładności w, wykonaniu, Bardzo często 
dobrze pomyślana bluzka stanowi nieraz o 
eiegancii -ałej sylwetki. twarzowy . koł- 
nierz noszony umiejętnie 1 z wdziękiem 
pódnóśi a'q urodę, 

Z radością witamy tegoroczną modę о- 
dejmowanych kołnierzyków. Spotykamy 
się tu z przebogatą skalą fasonów i od- 
mian. Ujrzymy duże kołnierze organdyno- 
we podwóine, de. przypinania na guziki, 
płócienne kołnierze — pelerynki z wywi- 
niętemi "aaleńkiemi kołnerzykami do 
przypinania na haftki, fantazyjne kołnie- 
rze z drobno plisowanej żorżetty, kołnie- 
rzyki z koronki i haftu, zdobiące tylko 
przód sukienki, koinierz-kreza z jedwabnej 
piki, wysoki ierz crepe-de-chine'owy 
z kloszową falbanką związany na kokar- 
Че. kolnierz-szal z deseniowego fularu, 
wielki prostokątny kołnierz z płótna ze 
stojącym kołnierzykiem i wiele jeszcze 
innych. których niesposób tu wymienić, 
tyle ich jest. Strojne jedwabne suknie 
przybierane będą cieniutkiemi rulonikami 
z tego samego materjału, zeszytemi na 
ażur. Będzie to rodzaj aiatki, zdobiący blu- 
żę w formie fantazyjnego karczka. Poza 
tem bez żahota ani rusz i koniecznie nie 
należy zapominać o antycznej broszce, 
Przechodząc od blużek w górę, pomówimy 
jeszcze o kapeluszach, ujrzymy wśród 
nich prawdziwe dziwolągi, niektóre kape- 
lusze składać się będą z samych tylko 
rand. bez glówek, zamiaet główek widać 
będzie włosy. Na zakończenie takiego 
ronda damy albo wianuszek z kwiatów, 
albo riuszę z tiulu lub wstążki. Będzie to 
przemiła rama dla włosów. 

Przejściową formę od kostjumu do pe- 


leryny stanowi Juśny żakiet o piecach 
skrojonych  kloszowo. Luźny, szeroki 
płaszcz ze skośnemi, krytemi kieszeniami 
i szerokiemi rękawami ma charakter wy- 
bitnie sportowy i nadaje się na spacery I 
wycieczki, Płaszcz taki wymaga rękawi- 
czek ze świńskiej ekóry, sportowych pan- 
#011 na słupkowym obcasie i dużej torby 
ze świńskiej skóry. Вегеі 1 szalik powinny 
harmonizować ze sobą. Wiosenne szale bę. 
dą albo raciąste taftowe, albo z grubego, 
śliskiego jedwabiu w раву, Modne będą 
również małe apaszki z lekkiej wełny — 
Rodier, albo grubego wzorzystego jedwa- 


A oto ten sam 
pokój sypialny 
według. najnowo- 
cześniejszych wy- 
mogów 6ztuki 
meblarskiej i — 
higjeny, 


biu. Wraz y wiosenną zielenią uprawo- 
mocni się zielony kolor na naszych tuale- 
tach. Zielone trzyćw:-rciowe komplety, 
zielone płaszcze, a już conajmntej zietóny. 
kapeluez, szal, pasek, rękawiczki I torba, 
Wobec tego, że w garderobie pani nie 
zbrakne tej wiosny płaszcza lub koetjumu 
sportowego, „bez rękawiczek z „peccary” 
trudno się będzie obejść. Nowością sezonu 
będą biale „peccary”, Nie trzeba chyba do- 
dawać, że torba ma być taka sama, jak rę- 
kawiczki. Jeszcze uwaga w kwectji kiesze- 
пі. Modnó w tym roku kieszenie, o ile ва 
naszywane. z wierzohu. poszerzają niepo- 
miernie sylwetkę — należy to mieć na u- 
wadze. Naszywane kieszenie należy wobec 
tego stosować jedynie przy luźnych okry- 
ciach, opadających w ruchach ku, dołowi, 
w przeciwnym razie kieszenie należy 
przecinać i wpuszczać do środka. т 
Céline. 


Umeblowanie pokoju sypialnego 


Tak wyglądał po- 
kój sypia.ny 
przed nfe tak 
dawnemi jeszcze 
czasy. Так wyglą- 
da' zresztą jeszcze 
do dziś tam wszę- 
dzie, gdzie ludzie 
albo nie mogą z 
przyczyn: gospo- 
darczych aibo po- 
Prostu nie chcą 
zmieniać umeblo- 
wań dawnego ty- 
pu na zdrowe, 
nowoczesne. 


Nowoczesny tap- 
czan, który słu- 
żyć może rów- 
nież za łóżko. Do- 
koła _ tapczanu 
praktyczne obu- 
dowanie z półka- 
mi do keiążek 
1t p. 


Niema chyba człowieka, któremuby nie 
dokuczai nagniotók — zazwyczaj ten naj- 
czulszy— na małym palcu. Piecze, rwie. 
sząrpie, uniemożliwiając wprost chodze- 
nie. Cóż dopiero — jeśli ktoś jak maly 
słoń tak ворів niechcąco nadepnie па to 
„uświęccne”* miejsce. 

Czem właściwie вд nagniotki! 

Nagniotki, zwane również „odciskami”, 

skórze, j komórki, dzięki 


Z najnowezej mody paryakioj Rewsiaja W. 


Oj te nagniotki 


pewnym bodźcom poczynają rozwijać się | 
wadliwie. Ulegają mianowicie zbył ву. | 
kiemu i nadmiernemu rogowaczeniu, przy- 
czem wrastają zazwyczaj w głąb skóry w 
postaci szypuły, zwanej powszechnie ko- 
rzenie. 

Bodźcami, eprzyjającemi tworzeniu się 
nagniotków są najczęściej długotrwałe tar- 
сіе lut ucisk, stąd rozwijają się one za-, 

wózakżę 


zwyczaj na stopach, nierzadko 


spotykamy je i na dłoniąch, w tym ostat- 
nim przypadku u ludzt pracujących dużo 
rękoma Í to w postaci twardych białawych 
zgrubień, Najczęstszą i prawie jedyną 
przyczyną, wywołującą nagniotki jest cza- 
sem obuwie. Ludzie, którzy większą część 
dnia chodzą boso, nagniotków nie mają. 
Z tego nie wynika wszakże, żeby uniknąć 
tych dolegliwości, powinniśmy chodzić bez 
obuwia. Owszem, obuwie jest konieczne, 
natomiast w jego doborze winniśmy być 
bardzo wybredni. But muel być przede- 
wszystkiem wygodny — nigdy za ciasny 
jak również і za duży, a skóra jego winna 
być miękka i ciągliwa, 

Nagniotki powodują bardzo dokuczii- 
we bóle, ва powodem złego humoru I znie- 
chęcenia. Najbardziej odczuwa się je w 
lecie — kiedy to noga jest obrzmiała i roz- 
parzona. Pod wpływem wilgoci nagniotek 
pęcznieje, korzeń jego etajo się grubszy í 
poprostu rozeadza miejsce z którego wy- 
rasta. Nagniotki aą cierpieniem nietylko 
bolesnem lecz i uporczywem. *' iadczy © 
tem chociażby ta mnogość środków rekla- 
mowych jako — „najskuteczniejsze”, a 
które prawie zawsze okazują się najmniej 


ekutecznemi, Obok różnych specyfików. 
celem usunięcia nagniotków stosuje віе 
powszechnie — wycinanie, Umiejętne, i 


dokładne wycięcie przynosi ulgę, lecz nie- 
stety, tylko chwilową Po pewnym czasie 
nagniotek odrasta. Istnieje przytera możli+ 
wość niebezpiecznego zakażenia 1 dlatego 
baczną uwagę należy zwracać па chociaźż- 
by drobniutkie skaleczenie. Te napozór 
maleńkie zadraśnięcia etają się zwykla 
wrotami zakażenia i bezpośrednią przy- 
czyną ciężkich ropień. Przy wycinaniu ña- 
gniotków obok zachowanie w bezwzględ- 
nej czystości rąk, тіејвса i noża, należy 
mieć zawsze w pobliżu jodynę. 

Często moczenie nóg w gorącej wodzie 
przynosi 'użą ulgę i umożliwia niejedna- 
krotnie wyluszczenie odcisku bezboleśnie 
wraz z korzeniem, 

Cóż z tego gdy i w tym wypadku na- 
gniotek го pewnym czasie odrasta ponow- 
nie. Cheąc raz na zawsze pozbyć się na- 
gnioików i związanych z niemi dolegliwo- 
ści, należy przedewszystkiem zwrócić u- 
waga na przyczynę ich powstania, a więć 
na obuwie. Lato specjalnie nadaje się na 
tego rodzaju kurację. Lekki- wygodne 
trzewiki, na niskich obcasach o szerokich 
czubkach, nie uciskające. z miękkiej skóry, 
a przytem częste mycie nóg — to najsku- 
teczniejsze środki wiodzące do skuteczne- 
ga celu. 

Po dluższem et'-ywaniu się до tego ta* 
niego i każdemu dostępnego wskazania 
zmusimy istniejące nagniotki do wyłu- 
szczania się i jednocześnie zapobiegniemy 
powstawaniu nowych. Używanie wszelkich 
płynów żrących, jak etężonych kwasów 
jest zupełnie niecelowe 1 grozy niebezpie- 
czeństwem ciężkich powikłań, Środkami 
temi dysponować mogą jedynie lekarze, 


Okna z papieru 
jako środek leczniczy 


Ludzie z Zachodu. zwiedzający Dateki 
Wschód, są yscy ździwieni istniejącyra 
dotychczas w Chinach zwyczajem тоғрг- 
wszechnionego używania papieru zamiast 
szkla w oknach. Naogół jednak nie wie- 
Кд, że mniemany ten brak postępu i rze- 
Kome zacofanie Chińczyków wykazały 
ostatnia cenne właściwości lecznicza. 
Stwierdzono bowiem w sferach lekar- 
skich, że choroba krzywicy jest znacznie 
mniej rozpowszechniona wśród dziatwy 
chińskiej, aniżeli europejskiej, właśnie 
dzięki używaniu papieru zamiast szkla 
w. oknach. ' 

Obecnie, jak donosi prasa angielska, 
przeprowadzone doświadczenia wykazały 
niezbicie, że zwykłe szkło okienne prawie 
że nie przepuszcza do mieszkań zdrowot- 
nych ultrafioletowych promieni słonecz- 
nych. gdy natomiast papier, którym trzy 
sta miljonów synów Smoka pokrywa je- 
szcze ramy okienne, wykazał się bardziej 


prii stym dla tych dobroczynnych 
р ni. Papier bowiem przepuszcza 
dwukrotnie więcej promieniowania ultra- 


fioletowego od szkła, a jeżeli jest w dom 
datku naoliwiony przeciw działaniu wjl- 
koci, stosunek ten wzrasta о 50 pfocent. 
Również sanatorja dla chorych na grużli- 
се od pewnego czasu zastąpiły papierem 
szkło w oknach, z dobremi wynikami dla 
zdrowia pacjentów, S. Е. 


Rozwój i nowtórne małżeń: 
stwo w ciągu dwóch rodzin 


Rekord szybkości w przeprowadzeniu 
rozwodu i zawarciu powtórnego małżeń- 
stwa osiągnęła ostatnio aktorka filmowa, 
Rosemary Ames w Chicago. P, Ames 
przedłożyła o godz. 11 przed poludniem w 
sądzie chicagowskim podanieo udzielenie 
jej rozwodu z dawnym małżonkiem, reży- 
serem teatralnym Bertie Meyer. O godz. 
11 min. 15 rozwód został jej przez sędzie- 
go udzielony. O godz. 12 w południe Mr. 
Stilwell, wicedyrektor Banku Narodowe- 
go, otrzymał pozwolenie w tym samym 
urzędzie stanu cywilnego na małżeństwo 
z р.'Атев, а o gódz. 1 po południu odbył 
się ich ślub. 


СЕЕ 


Rozmowa wnuków 
— Widziałeś? Babcia kazała sobie ob- 
А włosy: już nie ma wyglądu starej kos 
lety.... 
— Васја. Ale ma wygląd przeżytego 
staruszka) 
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35) 
Streszczenie początku 

W Gdyni popełniono zagadkowe mor- 
derstwo. Ofiarą zbrodni padla 16 ielula 
córka - jedynaczka dyrektora Banku 
Dyskontowego Danusia Rowiczówna 
Śledztwo w tej cxropnej sprawie obej: 
muje rzutki 1 świetny kryminolog ko- 
misarz policji Mlotocki. mają do po- 
mocy aspiranta Dąbrowskiego, który 
znał doskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów. bywając tam czę 
sto na wieczorkach bridżowych. Р niej- 
rzenie popełnienia strasznej zbrodni 

' a na lokaja maczka 1 nauczycielkę 
anusi Halinę Wirską, Szczególowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rowi- 
cza Prowadzi sędzia śledczy Bolański 
węspół z komisarzem Mlotockim. prze: 
słuchując nasamnierw lokaja. który 
rzedstawia przebieg wypadków | 3wo- 
Je spostrzeżenia. Sędzia Rolański jest 
przekonany, że morderstwa dokonać 
musi.ł tylko ktos z domowników Ka- 
ža więc zarządzić szczegółową rewizję 
w calym domu i pilnować wszystkich 
mięszkańców willi. 

"Tymczasem aspirant Dąbroweki na 
własną rękę fndaguje Halinę Wirską, 
dla której czuł dużo sympatyj, nie wie- 
rząc jednocześnie ani przez chwilę. a- 
by osoba Haliny mogła mieć jakiś 
związek z potwor..em  mordorstwem. 
Najbardziej interesują Dąbrowskiego 
ślady wąskiej stopy obuk odcisków. 
bucików panny Wirskiej nad brzegiem 
morza, Halina jednak oświadcza, że 
nigdy nikt się o tem nie dowie, 

Mieszkaniec Gdyni Zb. Łachowicz, 
prokurent Banku Dyskontowego na- 
wiązuje romans z cyrkówką Kiki. 

Dla Łachowicza zaczęlo się odtąd 
„nowe życie” Wymagająca kochanka 
rujnowała materjalnie  prokurenia, 
który żył już tylko z dnia na dzień kez 
żadnych idei Í pożądań. Kiki nia ko- 
chat weale. Tymczasem cyrkowy inspi- 
ојепі Grosner szantażuje Łachowicza 
weęksiem na sumę pięciu tysięcy zł 
sfałszowanym przez Kiki, Łachowicz 
па kilka godzin przed ponurą zbrodnią 
w willi Rowicza, wyjeżdża taksówką w 
kierunku Pucka, 

Dotychczasowe wynikł śledztwa w 
sprawie morderstwa, dokonanego na 
osobie Danuty Rowiczówny, nie zado- 
walają sędziego Bolańskiego, Podczas 
dyskusji sędziego z komisarzem Mto- 

x. tockim, do gabinetu wchodzi elegancki 

, mężczyzna, doktór Leon Baum, lekarz 
żydowski z Gdańska. Baum składa 
sensacyjnó zeznania dotyczącę panny 
Wirskiej. 

ачепомїса od pewnego czasu unikał 
ludzi. W jednej z spelunek portowych, 
Łachowicz spotyka tajemniczego jego- 
moścja w rogowych okularach. Ta- 
jemniczy jegomość  szantażuje f.a- 
chowicza, wskazując niedwuznacznie 
na niego јако na mordercę Danusi Ro- 
wieczorny, Sprawa przybiera corat bar- 
dziej skomplikowany obrót. Niesamo- 
witą zagadkę usiłuje rozwiązać sędzia 
Bolański wespół z komisarzem Mlotoc- 
kim. Na ręce sędziego wpłynął list ano- 
nimowy, zacjemniający jeszcze bardziej 
T tak już zagmatwaną sprawę, Wszyst- 
ko zależy obecnie od sprawdzenia pew- 
nych faktów, a przedewszystkiem od 
odszukania zwłok rzekomo zamordo- 
wanej Haliny Wirskiej, 

Tymczasem Halina została porwana 
przóz szajkę doktora Bauma i zamknię- 
ta w jego zakladzie, Tam nawiązuje ni- 
ci serdecznej sympatji z towarzyszką 
niedoli Janką Żukowską. 


Ten właśnie cios, jak się wkrótce 
okazało, był śmiertelnym ... — W tem 
„miejscu Młotocki urwał i wzrok za- 
trzymał na zmienionej z wrażenia 
twarzy sędziego śledczego. 

Na jakiś czas zaciszny gabinet za- 
legła cisza, zanim przerwał ją sędzia 
Bolański: 

— Z tego wszystkiego, co usłysza- 
łem, nie mogę tylko zrozumieć jedne- 
go; chodzi mi mianowicie o osobę dok- 
tora Leona Bauma, Ten człowiek prze- 
cież nietylko, że jest lekarzem, ale 
przedewszystkiśćm wybitnym naukow- 
сет, znanym w najszerszych ‘sferach 
świata medycznego, wobec czego jego 
podwójne życie, jakie, zdaniem pana, 
prowadzi. mimo wszystko wydaje mi 
się mocno nieprawdopodobnem. O ile 
bowiem wiem. ten człowiek niejedno- 
krotnie-odrzucał nadzwyczaj korzystne 
propozycje, mogąca dać mu bajeczne 
sumy. 

— Zupełnie słuszna rwsga =- prze- 
rwał Młotocki z pośniecham — i to 
właśnie stanowi pozornie największą 
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trudność, którą to, mam nadzieję, 
wkrótce zdołam pokonać. Pan sędzia 
zna mnie na tyle, że dokąd nie stanę 
na konkretnych podstawach, nie lubię 
dzielić się z nikim połowicznym wyni- 
kiem pracy, Proszę mi jednak zaufać, 
że i ta, może najbardziej ciekawa część 
śledztwa zostanie w niedlugim już 
czasie korzystnie rozwiązana Narazie 
proszę o decyzję aresztowania lokaja 
Bączką, 

= Dlaczego jednak pan komisarz 
Wea) Grosnera? — spytał Bolań- 
ski. 


— Ten obecnie przebywa na terenie 
Gdańska — odparł Młotocki — i zo- 
stanię nakryty wraz z całą szajką swo- 
ich godnych kompanów. Gdyby jednak 
znajdował się na naszym terenie, 
natychmiastowe aresztowanie go było- 
by rzeczą nadzwyczaj niepożądaną, 
gdyż ostrzegłoby Bauma, że został zde- 
maskowany. 

— Należy zatem przedsięwziąć od- 
powiednie kroki, mające na celu 
współdziałanie z policją gdańską — 
zauważył sędzia śledczy. 

— Pragnę tego uniknąć — odparł 
stary komisarz z pewnym masem. 
— Dlatego opracowałem odmienny 
plan działania. Załadowanie dziewcząt 
na okręt ma się odbyć dziś w nory Ich 
„Posejdon“ ma się zatrzymać w odle- 
głości kilku mil od wybrzeża, na pol- 
skich wodach. Nim jednak zdola do- 
trzeć na wyznaczone miejsca, zostanie 
jeszcze na pełnem morzu opanowany 
przez nasze kontrtorpedowce. A ponie- 
waż zdołaliśmy przejąć szyfry | hasła, 
jakiemi porozumiewają się z doktorem 
Baumem — jeden z naszych okrętów 
zakotwiczy się na miejscu „Posejdona“ 
i będzie przyjmował motorówki, do- 
wożące dziewczęta na okręt, W ten 
sposób nietylko uratujemy nieszczęśli- 
we kobiety, ale nakryjemy całą bandę 
z groźnym szefem na czele, gdyż tej 
nocy Baum likwiduje „sanatorjum* i 
p gayo personelem wyjeżdża zagra- 
nicę. 

— Wobec tego, zresztą dobrego pla- 
nu, mam tylko jedną wątpliwość — 
rzekł Bolański po krótkim namyśle. — 
Przypuszczam, że Baum nie rozporzą- 
dza taką ilością motorówek, ażeby 
wszystko przewieźć na okręt za jednym 
razem i temi samemi łodziami będzie 
obracał po kilka razy... 

— Słusznie — przerwał Młotocki — 
lecz i to przewidziałem. W tym celu 
mam przygotowanych odpowiednich 
pilotów, którzy opanowanemi za 
pierwszym razem motorówkami będą 
obracać dalej, Noc i pośpiech, z ja- 
kim odbędzie się przeładunek, każą 
mi mieć nadzieję, że nikt nie zwróci 
uwagi na obcych ludzi, zamkniętych 
w sterowych kabinach, 

— Daj Boże, aby plan ten powiódł 
się, choć powiem szczerze, że nie mogę 
jeszcze uwierzyć w to, aby na czele 
międzynarodowej bandy handlarzy ży- 
wym towarem miał stać tej miery 
człowiek, jak doktór Baum — wyraził 
jeszcze raz swą wątpliwość sędzia 
śledczy. 

— A jednak tak jest, panie sędzio, 

— odparł Młotocki z jakimś dziwnym, 
zagadkowym uśmiechem na swej okrąg- 
głej, nalanej twarzy. — Już pierwsze 
podejrzenia wzbudził we mnie ten 
człowiek w tym dniu, kiedy bezpośred- 
nio po wykryciu morderstwa zgłosił 
się tutaj, ażeby osobiście złożyć zezna- 
nia, w wysokim stopniu obciążające 
Haline Wirską. 
Czem zatem należy tłumaczyć 
sobie jej zniknięcie z hotelu na kilka 
godzin przed mającem nastąpić are- 
sztowaniem? — indagował dalej Bo- 
lański. 

— To jest zupełnie jasne — odparł 


0 krok od 


Siedzieli we trzech w milczeniu do- 
koła okrągłego stolika, ną którym fi- 
liżanki dawno przestały dyrajć, choć 
nikt dotychczas nie tknął kawy, Тго- 
ska, lęk i niepewność o los drogich 
im istot, wobee bliskich wypadków, 
jakie miały niebawem nastąpić, a z 
drugiej znów strony radosna, nadzieja, 
naprzemian opanowywaly ich serca. 
kształtując ich twarze odpowiednio do 


stary komisarz, — a wynikało z zgóry 
opracowanego planu działania, dające- 
go zbrodniarzom podwójną korzyść. 
Poprostu Wirska została uprowadzona 
przez ludzi doktora Bauma, przez co £ 
jednej strony skierowano tok śledz- 
twa jedynie w tym kierunku, a z dru- 
giej znów strony zdobyło o jedną o- 
TM więcej, To, co 9 nie jest je- 
dynie hipotezą, lecz wynika z dokład- 
nie przeprowadzonego wywiadu, 

— Zgoda! — przerwał Bolański — 
Ale co pan komisarz powie o anoni- 
mie, jaki ostatnio otrzymaliśmy, a 
który stara się ową zbrodnię przypi- 
saé prokurentowi Łachowiczowi, a 
przyzna pan, że argumenty. w nim za- 
warte, są dostatecznie silne i przeko- 
nywujące. Czyżby i to miało być dzie- 
tem doktora Bauma?... 

— Bezsprzecznie — potwierdził Mło- 
tocki. == Т tej sprawie poświęciłem 
dość sporo czasu, w wyniku czego 
mogę powiedzieć, że aczkolwiek i Ła- 
chowicza możnaby z innej strony ро- 
ciągnąć do odpowiedzialności karnej, 
za pewno, drobne zresztą, nadużycia 
służbowe, 
człowiek, twierdzę to z całą stanow- 
czościa. nie ma піс wspólnego z ponu- 
г zbrodnią w willi Rowicza, Dzięki 
swej słabej woli był 1 jest szantażowa- 
nym przez zbrodniarzy na każdym 
kroku. 

— Cóż się zatem stało z jego ko- 
chanką? 
odzieliła los panny Haliny Wir- 
skiej t obecnie przebywa w sopockiem 
„sanatorjium* — odparł komisarz z ta- 
ką niezachwianą pewnością, że zawsze 
nieco sceptycznie usposobiony do jego 
opinii sędzia śledczy zrobił minę czło- 
wieka zażenowaneco, 

Po tych słowach Młotocki umilkł 
na chwilę, poczem mówił dalej: 

— Ta gra na dwóch frontach na- 
raz może się wydać podejrzaną, lecz 
zmusiły ich do {ето inne okoliczności. 
Mianowicie to, że Baum pamiętnej 
nocy natknął się koło willi Rawicza na 
prokurenta Łachowicza, który, będąc 
w ciężkiej opresji finansowej, chciał 
szukać ratunku u swego dyrektora 
Baum początkowo. nie znając proku- 
renta, nie przykładał do tego spotka- 
nia najmniejszej wagi, dopiero kiedy: 
dowiedział się, kim jest ów człowiek 
— w obawie przed zdemaskowaniem, 
zmienił front 1 owym anonimem za- 
atakował Bogu ducha winnego urz p- 
nika. Trup, znaleziony a plaży, o czem 
uprzedził nas.ów sensacyjny anonim, 
nie jest absolutnia zwłokami rzekomo 
przez Łachowicza zamordowanej Hali- 
ny Wirskiej, lecz ciałem jednej z bla- 
łych niewolnic, która popełniła samo- 
bójstwo w sopockim zakładzie. Profa- 
nacja zwłok przez zamaskowanie była 
celowem dziełem zbrodniarzy. 

— Panie komisarzu — rzekł teraz 
sędzia śledczy, wyciągając dłoń do 
Młotockiego — genialne wprost toze 
wiązanie prze” pana tego nad wyraz 
trudnego problemu, logiczne powiąza- 
nie poszczególnych fragmentów, jakie 
zdołaliśmy pochwycić, a przedewszyst- 
kiem po rnistrzowsku przeprowadzony 
wywiad, każą mi nietylko serdecznie 
BAW podziękować, lecz przedewszyst- 

jem mieć nadzieję, że swoje dzieło 
szczęśliwie doprowadzi рап do końca 
| wyświetli dręczącą mnie zagadkę o- 
soby doktora Leona Bauma. Wszelkie 
moje uprawnienia, wynikające z urzę- 
du sędziego śledczego, są zarazem do 
pańkiej dyspozycji. Aresztowanie lo- 
kaja Bączka zarządzę natychmiast, 
jak również postaram się, ażeby nie 
nie stanęło na drodze pańskim zamia- 
rom, 

Stary komisarz w milczeniu uści- 
sna! dłoń Bolańskiego. 


katastrofy 


przelewających się przez nie uczuć. 
Tej ciszy, jaka rozsiadła się w przy- 
tulnej separatce „„Paryżanki”, od dłuż- 
szęgo czasu nie przerywał najmniejszy 
odgłos. Każdy z siedzących zdał się 
być całkowicie pogrążonym w powo- 
dzi myśli, któremi nie dzielił się z 
przyjaciółmi, wiedząc, ża tamci prze- 
zywają w tej chwili to samo. 
(Ciąg dalszy -nastąpi): 


tem niemniej jednak ten | 


Wielka idea 
Trudno. dziś 6 trochę pieniędzy, 
Wiem, со mnie czeka, jeśli pójde na ten 

przykład do pana wydawcy po zaliczkę. 
Na pamięć znam naszą rozmowę. _ 
- Ма drzwiach zachęcający парів „Dy- 
rekcja. — Tędy wejścia niema", Jakże 
tu... nie wejść?! Choćby przez samą cieka 
wość. 
Pukam i zaraz, niby Żyd, wchodzę. 
roz uszanowanie pany dyrektoro- 


— Do widzenia panu! 

— Do widzenia, panie dyrektorze. już 
wychodzę. Tylko mam dziś pilną sprawę. 

— Rozumiem, zaliczkę! Nie mam cza- 
su! 

— Nie zaliczkę! Pieniędzy mam dosyć. 
эн mogą pożyczyć, Маш świetną 

ев. 

— A 1980 pan z swojemi ideami. 
үа, co pan ma nie warte funta kis- 

jw, 

— Nie n kłakach chcę mówić. Jest 
wielka idea, Może być rewolucja w świa- 
cie wydawniczem, Na „takie coś” jeszcze 
nikt nie wpadł. 

— №, mów pan, tylko predka, ba ня 
su niema. Patrz pan „Gazeta musi wy. 
na став" — wskazał na парів. 

— Wlaśnie. ja też mam bardzo mała 
czasu. bo śpieszę na spotkanie... Otóż. pa- 
nie dyrektorze, ja mam dużo znajomości. 
Między innemi. znam okolicę poważnie 
pagórkowata. Wprost — można powie- 
dzieć — same góry! 

— Ale co to mnie obchodzi? 

— Zaraz, zaraz! Rozumie się, że jak są 
góry, muszą być 1 doliny. nawet — ponje- 
kąd — przepaścią, boby tych gór wogule 
widać nie było. 

— Gdzie tu jest ta wielka idoa? 

= Zaraz będzie o idei. Proszę wysłu- 
chać, sprawa jest naprawdę niecodzienna. 
Na górze. na samym brzegu, zaczyna się 
naturalna rzecz — przepaść. Tuż nad tą 
przepaścią etol drzewo, Takie, przyznać 
trzeba — dość duże drzewo. Kasztan czy- 
И też lipa. Da mojej ide! zresztą niepo- 
trzebne. Opodal ławka. Т tu dochodzimy 
powoli do samej idet Na tej lawce mają 
zwyczaj w wiosenne dni wysiadywąć mło- 
da parki. 

— Со nan та bzdury plecie? Przecie 
to nikogo nic nie interesuje? 

= A jednak mnie zainteresowało. I na- 
met idoję zrodziło. Na tej ławce można 
swobodnie siedzieć z dziewicą pod reką. 
Poza tem można sluchać kwilenia ptaków, 
tudzież „ożna kwilić do ucha szczęśliwej 
wybrance losu. 

— No, 10511 ona z panem siądzie, moż- 
na jej tylko współczuć! 

— Nie można, panie dyrektorze, żeby 
akurat ze mną siadła Na tę górę wdra- 
pała się czula para mładoletnieh, Siedll 
na tej właśnie ławce, którą tak barwnie 
opisalem . Siedzą. Ona jest narzeczo- 
ną, on natomiast.nie. albowiem ona jest 
cudzą narzeczoną. On zaś to człowiek roz- 
sądny.., Czułe — uważa pan dyrektor 
— slówka szeptał jej do ucha, a jeśli jej 
dotąd nie pocałował, to w każdym bądź 
razje zamierzał w tej chwili, gdy na górę 
wdrapywal sią prawdziwy narzeczony. 
Znaczy się, ten trzeci, czy drugi, jak pan 
dyrektor woli? 

— Со nan ględzi, przecież to mnie zu- 
pełnie nie obchodzi. Do widzenia panu! 

— Do widzenia, papu dyrektorowi, tyl- 
ko, że teraz nastepuje punkt — powie- 
dzialbym — centralny. Już jesteśmy plis- 
ko idei, 

— No, kończ pan nareszcie. А jeśli 
pan będzie głupstwa bredził, każę pana 
wyrzucić! 

— Powstaja mianowicie naprzód u- 
tarczka elowna międzv rywalami. A po- 
tem dochodzi normalnie do bójki, Oby- 
dwaj są równie silni, czy słabi — jak pan 
dyrektor woli, A ta narzeczona tego jed- 
nego epazmuje. Kobiety — wiadomo — 
małą taki zwyczaj, Pinki naturalnie prze- 
stają śpiewać — ałuchają | patrzą, со się 
stanie, ^i sle stale piją Zwracam przy- 
tem uwagę, że ten incydent odgrywa się 
na szczycie góry, nad samą przepaścią. 
Wysokość obliczam conajmniej na 50 do 
60 metrów. Otóż, chciałem zapytać pana 
dyrektora, co mam z nimi zrobić, Czy 
mam zrzucić w przepaść tego niewłaści- 
wego narzeczonego, czy {едо drugiego, 
czy też obvdwu razem? A może pozwolić, 
żeby narzeczona rzuciła ich potem sama 
w przepaść z rozpaczy za ukochanym? 

— Materjal jest, jak pan dyrektor wi- 
dzi, naprawdę sensacyjny. Rozwiązanie 
uzaleźniam od życzenia pana dobrodzieja, 
iakkolwiex, majem zdaniem, nałamałbym 
im trochę kości, a potem odwiózlbym ich 
do Jazaretu, žeby się wygramolili. Toby, 
może bylo jeszcze najlepsze I po katolicku. 
Z nich byliby jeszcze ludzie — niepraw- 
daż? Proszę powledzieć, jak zrobić? 

— Przedewszystkiem, рап oficjalnie 
zwarjował, A poza tom co mnie to 
wszystko obchodzi? Gdzje jest ta idea, 
którą nan tak zapowiadał? 

— Jakto sam pomysl, żeby stworzyć 
(ака sytuncię, czy nie jest wielką ideą?! 
Nie wiem tvlko, со mam zrobić z bohate- 
rami; chcę ale dowiedzieć, jakie ma być 
rozwiązanie. Bo ja — uważa ran dyrek- 
Кт Ов H ЖЕ ° з napisać КД 
on ly ogo, Ideg mam, tylko... 
chodzi rel oi, zaliczkę, р 

Pan dvraktor 201441, alndl, zadzwonił 

kazal me weprowad:ić. Nie mial ałów. 

Zaliczkę ml wypiacii. Т. Z. Попот 
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Na cmentarzu Już pusto, deszcz pada coraz ło gwaltowniej, wl- 
cher coraz to przeraźliwiej jęczy w pustych drzewach. 

Jerzy | Wiktor są ostatni, którzy odchodzą. Oczy Jerzego dziwny 
mają wyraz, milczy ciągłe. Nagle Wiktor staje. 

— Ktoby myślał o takiem zakończeniu, wtenczas. gdy szczęśli- 
wy, żyłem w mojej mansardzie! — rzekł smutnie. — Jesteśmy rze- 
czywiście marjonetkami w ręku przeznaczenia | ulegamy zawsze 
mocniejszym od nas. Żeniąc się z Anną, miałem dobre chęci, ale sza- 
leństwem jest pragnienie stania się czyjąś opatrznością! 

Jerzy milcząc, skinął głową. 

} — Doprawdy — mówił Wiktor dalej i westchnął smutnie — nie 
warto żyć Nerwy osłabione, a to brzydkie powietrz” doprowadza 
mnie do rozpaczy. Wyjeżdżam jutro. А ty? 

— Ја? Ja zostanę sam — odrzekł Jerzy cicho. 

Odwrócił się raz jeszcze ku cmentarzowi i spojrzał na grób, na 
który grabarze rzucali ziemię. Pomiędzy bukietami podnosi się po- 
ruszana wiatrem biała wstążka, jako ostatnie pożegnanie dla odcho- 


dzących. 


ROZDZIAŁ SIEDMNASTY 


Tego samego dnia po południu siedziała Greta na niskim tabo- 
recie. u stóp Róży-Marji. Odwrócona była od okna, to też nie można 
było dostrzec wyrazu jej twarzy. 

— Więc jutro wyjeżdżam nareszcie — mówiła pani Murner. — 
Lekarz pozwolił mi. Myślę, że udamy się najpierw do Nizzy, aby jak 
najprędzej zapomnieć o tych ostatnich, okropnych wypadkach! Nie 
prawda. Greto? 

Młoda dziewczyna pochyliła głowę. 

— 0, Różo, nie myśl, że jestem niewdzięczną, ale ja z tobą nie 
pojadę. Twój świat nie jest moim światem, poznałam to wtenczas, 
gdy pielęgnowałam biedną Annę. Ja muszę stać się użyteczną lu- 
dziom, muszę się czemś zająć. Czuję potrzebę pracy — zostanę 
diakoniskąt 

— Czyś oszalała? — zawołał Róża-Marja ostro. — Moja siostrze- 
піса diakoniskąl Pielęgnować pierwszego lepszego włóczęgę —:to 
śmiesznie! Więc pomimo całej twojej mądrości jesteś przewrotnem 
stworzeniem! 

— Во czuję i myślę inaczej, jak ty! — odrzekła Greta z lekkim 
wyrzutem. — Czy jesteś zadowoloną z twego życia — zupełnie zado- 
woloną? 

Róża-Marja zawahała się nieco. 

— A chociażby i nie — przemówiła nareszcie — to nigdy nie po- 
myślałabym o czemś podobnem. Przecież to szaleństwo! Zawsze 
tylko patrzeć na nędzę — słuchać wiecznie jęków i skarg — och — 
Greto — ty tego nie zniesięszi 
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On. ten stary człowiek, szemrał także na przeznaczenie, ale Ina- 
czej, jak Wiktor. Gniewał się, że natura tworząc arcydzieła, niszczyła 
je sama, nie zwracając uwagi na to, z czem się obeszła po macoszemu. 
Dlaczego nie mógł się on pomijać z Anną? Cóżby szkodziło, gdyby 
оп okropnie zeszpecony musiał dalej żyć? Komuby na tem zależało? 
Jemu doprawdy najmniej! 

Ale jak Anna to zniesie? Myśl ta ciążyła mu kamieniem na sercu. 
1 męczyła go straszliwie. 

Lekarz oświadczył, że stan chorej nie budzi żadnej obawy, tylko 
że jedna strona twarzy będzie na zawsze krzywą i pokrytą bliznami 
— powiedział to zaraz. gdy ją zobaczył, a Wiktor i Jerzy mieli w tej 
chwili jedną myśl tylko: 

— Lepiej, gdyby umarła! 

Wszakże piękność jej była podstawą, na której budowała całą 
swoją przyszłość, jedynym jej majątkiem, jaki posiadała. Była ona 
próżną, powierzchowną, zarozumiałą, ale rozkoszna wesołość jej 
usposobienia łagodziła te wady, a wesołość ta wypływała jedynie 
z przekonania o swojej piękności. Cóż jej teraz pozostawało? Wiktor 
1 Jerzy spojrzeli na siebie, Potem rzekł Wiktor cicho: 

— Jak ona to zniesie? 

Jerzy spuścił głowę. » 

— Ja nie wiem! 

— Greta musi ją zwolna na to przygotować; jej serce jest czułe 
1 litościwe, ona znajdzie też stosowniejsze słowa, јак ту! 

— O Boże, miej tylko trochę cierpliwości, nie powiedz jej zaraz 
tego, czekaj, niech najpierw wyzdrowieje! — jęknął biedny Jerzy 
i otarł wilgotne czoło. 

— Ona nie będzie opuszczoną, Jerzy; wszakże jest moją żoną 
í ja mam obowiązek pracowania dla niej! Przysięgam też па Boga, 
że póki żyję, wypełnię ten obowiązek sumiennie! 

— Ty? Со to znaczy? — zapytał Jerzy szorstko. — Jesteś za» 
ręczony z panią Murner! Anna nie przyjmie jałmuźny, póki ja 
żyję, nie pozwolę na tol 

— Wszystko się zmieniło! — rzekł Wiktor spokojnie. — Róża- 
Marja wróciła mi słowo. Anna zostanie moją żoną. Czy myślisz 
doprawdy, że mógłbym ją teraz opuścić | zostawić w nędzy, teraz, 
gdy jest pozbawioną jedynego środka zarobienia sobie na chleb? 

— Zdaje mi się, że oszalałem! — zawołał Jerzy, pocierając czo- 
ło — Ty! Ty! Wiktor Alten! Bohater salonów, człowiek sławny, 
uwielbiany przez całe towarzystwo! Ту stoisz tu przedemną i ple- 
clesz takie niedorzeczności? Co tobie ро żonie, która nie może juź 
błyszczeć w świecie, która już nie jost piękną, a w dodntku tak 
ubogą, jaką była przed sześciu laty! Zostaw ją-mnie! Byłbyś sza- 
lonym, obciążając się takim ciężarem! To nie jest żadna ofiara, 
Wiktorze, nikt cię nie będzie dla tego podziwiać, jest to dobrowolne 
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wyjócie z atmosfery podziwu i uwielbiena, bo żonaty poeta nie po- 
siada już żadnego uroku! 

— Więc tak źle o mnie myślałeś? — rzekł Wiktor z gorzkim 
uśmiechem. — Tak niezmiernie żle? 

— О, gorzej jeszcze! Ty nie miałeś żadnego szacunku dla twej 
sztuki i zdradziłeś ją, jak Judasz, walczyłeś o marności, o zdobycie 
złotego cielca; wyciągnąłeś chciwie rękę ро własność twego przyja- 
ciela, a to jest nawet u dzikich ludów wzbronionem i żądasz, abym 
wierzył, że autor „Z biegiem czasu“ poświęci się dla tej nieszczę- 
śliwej kobiety i wyrzeknie się tysiąca przyjemności wielkiego świa- 
ta i będzie słuchał nieustannych skarg i użalań chorej żony? Po- 
wiedz sam, czy nie byłbyś głupim, gdybyś to uczynił? 

Wtem zbliżyła się do niego Greta, 

— Mylisz się, panie Jerzy! — rzekła łagodnie. — Byłby on do- 
brym i szlachetnym człowiekiem. Nagroda, którą odbierze, nie bę- 
dzie wielką, ale za to odzyska spokój serca i przeświadczenie, że 
wypełnił swój obowiązek, a to wystarcza! б 

— А pani chcesz, abym wszystkiemu zaraz uwierzył? — zapy- 
tat Jerzy ostro. — Zostawcie mnie Annę! Nie usłyszy ona odemnie 

ładnego przykrego słowa — będę dla niej pracował, dopóki... 

Umilkł nagle, spuścił głowę, a głośne łkanie wydobyło się z je 
go piersi. 

Ach, cóż to pomogło, że wszyscy chcieli się starać o przyszłość 
Anny — nikt nie zdołał wrócić jej tego, co było dla niej najważ- 
niejszym warunkiem życia, to jest piękności, 

Całe dnie przeleżała biedna bez przytomności, pogrążona w le- 
targicznym śnie. Dzień i noc czuwała niezmęczona Greta przy niej. 
Potem nareszcie nadeszła chwila, w której odzyskała Anna rozpo- 
znanie swego położenia. Otworzyła oczy i zdziwiona spojrzała па 
Gretę. Zwolna przypomniała sobie wszystko. 

— Czy byłam bardzo chorą? Czy jestem zranioną? — zapytała 
słahym głosem. — Ach, to było tak okropnie! Płomienie, wszędzie 
płomienie i dym! Czy mi to zaszkodziło, panno Greto? 

Podniosła nieco obandażowane ręce, a twarz jej przybrała wy- 
raz niezmiernego przerażenia. ; 

— Czy pozostaną blizny? — zapytała drżąca. — Może lekarz po- 
wiedział, że pozostaną? Potem dotknęła ręką twarzy. О Boże! 
Twarz także! Przycisnęła bandaż i uczuła ból, Greto, powiedz, na 
Boga, czy jestem popalona na twarzy? Czy widziałaś te rany? 

Straszna obawa brzmiała w tych słowach, wymówionych gło- 
sem słabym i drżącym, a obawa ta była silniejszą niż wszelki ból 
fizyczny. Twarz Anny, blada, przerażona, z jednej strony pokryta 
pandażami, wyrażała dokładnie to, со się w sercu jej działo, 

— Będzie pani wkrótce zupełnie zdrową — rzekła Greta, gładząc 
tekko złote, przycięte krótko włosy chorej — ale musisz nam być we 
wszystkiem postuszną. Му pregniemy tylko twego dobra! Przede- 
wszystkiem 5304 pani spokojną i oddal wszelkie smutne myśli] 
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oczami widmo okropnej, smutnej przyszłości. Co zdoła wynagrodzić 
jej to, co straciła? І tak żyć ciągle, bez nadziei, bez żadnego szczę- 
ścia, bez przyjemności i rozkoszy świata! Każdy będzie się litował 
nad nią, więcej nic! A dalej, te wspomnienia przeszłości, triumfów, 
tych dni świetnych! Л 3 

Wzięła ze stolika lusterko i patrzała długo, długo. Nie! Tu nie- 
ma ratunku! A przytem to gorące pragnienie życia, to pragnienia 
rozkoszy i świetności! Wszystko napróżno! Człowiek jest bezsilnym 
wobec okrucieństw nieczułej natury! 

Nocna lampa zagasła, pierwsze promienie słońca padły па okna, 
na ulicy rozpoczął się zwykły ruch. Greta zbudziła się z ciężkiego 
snu i niespokojna, pobiegła do łóżka Anny. Na podłodze leżało kil- 
ka podartych papierków i nieco rozsypanego proszku białego. W łóż- 
ku zaś, obrócona do pokoju zdrową stroną twarzy, leżała Anna, 
uśmiechnięta, zimna, martwa! 


ROZDZIAŁ SZESNASTY 


Pogrzeb niegdyś uwielbianej, od wszystkich ulubionej 1 serdecz- 
nie żałowanej aktorki, odbył się z całą okazałością i przepychem. 
Niezliczone tłumy towarzyszyły zmarłej na cmentarz, 

Róża-Marja stała przy oknie i patrzała z serdeczną litością na 
orszak pogrzebowy. W sercu jej nie było już żądnej urazy do niee 
szczęśliwej Anny. 

Wielkie krople deszczu spadają jednostajnie z nieba, zimny wiatr 
szeleści w zwiędłych liściach na ziemi, ludzie, otaczający otwarty 
grób, drżą i mocniej otulają się w płaszcze i futra. Ostatnia z fami- 
11 Nordheimów spoczywa w tym grobie. 

Potem wracają wszyscy do domu; dramat rozpoczął się świetnie, 
teraz jest skończony, kurtyna zapadła, publiczność rozchodzi się 
wolna. 

— Zdaje mi się, że dostanę porządnego kataru! — mówi Paweł 
Herbert, podnosząc kołnierz płaszcza do góry. — Już mnie w gardle 
drąpie! Te pogrzeby, to barbarzyński zwyczaj. Bo już піс nie mówiąc 
о tem, że to zdrowiu szkodzi, ale nadto rozstraja nerwy. Po co wiecz- 
nie przypominać sobie śmierć i zniszczenie? Kto żyje, no, ten żyje, 
a kto umarł, temu już nikt nie pomoże. 

— Wieczna szkoda — odzywa się pewien młody aktor, który 
zawsze Annę z daleka uwielbiał — że ta biedna Norden tak marnie 
skończyła! Taka uzdolniona, a przytem cudownie piękna! 

— Tak, tak] Ale ostatecznie dosyć kobiet na świecie | aktorek 
także. 

Herbert wyciąga chustkę i przyciska ją do ust, kaszląc lekko 
Ani jednej myśli nie poświęca zmarłej, Kochał jej piękność, to też 
wnet się pocieerył. Tylko młody aktor wzdycha smutniel 
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Kalendarz rzym.-ka: 


Niedziela: Witalisa m. 
Poniedziałek: Piotra m. 


Kalendar» słowiański 


Niedziela: Żywieława 
Poniedziałek: Sławo- 
gosia 


Kwilecteù: 


Słońca: wschód 4.29 
zachód 19,10 


Długość dnia 14 д. 39 min. 
кан wschód 2.09 `тасһба 12,10 
: 4 dzień przed поет. 


ШАШ | administrarii w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla iateresentów 
od 10—12 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Po- 
tasza, plac Kościelny 10, Charemzy, Po- 
morska 12. Millera, Piotrkowska 46. Ep- 
steina, Piotrkowska 22%. Gorczyckiego, 
Przejazd 59, Antoniewicza, Pabjanicka 58, 


Teatry łódzkie 


"Teatr Miejski — „Golgota“ i „Кіріс“, 
S Teatr Popularny: — „Powrót do grze- 
chu". 

Alhambra: — „Polityka w kratkę". 

, yrk -taniewskich: — Dwa przedsta- 
wienia o godz, 430 1 8,15 wiecz. 


Kira chrześcijańskie 


Adrla-"etro — „Antek policmajeter". 
Bdatnia Strzecha — „Szpieg w masce". 


Casiny — „Marzące usta". 
Corso — „Kapitan Korkoran*, 
Czary — „Malibu”. 


Grand Kino — .Piewca wolności”. 
Mimoza — „Kobieta pod kontrolą". 
Mewa — „Czy Lucyna to dziewczyna”. 
Miraż — „Si.tra Marta jest szpiegiem" 
Luna — „Wesoły Kabaret", 
Ludowy — „Wyrok życia”. 
‚ Ośwłaówy — „Czy Lucyna. ta dziew- 
czyna”. 
Palace — Nle chcę wiedzieć kim je- 
steś". 
Przedryiośnie — „Młody las“, 
Rekord — „Fleopatra”. 
Stylowy — „Weronika”. 
Słońce — „Wyspa skarbów”. 
Zachęta — „Melodje cygańskie". 


Komunikaty 


Teatr Miejski W niedzielę, о godz. 16 
po raz ustalni — na ogólne żadanie pu- 
biiczności „Golgota ро cenach najniż- 
srych. W niedzielą wiecz. „Kibie”, 

' Bank Polski w Łodzi przeprowadza 
obecnie częściowy remont wewnątrz gma- 
chu, przyczem odświeżone ва і malowane 
niektóre sale banku. Roboty te zostały 
powierzone żydowskiej firmie Opatowskia- 
go w Łodzi. Czy nie można było zaanga- 
żować do tych prac firmy chrześcijańskiej 
która wykonalaby wspomniane roboty na- 
pewno o wiełe aolidniej od Żydów? Cie- 
kawe, czem motywuje kierownictwo czy 
administracja banku swoje postępowanie. 
W każdym razie fakt zatrudnienia Żydów 
przez polską instytucję, jest przez вроїе- 
czeństwo łódzkie żywo komentowany. 

Na zakończenie dodać należy, że jedną 
2 firm zaopatrujących bank, w materjały 
piśmienne i biurowe jeet żydowska firma 


A J. Ostrowski. 
Szczepienie ospy. W dniach od 29 
kwietnia do 17 maja r. b. odbędzie się 


szczepienie ospy dla dzieci, urodzonych: w. 
r. 1934. Szczepienie trwać będzie w godz. 


Sensacyjna afera Kolejowa 


Aresztowania w Łodzi 1 Pahjanicach — Śledztwo trwa 


Łódź 27. 4 W związku z aferą 
kolejową, ujawniona w Łowiczu, 
prowadzono również dochodzenia w 

zi. Obecnie ujawniona została no- 
wa afera na odcinku Łódź—Koluszki. 
Afera ta naraziła kolej na znaczne 
straty; polegała ona na. machinacjach 
Przy wymianie podkładów kolejowych. 

Jak się dowiadujemy, w związku 
z tą sprawą zostaii aresztowani т po- 
lecenia władz prokuratorskich naczel- 
nik wydziału drogowego węzła łódz- 
kiego inż. Eugenjusz Dąbrowski, na- 
czelnik stacji w Pabjanicach Stefan 


Westerski, mechanik kolejowy Wacław 


Gąsowski 1 rachmistrz centralnego 
biura węzła łódzkiego  Apolonjusz 
Wojdyna. 


zczegóły dochodzenia są trzyma- 
ne narazie w ścisłej tajemnicy. Władze 
przeprowadzają w dalszym ciągu śledz- 
two. 
W związku z tą sprawę donosi 
nasz korespondent pabjanicki: 
Pabjanice, 27. 4. Przed kilku 
dniami zawieszony został w czynno- 
ściach i aresztowany zawiadowca sta- 
cji kolejowej w Pabjanicach Stefan 


Westerski, który dopuścił się powhż- 
nych nadużyć. M. in. przeprowadził 
on budowę dwóch bocznie, jedną do 
składu firmy Krusche i Ender, drugą. 
zaś do młyna parowego „Spójnia“, nie 
wciągając dochodów w księgi. 

W związku z tem przybyła do 
Pabjanic ministerjalna komisja, która. 
prowadzi kontrolę ksiąg Nadmienić 
należy, że Stefan Westerski jest jed- 
nym z głównych filarów w рарјапіс- 
kiej „sanacji“ i został przez nią wy- 
brany na ławnika. 


od 8'do 10 rano w następujących dozorach 
sanitarnych: iszym przy ul. Dworskiej 
10. 2, — ul. Przejazd 86. 3. — ul. Żerom* 
skiego 4. 4, — ul. Kopernika 19. 5. — uł. 
Sosnowa 32. Poza tem ezczepienie odby- 
wać się będzia w przychodni miejskiej 
przy ul. Rybnej 2 w godzinach od 15 do 
1730 za wrjątkiem sobót t niedziel. Ro- 
dzice, którzy prywatnie szczepili już ospę 
obowiązani są przedłożyć śwadectwa pry- 
watnego lekarza w Wydziale Zdrowotno- 
ści Publicznej. ul. Narutowicza 65 w go- 
dzinach urzędowych. W wyżej wymienio- 
nych dozorach i przychodni szczepiona ће- 
dzie również błonica (dyfteryt), 


Kronika роПоујпа 

Sam się postrzelił. W mieszkaniu wła- 
snem przy Ul. Mostowej 14 w czasie czy- 
szczenia bromi palnej spowodował przez 
nieostrożność wyatrzał z rewolweru 59-let- 
ni Karol Kupsz. Kula trafiła Kupsza w 
brzuch. raniąc go ciężko. Rannego odwie: 
ziono do szpitala. (К) 


Amator dziczyzny. Zygmunt Zalas, bez- 
robotny, zamieszkały przy ul. Wójtow- 
skiej 49, nie mając innego zajęcia. polował 
w lasach maj. Dlutów i w ta (wnyki) 
złowił sarnę. Mięso sprzedawał na rynku 
w Łodzi, polecając je szczególnie amato- 
rom. Podczas {ето handlu łowcę zatrzy- 
mano i sprawę skierowano do sądu grodz- 
kiego, który Zalasa skazał па 6 mies. 
aresztu. (k) 

Nie ndał stę występ. W tramwajn. zdą- 
Зајдсут do Pabjanie, jakiś osobnik skradł 
tobołek z obuwiem, wiezionem przez szew- 
са na targ, Złodzieja ujęto жм. chwili, edy 
wyskoczył na przystanku i zamierzał się 
ulotnić. Zatrzymanym okazał się Wolt Ci- 
chy, notoryczny złodziejaszek. Osadzono 
go w areszcie, (К) 

Na dnie nędzy. Bozdomna ! bezrobotna 
Zs-letnia Marja Czarmańska w korytarzu 
domu przy ul. Piłsudskiego 69 poradziła 
dziecko płci męskiej. Chorą zaopiekowali 
się lokatorzy. Wezwana pogotowie ! nie- 
szczęśliwą matkę raz z noworodkiem 
przewieziono do kliniki położniczej. (К) 

Dziecko spowodowała pożar. W Karo- 
lewie, w domu Franciszki Piechowskiej, 
pozostawiony bez opieki trzyletni chłop- 
стук, zabawiając się zapałkarni, spowodo- 
wał pożar, który rozszerzył się na dalsze 
dwie zagrody. Mimo ratunku, zabudowa- 
nia wszystkich trzech zagród zostały do- 
szczętnie zniszczone. W zgliszczach zginę, 
ło kilkadziesiąt sztuk drobiu, 2 krowy, 
psy, świnie i koń. W czasie ratunku mie- 
nia, Anastazy Bartoszewsk! przygnieciony 
został walącą sie Í płonącą belką i doznał 
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Adres „Orędowniko”, Pabianice Garnoarsza ne. В, telefon 280. 


Komunikat. Zarząd Stronnictwa Naro- 
dowego w Pabjanicach powiadamia człon- 
ków, że w poniedziałek 20 bm. o godz. 8 
w kościele N. M. P. zostanie odprawione 
nabożeństwo żałobne w pierwszą rocznicę 
śmierci członka byłego О. W. Р. śp. Fran- 
ciszka Rogowskiego. O liczny udział człon- 
ków w nabożeństwie prosi Zarząd. 

Przywlaszczenie. Banat Konstanty 2 
Karmyszewic przywłaszczył sobie kilkana- 
ście gołębi pocztowych należących do Frąt- 
czaka zam. przy ulicy Zamkowej 16. Spra- 
wą zajęla się policja á 

Dziecka pod samochodem... Wójcik Ja- 
nina lat ? zamieszkała przy ulicy Łaskiej 
w Parku Wolności bawiła się na szosie. 
Kiedy dziecko było na środku szosy, od 
strony Pabjanic nadjechało auto, оѕоБо- 
we kursujące między Łodzią а Widawą. 
Zanim dziecko zdążyło się zorjentować w 
sytuacji znalazło się pod kołami samocho- 
du. Pókaleczoną dziewczynkę szofer oban- 
dażował í zbiegł. 

Awanturnicze Żydówki. W dniu wczo- 
rajszym przy ulicy Warszawskiej Żydówki 
Urbach Treidla +4 Dora  Majzygierówna 
zam. przy ul. Warszawskiej 37, wszczęły 
między sobą kłótnię, która wkrótce zamie- 
nila się w bójkę. Kres awanturom żydow- 
skim położyła policja. (p) 

Protest robotników, W dniu 25 bm. w 
związku z wprowadzeniem nowych  lógi- 
tymacyj do Uberpieczalni Społecznej я :fo- 


togratjami, robotniey dawnej firmy R. Kin- 
дета na znak protestu porzucili pracę 
przez dwie god: 7 

Arocztowenio W dniu 26 bm. został a- 

towany w związku e popełnionemi 
nadużyciami we firmie Pabj. Zaklady Włó- 
kiennicze (dawniej R. Kindier) skarbnik 
tej firmy p. 5. 


Krorika Łasku 


Żyd konkurentem Państwowego Mono- 

olu Spirytusowego. W nocy na 7, b. m. 
Sontrola Skarbowa w Łasku w asyście 
funkcjonarjuszy Р. Р. wkroczyła w pose- 
sję przy ul. Senatorskiej 3 i w suterenia 
tegoż domu wykryła tajną fabrykę win, 
wiasności Żyda Luzera Morgenateina, któ- 
rego przyłapane na gorącym uczynku, 
Znaleziono 68 butelek gotowego wina, 300 
litrów zacierów i 230 kilo syropu kartofla- 
nego, przygotowanego do wyrobu wina. 
Ponadto znaleziono pieczątkę na imię M. 
Morgensteina, Zduńska Wola, Łaska 1, 
gdzie również wykryto podobną tajną fa- 
brykę win. Loka! utrzymywany w okrop- 
nym stanie antyeanitarnym opieczętowa- 
no, a wino skonfiskowano. 

Też kwiatek lojalności żydowskiej. W 
osadzie Zelów przy ul. Kościuszki 12 Żyd 
Hill Bornstein ukrywał kwas węglowy 
przed opodatkowaniem. „Lojalnemu oby- 
wstelowi* wytoczono sprawę karno-admi- 
nieteacyiną, 
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ciężkich poparzeń, tak że przewieziono до 
do а itala. Straty: oszacowano па 28 
zł. 


Trzy podrzutki, W wydziale opieki spo- 
łecznej przy ul. Zawadzkiej 11, dwie ko- 
biety porzuciły dzieci, jedna chłopczyka 
10-miesięcznego. druga — chłopczyka 6 ty- 
godniowego. — W klatce schodowej domu 
przy ut. Południowej 22 porzucono dziecka 
Mi teńskiej, liczące 2 tygodmia życia. 

ieci przesiano do miejskiego domu wy- 
chowawczego, A za matkami wszczęto 
poszukiwania. (k) 


Wypadek przy praoy. W zakładach fa- 
brycznych Scheiblera 1 Grohmana przy ul. 
Targowej 46 tryby maszyny oberwały pal- 
се u rąk robotnikowi Stanisławowi Alek- 
sandrzakowi. Rannego przewieziono do 
szpitala. (k) 

Polowali na paw, Na ul. Wodnej 
dnia 6 marca r. b. wieczorem dwóch osob- 
ników wciągnęła do bramy 
chodnia Stanislawa Wąsika. Napaetnicy 
zabrali Wąsikowi 30 zł palto і ubranie, O- 
dartego w bieliźnie znaleźli przechodnie i 
zawiadomili policję, która zatrzymała zlo- 
dziejaszków, Jana Кгатегв i Ignacego 
Wiaderko, znanych specjalistó 
rania pijanych. Sąd grodzki sKAzał Kra- 
mera i Wiaderko, każdega na 1 rok wię- 
zienia, (k) 


Krznika sportowa 


Kalendarzyk imprez Sportowych w Łodzii 

о godz £ rano otwarcie sezonu łuczni- 
czego na strzelnicy SKS.; 

о tej samej godzinie na szosie рой 
Erzywiem wyście kolarski na 25 km w 
ramach „Pierwszego Kroku Kołarskiego”; 

о godz. 11 zawody pięściarskie w sali 
Teatru Miejskiego na rzecz powodzian; 

о godz. 11 spotkania piłkarskie о m 
А: na boisku Widzewa: Mak- 
na boisku Union-Touringu 
ŁKS. i Union-Touring._ Na bni- 
gospodarze walczą z ŁTSG. Po- 
roludnin o #007. 16 na boisku WKS. apo- 
{Каја się SKS, i Wima, 

Najważźniejszem wydarzeniem sporto- 
wem na stadjonie przy Al, Unji w Łodzi 
będzie dziś po południu o godz. 16,15 mecz 
ligowy Ruchu z ŁKS. w którym bramka- 
rza Frymarkiewicza zastąpi rezerwowy 
Piasecki. 


Kronika rosnodarcza 

Ukrócenie działalnośc! anontmowej w 
przemyśle ceramicznym. Przedsiębiorstwa 
wyrobu cegieł, zorganizowane w Związku 
Przemyslu Ceramicznego okręgu łódzkie- 
go, w roku ubiegłym zwróciły się do łódz- 
kiej Izby Skarbowej z przedstawieniera 
wskazującem, na jakie njemne konsek- 


waneje naraża је fakt, fż znaczna ilość be- 


| 
| 


gły produkowana jest przez przedsiębior- 
stwa, zorganizowane па zasadach pseudo- 
chalupniczych 1  niewykupujące świa- 
dectw, ani też nieuiszczające podatku ө- 
brotowego. Przedsiębiorstwa owe, nie po- 
siadają wlaanych pieców do wypalania cê- 
zły. korzystają z usług cegielń, pracują- 
cych zarobkowo, przyczem zamiast wyna- 
grodzenia w gotówce stosowany jest 6y- 
stem zapłaty przy pomocy odpowiedniej 
ilości cegły w naturze. 


Ponieważ ukrócenie poruszonego zja- 
wiska anonimowości leży zarówno w inte- 
resje Skarbu jak i cegielń, ponoszących 
podatki, Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Łodzi zwróciła się do łódzkiej Izby Skar- 
howej z przedstawieniem, w którem weka- 
zala na potrzebę poczynienia odpowied- 
nich kroków, aby w tegorocznej kampanji 
sezonowej przedatawiona działalność ano- 
mimowa uległa najdalej idącemu ukróce- 
niu. 


Wypieramy produkcję zagraniczną. Do- 
niedawna rynek krajowy, a nawet 16 
zalany był powodzią różnych wyrobó 
włókienniczych pochodzenia zagranicz- 
nego. Na pierwszy plan wysuwaly się 
w!óczki, wełny 1 innego rodzaju przędza 
wełniana į półwełniana, barwiona i skrę- 
cana w kilku kolorach, apecjalnia dla ro- 
bót ręcznych. 

Następnie również w wielkiej ilości 
wwożone były na rynek krajowy wyroby 
galanteryjne, szczególnie skórzane i mefa- 
lowe, tudzież przybory nieodzowne dla fa- 
brykacji galanterji, oraz dzianych części 
odzieży, jak klamry, zasuwy automatycz- 
пе it p. Przemysł łódzki zwrócił uwagę 
na to bądź co bądź nienormalna zjawisko 
i przystosował do niego swą produkcję, 
tak, że obecnie calkowicie niema] wyrugo- 
wane zostały produkty przędzalnicze za- 
graniczne, tudzież galanterja metalowa. 

Zmniejszona została również podaż ga- 
lanterji skórzanej, która jednak jest po- 
szukiwana przez niektóre zamożniejsze 
klientki, hołdujące zasadzie „Co z Pary- 
ża, to modne”, Pojawiły się więc falsyfika- 
ty, nieustępujące w niczem, a nawet prze- 
wyższające wyroby francuskie, które 
sprzedawane ва za oryginalne, Zagranica 
jednak nie zrezygnowala z utraty polskie: 
go rynku, który przedstawiał znaczną po- 
Jemność, albowiem w samej tylko Łodzi 
dowożono rocznie za 45 miljona wyrobów 
przędzalniczych, Ostatnio w tej dziedzinie 
daje się zauważyć szalona konkurencja -ze 
strony przemyslu francuskiego, który to- 
war swój podaje na rynek poniżej сеп ko- 
sztów własnej produkcji. Sfery przemy- 
elowe Łodzi opracowują plan przeciwdzia- 
łania, propagując hasło popierania wy- 
twórnzości krajowej. (k) 


` - wslentck 


лакати starostwa, zebranie 
zwołane na dzisiaj, рейх, 12,30 do ва! Sto- 
szenia Rzemiosinik: 


Ж ы wy Narodowego koło 
allsz туц) а tę samą godzinę zebra- 
nio wyłącznie dla członków Str. Nar. do 
lokalu wł<snege przy ul. Babinef 8. Prze- 
mawiać będą: wro. dr. Winiarski i radni 
narodowi z Łodzi. 

Zebranie połączone jest z zapowiedzia- 
ną uprzednie ва godz. 17 uroczystością 
dzielenia jajkiens. 

Wstep zebranie ra legitymacjami. 


Zakończenie Roku Jubilenszowego. W 
niedzielę, 28, b. m., przypada uroczyste za- 
kończenie Roku Jubilenszówego. W dniu 
tym we wszystkich świątyniach kaliskich 
odprawione będą uroczyste nabożeństwa, 
z wystawieniem N S..a w godzinach po- 
poludniowych z kościoła йуу, Józefa wyru- 
szy wielka kompania do Goigoty w Ko- 
kaninie, wspaniale odnowionej drięki sta- 
raniom miejscowego proboszcza, Кё. Je- 
rzego Bókiera, Niezależnie od kompanji 
kaliskiej przybędą do Kokanina kompanie 
z parafij okolicznych. 


Bójka rodzinna na Пе majątkowym. W 
domu nr. 14 przy ulicy Lipowej rczgorza- 
ła w ubiegiy czwartek awantura rodzinna 
na tle majątkowam, pomiędzy ojcem i 
braćmi; Kazimierzem, Władysiawam i 
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Broniaławsm  Andrzejowekimi. Kłótnia 
przeobraziła się w bójkę 1 z mieszkania 
dwyległa* ma ulicę. Tłum mieszkańców 
domów okolicznych przyglądał się tej a- 
wanturze. W rezultacie wszyscy uczest- 
nicy bójki odnieśli obrażenia cielesne, є 
Władysław і Kazimierz Andrzejewścy do- 
znali ciężkich ran i przewiezieni być mu- 
gieli do szpitała św, Trójcy, gdzie lekarza 
stwierdzili poważne rany kłute. Przyczy* 
ną powetalej awantury jest trwający 
dłuższego czasu pomiędzy Andrzejewski- 
mi epór na tle majątkowym. 

Zarząd Klubu Sportowaga „Garbarnia”, 
Nowo wybrany zarząd Klubu Sportowego 
„Garbarnia“ ukonstytuował się następują- 
со: prezes honorowy — p, Juljusz Sowad- 
ski, p, Mikolaj Łopato — prezes, p. Antoni 
Całkosiński — 1 wiceprezes, р, Stanisław 
Biedka — 2 wicepr, p. Mikolaj Wakulen- 
ko — skarbnik, p, Arnold Puppe — sekre- 


tarz, p. Buczkowski — таті. sekr, p. A. 
Rebich — gospodarz, p. A. Piniak zest. 
gospodarza, p. Jan Werbiiński kier. 


sport, p. Konstanty Szurczak — „ronikarz. 
Kronika Sieradza 
 ачтегиәтит CO ZO з I 


Z życia „Sokoła“, W dniu 25. b. m. 
Tow. Gimn. „Sakól“ w Sieradzu obchodzi- 
ło uroczystość imienin prezesa dr. Marka 
Zaleskiego. Uroczie vcżyta w miłym 
i serdecznym nastroju, zakończyła się od» 
śpiewaniam hymm cakolegą, 
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Gdy dwuch kłamie — kto ma rację? 


Co napisała prasa żydowska o procesie Kowalski - Kraasz 


Ł ód ż, 26 kwietnia. 

Łódzka prasa żydowska, wydawana 
w języku polskim i przeznaczona do 
tumanienia naiwnego czytelnika chrze- 
ścijańskiego, jest narzędziem w rękach 
żydostwa, zwalczającego Obóz Naro- 
dowy i wiernie mu sekunduje w ob- 
rzucaniu narodowców pomyjami, fał- 
szywemi oskarżeniami i bezsensowne- 
mi zarzutami. Stara to i wypróbowana 
metoda: kłamać stale i dużo, przeciw- 
nik nie wszystko zdoła sprostować 
ыы rzuconego błota na nim przy- 

je. 


Z reguły na owe fałsze nie odpowia- 
damy, gdyż trudno od nas wymagać, 
abyśmy stale zajmowali uwagę Czytel- 
nika gałgaństwami prasy żydowskiej. 

„Ekspress wieczorny ilustrowany" 
sprawozdanie z wczorajszego procesu 
Żyda, radnego Krausza, oskarżonego 
przez тес, Kowalskiego zaopatruje w 
taki tytuł: „Adw. Kowalski przegrał 
sprawę przeciw dr. Krauszowi...* 

Tymczasem — jak wiadomo — roz- 
prawy nie było, sąd żadnego wyroku 
nie wydawał, żadna zatem ze stron 
nie przegrała ani nie wygrała. To jest 
сө kłamstwo. 

amo sprawozdanie то туп 
od słów; ARE 

„Wczoraj rozegrała się w łódzkim 
sądzie grodzkim sensacyjna sprawa, 
która odsłoniła metody działalności 
przywódców Stronnictwa, że wszysikie 
głoszone przez nich hasła, przeznaczo- 


ne dia tumanienia mas, są obłudne, у trywał I nie stwierdził bynajmniej, że 


nieprawdziwe i nieszczere. 


zarzuty dr. Krausza są prawdą! Sąd 


Jako oskarżony wystąpił adwokat | wogóle nie mówił о tem, czy tam jest, 


Kowalski, prezes Stronnictwa Narodo- 
wego w Łodzi. 

Tak, dosłownie „Express* śmie kła- 
mać w najbezczelniejszy sposób, że 
oskarżonym był adw. Kowalski, cho- 
ciaż wszystkim wiadomo, że oskarżo- 
nym był dr. Krausz, a oskarżycielem 
mec. Kowalski! 

Następuje teraz szerokie omówienie 
zarzutów poczynionych przez аг. 
Krausza przeciwko mec. Kowalskiemu, 
tych zarzutów, za które mec. Kowalski 
pociągnął go do odpowiedzialności. 
„Express“ usiłuje skorzystać z tego, że 
sąd sprawę w pierwszej instancji bez 
jej rozpatrzenia umorzył, co nie dało 
możności mec. Kowalskiemu ndowod- 
nić bezsensowność zarzutów Í ie zarzu- 
ty jeszcze raz powtarza i podkreśla. 
„Express liczy na to, że mec. Kowal- 
ski nie będzie miał możności па roz- 
prawie sądowej obalenia zarzutów, 
więc go usiłuje bezkarnie obrzucić bło- 
tem. Piętnujemy to perfidne postępo- 
wanie. 

Na zakończenie 
szcza taki kwiatek: 

„Ale, zupełnie nieoczekiwanie, sąd 
nie zarządził wcale przesłuchiwania 
świadków, Stwierdził bowiem, że tam, 
gdzie jest prawda, tam niema obrazy 
i zniesławienia.* 

Kłamstwo! Sąd sprawy nie rozpa- 


„Express* umie- 


czy tam niema prawdy. Wyssał to z 
brudnego palucha żydowski pismarek. 

А teraz przechodzimy do „Republi. 
ki", Znowu tasiemcowe zarzuty аг. 
Krausza przeciwko mec. Kowalskiemu. 
(Jak najczęściej powtarzać, sąd sprawy 
nie rozpatrywał i zarzutów nie oba- 
10, powtarzać więc nuż ktoś uwierzy!). 
Potem zaś taki pasztet: 

„Następnego dnia odbyło się posie- 
dzenie nie zarządu okręgowego Stron- 
nictwa Narodowego, na którem zażąda- 
no od adw, Kowalskiego wyjaśnień, 
gdyż takie zarzuty mogą przyczynić 
się do pogłębienia fermentów w stron- 
nictwie. Gdy adw. Kowalski oświad- 
czył, że wszystko to jest nieprawdą, 
zmuszono go do skierowania sprawy 
na drogę sądową Í już w dniu 24 mar- 
ca skarga o zniesławienie z art. 225 p. 
1 przeciwko Krauszowi wniesiona zo- 
stała do sądu. 

Skąd pan wie, panie redaktorze 
„Repubiiki”, że się takie zebranie w 
Stronnictwie odbyło, czy pan tam był? 
Ot može się to panu przyśniło? Kto 
pana upoważnił do ogłaszania takich 
nieprawdziwych wiadomości, czy 
sprzątający w  chederze chłopak? 
(Skarga zaś wpłynęła do sądu bez- 
pośrednio nazajutrz po napaści 
dr, Krausza, czyli dnia 22 marca, a nie 
24, jak to pan opowiada). 


А może pan słyszał, jak mec. Szwaj- 
dler powiedział: 

„Jeśli dr. Krausz nie zostanie ska- 
zany, wówczas adw. Kowalski będzie 
zdyskredytowany w opinji publicznej. 

Czy to również uważa pan za praw. 
dę, czy też napisał to pan „tak sobie 1 
Czy się „przypadkiem” nie zbyt jawnie 
„Republika“ mija z prawdą? 

Wreszcie „Republika“ twierdzi, że: 

„Wszyscy świadkowie, którzy mieli 
składać zeznania w tej sensacyjnej 
sprawie, zjawili się“ 

Natomiast „Głos Poranny“ podaje 
zupełnie niedwuznacznie coś zgoła 
przeciwnego: 

„Świadkowie radnego dr. Krausza 
nie stawili się również ze względu na 
święta żydowskie." 

A więc, panowie, kto z was mówi 
prawdę, a kto kłamie? Bo przecie 
w tym wypadku sami chyba przyzna- 
cie, że obie strony, jeśli twierdzą zu- 
pełnie coś przeciwnego, nie mogą mieć 
racji jednocześnie! 

Takie kłamstwo ma krótkie nogi. 
Żydzi, łżąc jak najęci, nie odkrywają 
wprawdzie przed nami rzeczy nowej, 
ale zato utwierdzają w sądzie o ich 
wartości jąko ogółu... h 


Sklep centrali Polskiego Towarzystwa 


Handlu Skórami w Łodzi. 


i 


Najtańszy i najpopułarniejszy tygodnik ilustrowany 


1 egz. 5 groszy — miesięcznie 150 zł — kwartalnie 400 zł 


bez kosztów doslawy 


Nabyć można tu, tam i wszędzie 


W każdym numerze: około 70 zdjęć, humor, 
brydż, turystyka, sport, mody, szachy, roz- 
rywki, strona młodzieży, powieść, nowela. 


tylko w „JLUSTRACJI POLSKIEJ* 


Balicki Stefan — Bandrowski Jerzy — Jarostawski 


Mieczysław — 


Kawczyński Antoni — Kossak-Szczucka 


Zofja — Kossowski Jerzy — Morcinek Gustaw — Ossen- 
dowski Е. Antoni — Olszakowski Aleksander — Szpyr- 
kówna Helena — Makuszyński Kornel — Wasylewski 
Stanisław oto poczet autorów, którzy na łamach „ Jlustracji Polskiej” 
drakowali względnie drukują swoje oryginalne utwory. 


ГЭС" e . 

„Prawo do Szczęścia“ — Aleksandra Junosza Olszakowskiego drukujemy teraz 
——-——— 
Reklama artystyczna — Wielkie kampanje rekla- 
mowe — Ilustrowane reportaże reklamowe 


Adres: Poznań, ём. Marcin 70. 
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Ważna placówka handlowa w Łodzi 


4 


warsztat mógł się zaopatrywać dowol- 
nie w potrzebny surowiec і tario w 

Trzeba przyznać, że przedsiębior= 
stwo jest prowadzone wzorowo, ZA- 
wdzięczając sprężystemu kierownictwu 
w osobie p. J. Kramarza oraz dobrze 
skompletowanemu zarządowi. W skład 


przy założeniu odegrał cech szewcki, 
a przedewszystkiem główny inicjator 
P. M. Kapuściński, który w rozwoju 
tej placówki ma duże zasługi. 
Dzisiejszy jubileusz piętnastolecia 
i rozwój wykazał, że przewidywania 
i inicjatywa poszczególnych jednostek 


156-lecie Polskiego Tow. Handlu Skórami 


W ub. roku w Łodzi obchodzić bę-' dowskiego pośrednictwa — ma duże 
szanse powodzenia i odpowiada ро- 


dzie jubileusz jedna ze znanych i po- 


pularnych placówek chrześcijańskich, 
mianowicie Polskie Towarzystwo Han- 
dlu Skórami, sp. z ogr. ойр, Placówka 
tą sprzedaje surowiec dla rzemiosła 
szewckiego, jak skóry i t. p. przybory 
szewckie w trzech punktach naszego 
miasta, a więc przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 79, gdzie mieści się centrala z biu- 
rem, oraz filje Bałucki Rynek 3 i plac 
Reymonta 3/4, 

‚ Na gruncie łódzkim, po wskrzesze- 
niu państwa polskiego, dał się poważ- 
nie odczuwać brak składu ze skórami, 
w którym poszczególne warsztaty 
szewckie mogłyby się zaopatrywać w 
potrzebny surowiec, oczywiście pierw- 
szorzędnie jakościowy i na dogodnych 
warunkach, Lukę tę szczególnie odczu- 
ły pewne jednostki z cechu szewckie- 


trzebie, 
W roku 1920 powstaje Tow. Handlu 
órem niepoślednig rolę 


Skórami, w kt 


go, które zresztą miały już gotowy, 
plan pierwszych poczynań dla zara- 
dzenia złu. 


Niewątpliwie pierwsi inicjatorzy 
jubileuszowej dziś placówki wiedzieli, 
że poszczególne warsztaty szewckie, 
opierając się na indywidualnej рго- 
dukcji, unikają spółek, atoli przypu- 
szczano, że zakup surowca, który w 
sumie dla wszystkich szewców ро- 
trzebny jest nieraz w wielkiej ilości, 
da możność taniego zakupu i bez ży- 


zarządu wchodzą. pp.: J. Nowakowski, 
1. Kowalczyk, W. Górski, J. Pawłow= 
ski i wymieniony J. Kramarz, 
Polskie Towarzystwo Handlu Skó- 
rami jest świetnym regulatorem cen 
na terenie nietylko Łodzi, ale i oko- 
licznych miast, co nie jest bez znacze- 
nia dla rzemiosła. szewckiego, które w 
ten sposób, bez spółki, zdane było na 
łaskę i niełaskę cennikową żydostwa, 
które w handlu tym d: ży prym. 


z rzemiosła szewckiego poszła w real- 
nym kierunku. Bolączkę tutejszego 
rzemieślnika-szewca usunięto i każdv 


u- 


Polskie Tow. Handlu Skórami тао- 
patruje w swój surowiec warsztaty 
wojskowe oraz różne instytucje gospo- 
darczo-społeczne, Nawet zarząd miejski 
w Łodzi jest pokaźnym odbiorcą tego 
surowca, słowem przedsiębiorstwo 
przez swą dobrą reputację zdobyło s0- 
bie zaufanie i możność dostaw dla wy- 
mienionych odbiorców. 

Jak już zaznaczyliśmy, w spółce 
tej niepoślednią rolę gra w jej rozwoju 
cech szewcki, a w szczególności P. Le- 
wandowski, który położył duże zasłu+ 
gi dla dobra tej spółki. 


2286, 


W dniu 25 kwietnia o godzinie 17 zmarła. ро 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona dwu- 
krotnie Sakramentami św., moja najdroższa żona, 
nasza uzochana matka, teściowa i babka, 6. p. 


z Maciejewskich 


ШЇ Maria 


pogrążony w ciężkim emutku 
mąż х dzieómi 
synową, zięciami | wnukami 
Bydgoszcz, dnia 28 kwietnia 1986 r. 
Dom żałoby, ul. Litewska 1, 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28-go 
kwietnia o godz. 5 (czyli 17) po południu z domu 
żaloby na cmentarz parafjalny na Bielawkach. 

Nabożeństwo żałobne odprawi się w ponie- 
działek, dnia 29 kwietnia, o godzinie 8,30 rano, 
w kościele św. Wiucentego a Paulo. 


d 2050 


Dnia 25 kwietnia 1935 r, zmarł długoletni 
członek-jubilat Towarzystwa naszego, &. p. 

. 

cki 


Maksymiljan Zabło 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28-g0 
kwiętnia o godz. 17 z domu żałoby przy ul, Miłej 
15 na cmentarz paratjalny jeżycki, ng 8420/7 


Tow, Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 


29 kwietnia br. о godz. 8 rano w kościele М. M. P. w 
Pabianicach w pierwsza rocznicę śmierci, 8. р, . 


FRANCISZKA ROGOWSKIEGO 
zostanie odprawione 


nabożeństwo żałobne 
damia Znajomych 
© czem powiadam: пајошусі 5 ы at. 


NERWOL 


Chemika Dr. Franzosa 


(nacieranie) stosuje się przy REUMATYZMIE, kłuciu 
х powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie i t р„ do 
nabycia w aptekach. == Wyrób 1 główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHA 


п 8804 LWOW, KOPERNIKA 1, 


Z 


A RTRETYK może się stać inwalidą 


yi 
Ziola ze mak. ochr. .. 
тузеп (skladach aptecznych) Wy! 
Warszawa, Złota М m. i i 


Wolski, 
ns 5% 


| 
Д 


JI. REDZI 


ШШ, BALUCRI-RYNER nr. 9 


tel; 113.99 
poleca 
b, reuna Hemska, córka b. zlomianina pierwszorzędne ro 
weterana u 
о czem zawiadamia мегу, ramy, Częsci 


rowerowe oraz 
maszyny do szycia. 


Pierwszorzędny chrześcijański 
męski zakład krawiecki 


Adama Szajnerta 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 

na miarę, wchodzące w zakres 

krawiectwa. 

i punktualne, Ceny ba! 
ne, 


1 ion 


TOMASZ MAŁECKI, Poznań, Droga Dębińska 11. Tel. 11-90 
Ре 8222/23.13.667 


B. KOWALSKI, 


Mechanica 
wytwórnia rowerów 


Dogodne warunki 
kupna. 


Dia PP. Kopców ШШШ 


Łodzi, ulica Kopernika 6 


Wykonanie solidne 
гово Р; Оо moczenła Ыга НЕ М К О. sdo do pranie I bielenia 


Artystyczna pracownia szyldów i reklam 


duże pokoje z kuchnią i piwaicą 
| włiączoie, parceli 544 т? na Osiedlu 
JAN JANOWSKI 
Łódz, ul. Sienkiewicza 91, telefon 168-63 


Warszawskiem. bez długów. sprzedam 
za gotówkę ро 500U 22. Tamze sprze- 

Specjalność szyldy szklane. 
Firma nagrodzona na Р, W. К, 


Р 3628-P. 607 


dam kilkadziesiat parcel różnych 
wielkości po 1,80 do 3,— zł za m2 


rki, 


uj DE 


obrączki i biżuterje 


kupuje i sprzedaje 
виз najtaniej 
firma chrześcijańska 


Lódź, Piotrkowska 3 
Teleton 104-60 


ega 
4 


Materiały budowlane 
artykały spożywcze, mer 


naftowe z Państw, 
og 9181 


1 usrzędzia rolnicze, produkty 
iner. „POLMIN*, Nawozy sztaczne. 


Poleca po cenach przystępnych 
KOTNOWSKI i Ska 
PABJANICE, ulica Ostatnia 5. — Telef, 134. 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ 


I PRODUKTÓW SMOŁOWCOWYCH 


„GOSPODARZ: 


SP. AKC. W SIERADZU 


Pianina i fortepiany 
światowej sławy marki 
„ARNOLD FIBIGER“ 
po cenach fabrycznych dostarcza fabryka: 

4 Kalisz, Szopena 9, 
Przedstawicielatwo: Dom Komisowy Drygas, Poznań, Podgórna 10a 


21 Gustaw Simm 


Przedsiębiorstwo budowlane 


Łódź, ul. Gdańska 184. Tel. 128-24 


ы ыыы wszelkie roboty 
wohodzące w zakres budowlany. 


Fabryczny skład: 


Łódź, ul. Nowo Południowa 5 
(przy Zagajnikowej), tel. 184-19, 


Ceny konkarencyjne. 
Towar znanej gwarantowanej dobroci. 


[ш EDMOND пи ШШ = 


NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 


Kupując w naszych magazynach odbiorca wydoby w a MAXIMUM z każdego wydanego złotego ponieważ nie cena !ecz JAKOŚĆ decyduje 

POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na jedwabiu — Ulstroraglany — Ubrania męskie — Spodnie — 
Golfy — Bryczesy — Wiatrówki — К. ¿ki skórzane — Piaszcze i Peleryny gumowe. Materjały 
z metra w setkach deseni i kolorów do dyspozycji Szan. Kupujących. 

Szczególną uwagę zwracamy па nasze chlubnie znane 


trzeciseryjne wykonanie nbrań męskich na miarę 


Krój, dodatki i wykonanie na wysokim poziomie. Następi 
bielskich od zł 130,— do 175,— 


Przebój Sezonu — 


Юа Wystawa i 8 
GOTOWE FUTRA stale na suładzie. 


EDMUND RYC 


Nasze oddziały wykonnnia na miarę stoją u szczytu doskonałości. 6-ciu pierwszorzędnych 
kiojczych tworzą z dobtego najlepsze, 


Wykwintne palta па jedwabiu — Jeden Fason — Trzy Ceny — Dla każdej kieszeni— 50, 75 i 95 =t 
przedaż powyższych pali przy ul. Franciszka Ratajczaka 2 7% 


+ Serja L 120,- zł Serja II. 100,- zł Serja II 80,- 


nie polecamy UBRANIA LUKSUSOWE т najlepszych szewiotów i czesanek 


Wydajemy nasze towary lakże za bony Tow, „Kredyt* 


Waran Poznań = “резу 13 


al. Franciszka Ratajczaka 2, tslefom 54-15, 25-02 


tel. 


HTER * 


Marian ЇЙ j 


Łódź, Zagajnikowa 44, tel. 223-14 


wykonywa centralne ogrzewania, 


kanalizacje, wodociągi, przyłacze- 


nie domów do sieci miejskiej spo- 


rządzanie planów i kosztorysów 


| 


oraz roboty. w zakres techniki 


| 


sanitarnej wchodzące. 


8 n 9051 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Kli- 
jentelę, iż z dniem 1 maja r. ва 61% 


Fabryka Ram do Obrazów, Tapet 1 Firanek Z. agańczyk, Łódź 


zostanie przeniesiona z ul. Banduisk ego 9 


na ul. Piotrkowską 158 td 231-11 


Skład fabryczny ram oraz oprawian'e obrazów i de- 
т taliczna sprzedaż obrazów przodu ących art. malarzy 
nadal zostaje przy ul. Piotrkowskiej 165, tel. 249-91. 


Niema dwóch zdań! 
Każdy fachowiec powie Wam, że 


Рау - Lakiery - Pokosty- Pendzle -Carholineum 


najtaniej i najlepiej kupuje się tylko 
w CENTRALNEJ DROGERJI 


J. CZEPCZYŃSKI — Poznań 


Stary Rynek 8 — Telefony Zbiorowy 45-45, 39-15, 33-24, 
31-15, 32.39 — Р. К. 0. 200 516, 
Oddział R „Dniversum” ul. Fr. Ratajczaka 8. 
Telefon 27-49. Specjalność: Artykuly bamtnicze i fabryka 
Środków do zwalezania szkodników na polach. lasach 


HURT! Aa DETAL! 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

d w, £, а = każde stanowi 1 słowo. Jedno oglo- 

szenie nie może przekraczać 100 slów, w tem 
5 naglówkowych. 


Błyskolin 
pasta do obuwia, to duma mlo- 
dego przemysłu 
Dom poznańskiego 
Poznaniu piętrowy przy tramwi dy 2016/17 


Polecamy 


DO BUDOWLI! 


=l Dźwigary. Zelazol”] 
Żełazo do betonu 
Gwoździe i śruby 
Okucia do pieców » kuchni 
Kuchnie westfalskie 
Kotły do pralni 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
i okien 
Okna lano-żelazne 
Siatkę ocynkowaną па płoty 


Ceny najtańsze. 
Cenniki na żądanie 


Centrala znaj 
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Wizja zbrodni z czasów wojny światowej ' 


ШЇ kajdany na rekach ksiedza Pruskiego 


Ostrzegawcze pukanie do drzwi więziennych — Nowa wizyta w celi — Ks. Pry ski 
rezygnuje z obrońcy z urzędu — Tragiczna wiadomość — Со powiedział ofiter 
niemiecki, którego matka była Polką — Refleksje — Pożegnanie z murarzem — 
Tortury ofiary podłości . 


Kutno, 27.4. Napisaną kartkę 
wręczył ksiądz murarzowi i dodał: 

— Rodzice moj mieszkają przy uli- 
cy Dzielnej 25 (obecnie Narutowicza 
— przyp. гей), im proszę oddać tę 
kartkę. Prócz tego niech pan powie 
matce mojej, żeby się nie martwiła o 
mnie. Los mój jest w ręku Boga i Jego 
opiece się polecam, Niech matka moja 
stara się o widzenie się zemną przez 
kapitana von Locka, ten napewno jej 
w tem pomoże, gdyby zaś... 

W tem ostrzegawcze pukanie do 
drzwi, przerwało dalszy ciąg rozmowy 
księdzu. Murarz odskoczył od księdza 
i, schowawszy otrzymany list w bu- 
cie, zabrał się spokojnie do swojej 
pracy. Tymczasem w kilka chwil po 
ostrzegawczem pukaniu ` rozległy się 
kroki na korytarzu i do celi wszedł 
oficer sądowy z teczką pod pachą. 

Spojrzał na spokojnie pracującego 

murarza i, nie zwracając uwagi na 
jego osobę, zwrócił się do księdza 
Pruskiego: 
Przyszedłem  zakomunikować 
księdzu — zaczął po polsku —, że w 
dniu dzisiejszym zostanie ksiądz prze- 
wieziony do Kutna, gdzie odbędzie się 
sąd. Według ustawy naszego ѕайо- 
wnictwa wojennego, przysługuje 
oskarżonemu prawo żądania obrony 
z urzędu... 

— Rezygnuję z tego prawa — prze- 
rwał mu ksiądz spokojnie jestem 
niewinny i żaden obrońca — mojem 
zdaniem — nie będzie w stanie zmie- 
nić wydanego przez waszych sędziów 
wyroku, ani dramatu, w jaki zosta- 
łem przez podłość ludzką wplątany, 

— Jak ksiądz sobie życzy; przy- 
chodząc tutaj, spełniam tylko swoją 
powinność, Chociaż radziłbym obroń- 
cę przyjąć. Sąd nasz, kierując się 
przedewszystkiem sprawiedliwością 


ich i dopiero po 

ch, postanowił wytoczyć 

księdzu proces, który musi się odbyć 

formalnie w garnizonie, w którym po- 

pełnione zostało przestępstwo. Obroń- 

wypadku mógłby wyna- 

zytoczyć sądowi jakieś oko- 
łagodzące... 

— Więc pan sądzi, że Sprawa ta 
może przyjąć obrót tak tragiczny, że 
należałoby starać się tylko о okolicz- 
ności łagodzące? Dowiedzenie nie- 
winności jest przez pana niemożliwe? 
— zapytał ksiądz zdziwiony. , 

— Nie chcę przed księdzem ukry- 
wać faktycznego stanu rzeczy. Sytua- 
cja jest o wiele gorsza, jak nawet my 
sami przypuszczaliśmy. Oskarżenie, 
jakie padło na księdza, przy zaprzy- 
siężonych zeznaniach świadków może 
w rezultacie przynieść tylko wyrok... 
— Prusak zawahał się. 

aki? — spytał ksiądz, 
w oczy oficera, 

Теп milczał chwilę, zmieszany, 
potem, widząc jednak spokojną 
księdza, na której wyryty był wyraz 
silnej woli, dokończ 

tylko wyrok Śmierci!... 
ych słowach cisza koszmarną 

celę. ś w kącie przy roz- 
ym- piecu ой ał się głuchy 


patrząc 
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zbladł trochę, lecz ciszy panują- 


slów \ 
rwał. Ksiądz usiadł 


cej w celi nie 

ną stołku i p 

usta jego porusza 

wiały słowa m 
— Kapitan von 


Okno celi więzienia kutnowskiego, gdzie 
oczekiwał ka. Pruski na zatwięrdzenie 
wyroku. "ж 
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Strzałka wskazuje miejsce 


nowy duszpasterz, zaczął 
wahania oficer — starał się w do- 
wództwie о zaoszczędzenie księdzu 
upokorzenia przez zakucie go w kaj- 
dany podczas transportu to Kutna, 
jednak jego wstawiennictwo spełzło 
na niczem, woboc nieustępiiwości na- 
bez 


po chwili 


wy- 
oficerem. 
gotowanym na 
I na ustosunkowanie się 


stracenia ks. Pruekidgo. 


naszych władz względem księdza, jak 
do zwykłego... — tu się zatrzymał, 
jakby w poszukiwaniu odpowiedniego 
słowa, 

— „zbrodniarza — dokończył za 
niego nieszczęśliwy kapłan ze smut- 
nym uśmiechem. Boże, za co takie 
straszne upokorzenia znosić muszę, — 
szepnął do siebie ksiądz, i zwrócił się 
do oficera z zapytaniem. 

— Czy pan jest Polakiem? 

— Nie, jestem z Saksonji, lecz 
matka moja była Polką i stąd znam 


PŁASZCZE WIOSENNE DAMSKIE i MĘSKIE 


podług najnowszych modeli polecają po cenach przystępnych 
Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
2:641, Piotrkowska 141. Telefon 249-49 


oraz mundurki uczniowskie w wielkim wyborzę. Wykonujemy, również obstalunki 
z własnych i powierzonych materjałów, Wykonanie solidne, 


в 3084 


doskonale język polski, 

— Dziękuję panu za wszystko { za. 
tych kilka gorzkich słów, będą: mi one 
przestrogą. Będę wiedział na jakiem 
stanowisku mam stanąć wobec war 
szych sprawiedliwych sędziów. , Kapi- 
tanowi von Lock proszę odemnie Wy- 
razić moją wdzięczność za. starania, 
jakie położył w mojej sprawie. A te- 
raz proszę wybaczyć, ale tak chciał- 
bym zostać sam. 

Zadzwoniły ostrogi, 
tował i wyszedł. 1 

Po jego wyjściu ksiądz nie mógł 
żadną miarą pojąć i zgłębić tajem- 
nic, jakie go otaczają i przeczuć kosz- 
marnej przyszłości, jaką mu tragicz- 
ny splot losu wygotował, Duszę jego 
pajała gorycz niewysłowiona, na. 
omnienie o zawiści ludzkiej. W 
myślach swych cofnął się do wczoraj» 
szej wizyty Szwarcenzera i teraz do- 
piero zrozumiał jego nieukrywaną ra- 
dość na widok księdza, skazanego na 
upakarzający pobyt w więzieniu. 
Wstrętem księdza przejął dar, jaki 
mu ten Judasz zostawił. Szwarcenzer 
bowiem, wiedząc doskonale, że ksiądz 
był namiętnym pałaczem, prócz pie- 
niędzy, ofiarował swej ofierze Kilka- 


oficer zasalu- 


25 


Marynarka ke. Pruskiego, w którą był 

ubrany przy rozstrzelaniu. Strzałki wyka- 

zują dziury od kul, które 
wylot. 


przeszły, na 


naście cygar, dając tem świadectwo 
władzom niemieckim, że więzień ten 
jest tym, którego oni poszukują, 

Tak zszedł czas do południa. 

Kiedy przyniesiono księdzu obiad, 
składający się z wodnistej zupy z 
brukwi, zatrudniony murarz przerwał 
pracę i wyszedł, rzucając w stronę 
księdza smutne pożegnalne spojrze- 
nie. 

Ksiądz 
tknął. 

W godzinach popołudniowych w 
celi zjawili się oprawcy i zakułi тесе 
ksiedzu w ciężkie kajdany, Tę nową 
toriurę nieszczęśliwa ofiara podłości 
żydowskiej przyjęła z rezygnacją. 


jadła przyniesionego nie 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Grób ks, Pruski o na starym cmentarzu 
katolickim w Łodzi, 


